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Wydawnictwie
Łódzkim

(DYSKUSJA ZE STENOGRAMU)

JAN KOPROWSKI: Na dzisiejsza 
dyskusje zaprosiliśm y przedstaw i
ciela Komitetu Łódzkiego PZPR — 
Halinę Olaczek, dyr. W ydawnictwa 
Łódzkiego — A leksandra Postołowa, 
ze św iata naukowego i uniw ersytec
kiego panów ' dyr* Michała Kunc i 
dra Stanisława Kaszyńskiego. Zwią
zek Literatów  i redakcje „Odgło
sów ” reprezentują: Jan Huszcza. 
Konrad F /ejdljch i mówiący te sło
wa. Jest jeszcze red. Henryk Paw 
lak r. ..Głosu Robotniczego". Musze 
sie państw u zwierzyć, że kiedv uka
zał sie na łamach .Odgłosów’’ w y
wiad z dyr. departam entu wydaw
nictw . — Helena Zatorska, p rz e p ro 
wadzony przez obecnego tu  Konra
da Freidlicha cała nasza redakcja 
oczekiwała jakiegoś spontanicznego 
odzewu ze strony środowiska pisar
skiego. Niestety, do tej pory a m i
nęło już kilka tygodni, nie ma żad
nego odzewu. Czyżby oznaczało to, 
że pisarze oodzaelaja w pełni ooą'3- 
dy dyr. Zatorskiej na możliwości i 
perspektyw y W ydawnictwa Łódzkie
go? W tei sytuacji uznaliśm y za 
słuszne zorganizować dyskusje re
dakcyjna. poświecona spraw om  w y
dawniczym. bowiem w ydaje nam 
sie, że pew ne sform ułow ania dyr- 
Zatorskiej sa dla W ydawnictwa 
Łódzkiego nieco krzywdzące, a w 
każdym  razie dyskusyjne. Proponu
je ażeby nasza dyskusja skupiła sie 
wokół trzech zagadnień, a mianowi
cie: ozy W ydawnictwo Łódzkie iest 
rdolne w prowadzić m w r  działy tj. 
dział literatury  dla dzieci i młodzie
ży. dział przekładów z jeżyków ob
cych i dział klasyki (przede wszyst
kim polskiej)?

Sadze, że naszemu W ydawnictwu 
tak ie  poszerzenie tzw. p rofilu  bar
dzo by sie przydało i proponuje, 
ażeby nasza dyskusja, nie om ijając 
innych, skoncentrow ała sie głównie 
wokół tych w łaśnie problemów. Za
praszam  państw a do w ym iany zdań 
1 .opinii na ten  tem at.

IMMB
JAN HUSZCZA: Rozpoczynając to 

dyskusje  trzeba sie zatrzym ać przy 
tezie zasadniczej, dotyczącej naszej 
polityki k u ltu ra lne j. A wiec. czy 
polityka ku ltu ra ln a  ma polegać na 
stałym  odchodzeniu od centralizacji 
tak . aby poszczególne ośrodki Pol
ski zyskiwały coraz większą auto- 
nomiczność. czy też nie. Oczywiście 
myślę. że będziemy raczej za od
chodzeniem od centralizm u k u ltu 
ralnego. My starsi przypom inam y 
sobie, że sy tuacja k u ltu ry  w Polsce 
międzyw ojennej. aczkolwiek pod 
w ielom a względami była ona gorsza 
a przede wszystkim  inna od dzisiej
szej. charakteryzow ała sie całkowi
ta  decentralizacja. Istniała całkow i
ta  autonomiczność poszczególnych 
ośrodków z tym . rzecz Jasna, żo na 
czele znajdow ała się W arszawa no 
bo z w ieku i urzędu itd. Sw oje sa
modzielne życie literackie  i wydaw 
nicze posiadały inne m iasta, żeby 
wymienić, dla przykładu^ K raków . 
Lwów i Poznań.

ALEKSANDER POSTOŁOW: Ja
bym  postawił spraw ę nie tak , czy 
W ydaw nictwo nasze jest zdblne u ru 
chomić now e działy, lecz czy w in
teresie  rozwoju środowiska, w inte
resie m iasta leży, aby  W ydawnictwo 
w  tym  k ierunku  sie rozwijało. Bo 
przecież W ydawnictwo jest in s tru 
m entem  polityki k u ltu ra lne j. Jeżeli 
naw et rta razie W ydawnictwo ni<? 
jes t w  stan ie  rozwinąć szerszej dzia

A N D R ZEJ M AKO W IECKI ż e  n a  k o la c ję  w y s io r b ie  ty lk o  
m a ły  k e f ir  w  m le c z n y m  b a r z e ...

m edytow ać p rzy  kaw ie. O puściłem  ha ll i 
w szedłem  do  k aw ia rn i „G rand“. P rzy jem 
na. I pusto. J a  tłoku  n ie  lubię. J u ż  m ia
łem  usiąść p rzy  sto liku , ju ż  sm akow ałem  
w  m yślach napój, nagle, od  w ejścia , gość 
jak łś  d o  m n ie  podskoczył i pow iedzia ł: 
„konsum pcja". S łyszana to  rzecz: kon
sum pcja?  W kaw ia rn i?  G dyby jak iś  k a 
bare t, a lbo  co..* a le  tak , bez  niczego, 
konsum pcja?

„Ile ta  konsum pcja?” — zapytałem. 
„D w adzieścia".
„I ta k  u w as codzienn ie  ?** 
„C odziennie"
N ie jes tem  człow iekiem  skąpym , aJ* 

przyszedłem  ty lko  n a  kaw ę, alkohol mi 
szkodzi. Zm ienić lokal — pom yślałem , 
I zapy ta łem  na  odchodne:

„A u w as w  Łodzi, to  w  każdej k a 
w iarn i konsum pcja?"

„N ie — pow iedział; — W K lubie S tu 
d e n ta  m ożna siedzieć za darm o")

No nie! Że też w cześniej o ty m  n ie  
w iedziałem . Poszedłem , rzecz ja sn a , do 
k lubu , i tam  n ie  ty lko  lcawę za d w a c z te r
dzieści dosta łem  a le  w  do d a tk u  z łapa łem
nAwipn frrtn  *-

Inlemalional 
Student 
Hoslel

Mój znajom y opow iadał:
„P rzy jecha łem  z W rocław ia w  sp raw ie  

n a  poły służbow ej; A le nim  się  człow iek 
zab ie rze  d o  za ła tw ian ia  in teresów  — szu
k a  p rzed  ty m  dachu  n ad  głow ą. W ięc 
poszedłem  do ho te lu  „Savoy”. R ecepcjon i
s ta  z  ubolew aniem  rozłożył ręce. Posze
dłem  do  „Polonu", Ten  sam  bezradny , 
w spółczujący geet. Poszedłem  d o  ho tele  
„M ałego" przy  ulicy 22 L ipca i trzeba  
przyznać, nazw a je s t adekw atna... Z ostał 
ty lko  „G rand", a lbo  parkow a ław ka, w y
b rałem  „G rand ’* i p an  w recepcji za p ro  
ponował ml apartam ent, na co nie mogłem 
przystać, gdyż trz eb a  ch y b a  m ieć n iedo
brze  w  głow ie, żeby płacić trzy  se tk i z* 
noc.

Z obaw ą n ie ja k ą  u siad łem  w  hallu  
„G rand", w  w ygodnym  m iękkim  fotelu , 
i oddałem  się różnym  spekulacjom . A 
jakby  tak  zm ienić u b ran ie  — zapasow y 
g a rn itu r  m iałem  w  w alizce — i zrobić 
jeszcze jed n ą  ru n d ę  po łódzkich hote
lach? W „Savoyu" podać się za dyrekto
ra ?  W „Polan i" za kogoś innego, W „Ma
łym " se tkę  w iożyć do dow odu? T ak sobie 
sp ry tn ie  rozm yślałem , a le  rw ały  się w ą t
ki, bo jes tem  człow iekiem  w rażliw ym , a  
ci x  recepc ji obcinali miwe koso, L<epiej

Niedawno, na pasażu ZMS koło 
Piotrkowskiej, spotkałem znajomego 
z Wrocławia, z którym n ie łączy  
mnie przyjaźń, ani zbyt poufałe ko
leżeństwo, ale lubim y się na tyle, 
że m ogliśm y usiąść na ławce 1 w y 
palić papierosa. Mój zhajoomy jest 
człowiekiem godnym. Ubrany, jak 
to się mówi. schludnie, brązowy 
garnitur, koszulka polo dopasowana 
w kolorze, buty lekkie i przewiew
ne... nie miał wprawdzie sznytu fil
mowca, ani postury badylarza — do 
tego kurtki zamszowej potrzeba no 
i takich golfo-koszulek pod szyję — 
ale wyglądał rzetelnie, bez obawy, 
że mu na pociąg zabraknie, albo.

Ten tro p  zaprow adzi? m ojego znajom e
go do  In te rn a tio n a! S tu d en t Hosted, k tó ry



■  „Za Rubieżą” : Ci k tó
rzy r/a  (i /;> Izraelem  nigdy nie 
próbowali znaleźć dróg do 
w spółpracy * sąsiednimi na
rodami arabskim i. Oszołomie
ni mistycznymi ideami swojej 
narodow ej wyjątkowości, po
czuciem „narodu w ybranego”, 
duchowi i polityczni przywód 
cy k ra ju  proklam ow ali ku lt 
siły w stosunkach z sąsiedni
mi narodam i arabskim i. Cha
rakterystyczne jest to, że po 
zakończeniu drugiej wojny

Jerozolim y W all Street Jo u r
nal. Dowodem tego sa nastę
pujące fakty:

— istnieją już daleko za
aw ansowane plany perm anen
tnego przesiedlania uchodźców 
z rejonu Gazy i zachodniej 
strony Jordanii;

— integracja Jerozolim y po
stępuje szybko naprzód. W 
jordańskiej części m iasta wpro 
w adzą sie nazwy ulic w języ
ku hebrajskim ;

— na terenach okupować

Marzenia...
św iatow ej jedynie tylko S ta
ny Zjednoczone uczestniczyły 
w  w iększej liczbie operacji 
wojskowych przeciwko naro
dom innych k r a j ó w ,  niż Izrael. 
Fala szowinizmu sztucznie 
podsycanego przez reakcyjną 
prasę zalała Izrael. Spoza 
trium falnych okrzyków gene
rałów , rabinów  i m inistrów 
naród izraelski rzcczyv#iście 
nie może usłyszeć głosów lu 
dzi, którzy trzeźwo oceniają 
sytuację. 7. łamów gazet pa
trzy  na czytelnika jednooki 
generał, którego krzykliw e 
oświadczenia pow tarzane są 
bez m ała, jak  święte proroc
two. ^

IB Leopold Stokowski na i od 
nym  z koncertów  w C irnage 
H all w  Nowym Jorku p rze r
w ał w ykonanie i zwrócił się 
do audytorium , letóje było wy
jątkow o głośne, z takim i sło
wam i: „M alarze m alu ją  na 
płótnie, m uzycy na ciszy. My 
dajem y m uzykę, w y dajcie 
ciszę”.

BJ „Zetnminżipao"; 16 li,pea 
zeszłego roku nasz um iłow a
ny w ielki przywódca, prze
wodniczący Mao Dłynął po 
rzece Jnng-tse, staw iając czo
ło burzom I falom. W ydarze
nie to pozostawiło w naszych 
sercach niezapomniane, rados 
ne wspomnienia. Dodało ono 
w ielkiej otuchy narodowi 
Chin i całemu światu, zachę
cając do mężnego przedziera 
nia się przez w ielkie burze i 
ffi’" w alki klasowej.

B Izrael okopuje się — 
stwierdza w korespondencji *

nych rozw ija się sieć poczto
wych i bankowych placdwek 
izraelskich;

— przystępuje się do eks
ploatacji złóż ropy naftowej 
na półwyspie Synajskim ;

— centralny  bank Izraela 
czyni starania w M iędzynaro
dowym Funduszu M onetar
nym o nisko oprocentowane 
kredyty  na zagospodarowanie 
podbitych terytoriów .

■  Zgromadzenie Ogólne Na 
rodów Zjednoczonych przyję
ło przedłożony przez Pakistan 
p ro jek t rezolucji uniew ażnia
jący ponownie aneksję Jero
zolimy dokonaną przez w ła
dze izraelskie.

■  Pracownicy Insty tu tu  Me1 
dycyny TropfkalneJ (jmieścilł 
pięciu mężczyzn w klatce. ną 
w yspie Puerto  Rico, w  dżun
gli, zam ieszkałej przez m ał
py. Okazało sic. że m ałpy za 
chow ują się tak  jak  ludzie 
odwiedzający ogród zoologicz 
ny. Otóczyły one k la tkę  ze 
wszystkich stron i usiłowały 
k r"rn 'ć  uwiezionych ludzi.

■  Prezydent Johnson przy
znał w czasie konferencji pr» 
sowej, łe  stra ty  am erykań
skie w W ietnamie w m aju I 
czerwcu lir. były dużo poważ 
nlejsze an !żeli straty  poniesio 
ne przez siły poludniowo-wiet 
namskie.

■  Komunistyczna P artia  Ja  
ponii po raz pierwszy w h i
storii zerw ała faktycznie kon 
ta k ty  z Komunistyczna P a r
tia  Chin, odwołując swych 
dwóch przedstaw icieli 7. Pe
kinu. Oświadczenie partii ja 

pońskiej stw ierdza. I i  dw aj 
jej przedstawiciele nie mogą 
dłużej wykonywać swych obo 
wiązków z powodu „chińskich 
prześladow ań”.

■  Powołując się na dobrze 
poinformowane źródła w Bu
kareszcie zachodnioniemiceka 
agencja DPA podaje, że wizy 
ta m inistra spraw  zagranicz
nych NHF Willi B randta w 
Rumunii ustalona została na 
okres 3—7. VIII. br. Brandt 
przybędzie do Bukaresztu na 
zaproszenie rum uńskiego m i
nistra spraw  zagranicznych 
Mancscu wystosowane podczas 
w izyty tego ostatniego w 
Bonn w końcu stycznia br. 
Będzie to pierwsza w izyta 
zaehodnioniemieckiego m ini
s tra  spraw  zagranicznych w 
państw ie socjalistycznym od 
czasu gdy von B rentano w ro 
ku 1955 towarzyszył Konrado 
wi A denauerowi w jego po
dróży do Moskwy.

■  R euter donosi z H awany, 
że na mocy zarządzenia władz 
kubańskich zniesiono tam  opla 
ty  za korzystanie z miejsco
w ych rozmównic telefonicz
nych. Zarządzeniem zostało 
objęte tery torium  całej K u
by. Kuba stała się więc 
pierwszym  krajem , k tó ry  za
pewnił ludności takie ulgi. Po 
siadacze aparatów  telefonicz
nych opłacają w  dalszym cią 
gu stałą, miesięczna kwotę, a 
ceny rozmów międzymiasto
wych pozostały bez zmian.

■  Jeden z ekonomistów 
angielskich w czasie wygłoszo 
nego w ykładu podał taka de
finicję inflacji: Inflacją można 
nazw ać przekw itanie z pod
wyższonym ciśnieniem krw i.

■  M inister oświaty DRW na 
konferencji prasowej zorgani
zowanej z okazji zakończenia 
roku szkolnego oświadczył, że 
od października 1966 r. lotnie 
two am erykańskie zbombardo 
wało 50 budynków szkolnych, 
a  w poprzednim okresie znisz 
ezonych zostało 295 obiektów 
tego typu. Jednakowoż dzię
ki ew akuacji szkół z miast, 
ich rozproszeniu po wsiach, 
możliwe stało się ograniczenie 
ofiar bom bardowań. Obecnie 
w szkołach DRW pobiera nau 
kę 5.600 tysięcy osób. Liczba 
nauczycieli wynosi 120 tysię
cy, 3/4 ogólnej liczby książek 
drukow anych w DRW stano

w ią podręczniki szkolne. Ka* 
dy uczeń otrzym uje w szkole 
kask ochronny z plecionego 
bambusa i zaw iniątka ze środ 
kam i opatrunkow ym i. Poza 
tym  każdy uczeń hoduje trzy 
kury  w celu zaopatrzenia k ra  
ju  w żywność.

D W krótce w niektórych 
kinach Paryża bileterzy będą 
rozdawać w  foyer krzesła z 
kartonu, które po seansie bę
dzie można wziąć do domu 
w charakterze pam iątki.

■  W okresie od roku 1949 
do 1965 NRF opuściło 5.600 
naukowców i techników. 
Przyczyna tego zjaw iska leży 
w coraz bardziej ograniczo
nych możliwościach za trud
nienia kadry  technicznej i 
obniżaniu się zarobków tej 
w arstw y.

•  Agencja S inhua donosi, 
ie  po okresie szkolenia w oj
skowego i politycznego t z 
udziałem arm ii rew olucyjni 
nauczyciele i uczniowie w P° 
nad 130 pekińskich szkołach 
utw orzyli szeroki rew olucyj
ny sojusz.

M Agencja R eutera  donosi 
z Waszyngtonu iż po tygod
niu narad Johnsona, McNama 
ry i W estm orelanda na te 
m at „zaangażow ania” USA w 
W ietnam ie pozostał nastrój 
pesymizmu i wątpliwości. W 
W ietnam ie jest obecnie 470 
tysięcy żołnierzy am erykań
skich, a według inform acji * 
Sajgonu generał W estmore- 
land domagał się dodatko
wych 200 tysięcy „aby móc 
utrzym ać inicjatyw ę”.

W Waszyngtonie sądzi się, 
ie  Johnson zadecyduje w ysła
nie jeszcze 60—70 tysięcy żoł
nierzy.

■  Izraelski prem ier Eszkol 
w wywiadzie dla francuskiej 
agencji prasowej raz jeszcze 
potwierdził aneksjonistycznc 
zam iary swego rządu. Obszar 
Gazy powinien zdaniem Eszko 
la  pozostać Izraelskim. Jeśli 
zaś chodzi o spraw ę Jerozoli
my to według opinii szefa 
rządu izraelskiego, po zjedno
czeniu tego m iasta (dodajmy 
w brew  opinii Narodów Zjed
noczonych) pod adm inistracją 
izraelską, spraw a ta  „nie mo
że być przedmiotem dysku
sji".

Hc&mtm
przez  PRASĘ

W roli iwia&awego iandarma

RAZ JESZCZE: 
POCZUCIU 

ODPOWIEDZIALNOŚCI
Przepraszam  za odstęp

stwo. Tym razem sięgnę 
na początku po cy tat z 
powieści, k tó ra  dopiero 
co pojaw iła się na pół
kach księgarskich: „Ma- 
łow ierni” Putram enta. 
Powieść ta  w niektórych 
partiach żywa i pasjonu
jąca, w w ialu żenująco 
słaba. A czynię to Odstęp 
stwo ze względu na 
wzm iankę o poczuciu od
powiedzialności społecz
nej l jednostkowej, uczy 
nioną w przeglądzie pra
sy z 16. VII. Otóż jeden 
z bohaterów „M ałowier- 
nych” mówi:

„Jeśli już chcesz w ie
dzieć, co ja  o tym sądzę, 
to uważam, że jedna * 
najw iększych naszych sła 
bo.śei — to nieodpowie
dzialność. W kapitalizm ie 
odpowiedzialność jest au 
tomatyczna. Jak  już mó
w iłem : dureń, gapa za
raz dostaje po kieszeni • 
już go nie ma. I w zasa
dzie to jest słuszne. T yl
ko że u nas, ponieważ la 
odpowiedzialność jest, sta 
je  się rozwodniona...”

Uważam to jednocześ
nie za zachętę do prze
czytania nowej powieści 
znanego pisarza .

1885—1947
Osterwa po latach dwu 

dziestu. Tak brzmi ty tu ł 
a rtyku łu  Wojciecha Na- 
tansona w „Teatrze”, za 
mieszczony w dwudziestą 
rocznicę śmierci w ielkie
go tw órcy. Nie przy jego 
pojm owaniu tea tru , jego 
koncepcjach reżyserskich, 
jego aktorstw ie chcemy 
się zatrzymać. Przy pew 
nej cesze charak teru , nie 
częstej wśród twórców. 
Pisze Natanson:

Ale co było dla O ster
wy charakterystyczne 1 
chyba dodawało znacze
nia jego poczynaniom: 
artysta  o tak  skrystalizo
wanych ideałach um iał 
też życzliwie ocenić pró 
by cudze, Szaniawski w 
swych wspomnieniach z 
„R eduty” wymownie opi
sał wrażliwość Osterwy 
naw et na eksperym enty 
diam etralnie obce jego 
poglądom, jak  np. sp ra 
wę IJIicy Dziwnej. W ia
domo, jakie znaczenie 
m iała w spółpraca z „Re
du tą” Leona Schillera 
dla skrystalizow ania się 
artystycznego program u 
tw órcy nowoczesnej Re
form y naszego teatru . Z 
okresu krakow skiego pa
miętam, jak chętnie 1 
często Pan Juliusz przy
chodził na now ator
skie, aw angardow e spek
takle „Cricotu”. Chyba 
nie opuścił ani jednej 
prem iery Jarem y, Tytusa 
Czyżewskiego, K urka, 
W itkiewicza, W ielowiey- 
skiej;

OBRONA PRZYRODY

Sygnalizowaliśmy tek 
sty tygodnika „K ultu ry” 
poświecone przyrodzie, 
stosunkowi człowieka do 
niej, człowiekowi iako 
gospodarzowi. Oczywiście, 
wywołały liczne listy czy 
telników . Jeden z czytel 
ników przysłał wycinek 
z rozpraw y „K ultura a  
n a tu ra”, drukow anej w 
lwowskim alm anachu 
„Lam us” w roku... 1913. 
Filozofia, zaw arta w wy 
cinku, zasługuje w pełni 
na przypom nienie:

„K ultu ra  wyszła z przy 
rody 1 nosiła długo na 
sobie je j cechy; potem 
zwróciła się przeciw niej. 
A kiedy pod nowoczes
nym hasłem „ochrony 
zaw iera z nią znowu przy 
mierze, to pod wpływem 
tego prądu odnowiona 
przyroda nie będzie już 
tym , czym była daw 
niej; będzie ona nie
odzownie nosić na sobie 
cechy tw oru ku ltu ry . Tyl 
ko miejm y nadzieję, nie 
te j ku ltu ry  filisterskiej i 
barbarzyńskiej, k tóra  z 
miłości do przyrody zro 
biła sobie modną suknię, 
lub  pojęła ją jako źródło 
imwych kram arskich zy
sków, ale ku ltu ry  praw 
dziwej. w ew nętrznej kul 
tu ry  ducha i serca”.

WYKRZYKNIKI

Z reguły nie powołuje
m y się w tej rubryce na 
prasę codzienną. Czasem 
7. żalem prawdziwym, bo 
w niedzielnych zwłaszcza 
num erach przynosi m ate
ria ły  w arte uwagi, cza
sem zaś z żalem filu te r
nym, gdyż można sobie 
pozwolić na zabawę. 
Uczyńmy to jednak tym  
razem za pośrednictwem 
„bogato zdobionego orga
nu M irosława M alchar- 
k a” czyli „W ykrzykni
ków ” , regularnie pojawia 
jacych się na ostatniej 
stronie dw utygodnika 
„Współczesność”.

REFLEKTOREM TO 
PRASIE. Postulat „Onze 
ty Zielogórskiej” : „Zwięk 
szenie produkcji ja j po
winno nastąpić głównie 
poprze* zwiększenie pro
duktywności k u r” .

Ostrzeżenie „T rybun^ 
O polskiej” : „Nie kląć 
przy pszczołach”.

Pytanie „Głosu Szcze
cińskiego” ;

„Czy bić sędziego?”.
Problem  „Trybuny Ma 

łow ieckiej” : „Kłopoty z 
inw estycjam i czyli gdzie 
krow a ma rogi”.

Ogłoszenie z „Echa K ra 
kow a” : „Okazyjnie odstą 
pię 2 miejsc* na cmen
tarzu... Grobowieó no
w y”.

JAN OLECHNO

TELE-O B IEK TYW

Czy lata 
nie da się

z a p r o g r a m o w a ć ?
Oglądanie program u telewi

zyjnego w ostatnich tygod
niach przypomina poszukiwa 
nie rzadkich kawałków mię
sa  w cieńkiej zupce. Do
praw dy, mało pozycji zasłu
guje na wzmiankę. Zgoda, że 
w okresie urlopowym trudno
o ,,żywy“ program ze studia 
ale lato nie powinno było za
skoczyć czynników progra
mujących z Placu Powstań
ców. czy z Placu Teatralnego

Skoro bowiem z góry wia
domo, że w lipcu 1 sierpniu 
nie można liczyć na audycje 
artystyczne przygotowane spe 
cjąlnie dla telewizji w stu
diach, to czy nie należałoby 
zawczasu pomyśleć o zaprogra 

'  mowaniu lata? Podstawą mu
si być przy tym film które
go krążki, spoczywające pa

regałach w  blaszanych pudeł
kach, są przecież czymś w ro 
dzaju pu wek z konserwami, 
do których sięgam y z braku 
świeżego mięsa.

Telew izja korzysta latem  
obficie z tego środka, ale 
chyba nlanajwłaściwiej, Za
miast tego. |t>y gromadzić w 
ciągu roku dużo interesujące
go programu filmowego prze
znaczonego specjalnie na lato. 
karm i się nas obecnie obficie 
powtórkam i, lub zapisami te- 
lerekordingowym i wątpliwej 
jakości technicznej.

Chyba sporo zawodu prze
żyliśmy wszyscy, oglądając w 
łódzkiej części polsko-czeskie
go program u rozrywkowego 
przem ontowane m ateriały fil
mowe z nie tak /nów  dawno 
nadanego show „Polskich Na

grań". Czy nie było w tym 
sporej dozy lekceważenia dla 
krajowego widza przy Jedno
czesnym skłonie wyłącznie w 
stronę widowni czechosłowac
kiej? Czy właśnie w przede
dniu festiw alu sopockiego nie 
można było skupić trochę 
asów polskiej piosenki 1 po
szukać jakiegoś świeżego klu 
caą scenariuszowego, które
go braku nie mogła skom
pensować naw et tak śliczna i 
m iła sp ikerka czeskiej tele
wizji?.

B ej entuzjazm u pokwituj
my odbiór programu Edwar
da Dziewońskiego ..Kredą na 
parkanie". Wprawdzie samo 
przypomnienie świetnego,
przedwcześnie zmarłego poe
ty i satyryka (łodzianina) 
Swlatopelka Karpińskiego za
sługuje na oklaski, ale zabra
kło chyba inwencji realizator- 
skiej. Zwłaszcza scenariuszo
w ej, Mam też wątpliwość, 
czy należało niektóre wiersze 
prezentować w formie piose
nek do muzyki Kurylewicza. 
Potraktowanie poezji jako 

tekstu piosenkarskiego zmie
nia jej funkcje i charakter, 
tworzy jak  gdyby nową ja
kość, z  której dziwnie wypa
row uje osobowość pisarza.

Dłużej zatrzym ajm y Się 
przy Teatrze Sensacji. An
drzej WydrzyńskI, dram aturg 
i rutynow any autor telewizyj

ny (mamy takich zaledwie 
paru, jakoś nie może telew i
zja skupić wokół siebie szer
szego akttywu pisarskiego!), 
kontynuuje cykl sensacyjny 
kapitana Kłossa. Z jakim  
skutkiem ?

Aby na to odpowiedzieć, 
muszę ucieę się do rozważań 
ogólniejszej natury. Nie wiem 
dlaczego prcjdukcji sensacyj
nej j krym inalnej w naszej 
telewizji towarzyszy niemal z 
reguły posmak tandety. Do
tyczy to zarówno „Kobry”, 
jak  1 Teatru Sensacji. Jakoś 
od zarania tych programów, 
świat teatralny uznał ten ga
tunek twórczości za chałturę. 
Ma to swoje bezpośrednie, 
nam acalne skutki. JeżMI chał 
tura, to po co uczyć się tek
stu? Wystarczy wiedzieć coś 
tam mniej więcej I „hafto- 
w ać’1 potem przed kam erą 
według własnego uznania, 
.leżeli chałtura, to po co pro
jektow ać staranne dekoracje, 
po co wykonywać je solidnie, 
skoro wystarczą niedomykają- 
ce się drzwi z dykty i lekkie 
ścianki, które chwieją się 1 
w ibrują jak jap o ń k ie  domki 
bambusowe podczas trzęsienia 
ziemi? Itede itepe, jakby po
wiedział Kisiel.

Na całym świecie docenia 
się twórczość sensacyjną, da
je jej najlepszą oprawę, n :e 
żału je środków. Najlepsi

aktorzy nie skąpią wysiłku, 
by widowiska tego popularne
go gatunku wypadły jak n a j
autentyczniej, by widz w iad  
nym w ypadku nie czuł się 
oszukany. Czy w wyświetla
nym obecnie w kinach kry
m inale „Przedział morder
ców ” in terp re tacja  Tves Mon- 
tanda nie jest aktorstw em  
najlepszej próby?

A u nas? Dobry aktor za
angażowany do „K.ibry1* za
chowuje się tak, Jakby go 
spotkał ciężki despekt (Woł- 
łejko w „Pocztówce z Rio") 
G ra jakby z musu. A 1 tekst 
literacki pisany bywa lewą 
ręką. Powstaje łańcuch 
współzależności, który ciągnie 
naszą twórczość sensacyjną w 
dół. Lekceważenie tekstu li
terackiego przez aktorów  de- 
m obilizuje autora wpływa na 
reżysera, scenografa kamerzy 
stów, to z kolei powrotna fa
lą oddziaływuje na aktorstwo. 
Itede, Itepe.

A tymczasem wielkie powo
dzenie sensacyjnych serialów. 
szczególnie tych nawiązują
cych do żywej tradycji walki 
z  okupantom, wymagałoby 
radykalnej zmiany stosunku 
do tego typu twórczości. 
Przecież przy tej właśnie 
ckazji młodzież na*za odrzucą 
maskę cynizmu | dezynwoltu- 
ry, uczy się cen'ć zaangażo
wanie i odwagę w imię słu

sznej siprawy. Należy więc 
dawać jej towar artystyczny 
najwyższej Jakości, rzetelny, 
nie wybrakowany.

Myślę, że już wiele na te- 
m ąt „Pajęczyny" A. Wydrzyń 
(kiego w reżyserii Józefa 
Słotwińskiego, z Józefem 
Nalberczakiem w roli porucz 
n ika Marka Wolskiego, doda
wać nie muszę. Na razie za
datków  na nowego Klo«sa 
Jest niewiele. Czy spraw a jest 
przegrana? Chyba nie. Ale 
zmienić się musi stosunek 
wszystkich współtwórców cy
klu widowiskowego do włas
nego dzieła. Trzebą zapomnieć
o  chałturze.

Przeczytałem sobie swoje 
powyższe uwagi i przestra
szyłem się. Czyżby istotnie 
wszystko mi się w programie 
ostatnich dni nie podobało? 
Nie. Podobał mi się Wojciech 
M łynarski w Klubie Młodzie
żowym ,,Po szóstej** i jogo; 
„Dla sympatycznej panny 
Krysi z trzeciego turnusu od 
niewątpliw ie sympatycznego 
pana W aldka: mucho-mu- 
cho‘.‘.

(/H-AfiUpi  CU-J"
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W ALDEM AR M ICH O W IC Z

Z  dziejów ruchu robotniczego
w Lodzi

Pod takim  ty tu łem  ukazał się ostatnio 
lom szkiców popularnonaukowych nak ła
dem W ydawnictwa Łódzkiego*). Tom ten 
pióra, siedmiu autorów, został pomyślany 
przodę wszystkim jako m ateria! pomocniczy 
dla wykładowców i słuchaczy szkolenia par
tyjnego. \ le  nie tylko. Także dla tych 
wszystkich łodzian, którzy in teresują się 
'•rzei.r.łościa swego miasta, w alką o społecz
ne i polityczne wyzwolenie klasy robotni
czej. Cel poznawczy publikacji określił 
trafn ie  sekretarz KŁ PZPR, Hieronim Rej- 
niak, pisząc w przedmowie: „Chodzi nie 
tylko o uwzględnienie zasługującej na uwa
gę tem atyki regionalnej, ale jeszcze w w ięk
szym stopniu o spełnienie określonych celów 
w procesie poznawania przeszłości polskiego 
ruchu robotniczego. Tak się bowiem złoży
ło, że na przykładzie „czerwonej Łodzi” 
można szczególnie w yraźnie obserwować 
i gruntow niej analizować pewne istotne zja 
w iska w historii polskiego proletaria tu  i je
go rew olucyjnych partii" .

Recenzowaną publikację w yróżnia wysoki 
poziom popularyzatorski. Niemal wszyscy 
autorzy oddali do rąk  czytelnika syntetyczne 
ujęcia zagadnień, k tóre były i są przedm io
tem  ich własnych, gruntow nych badań nau
kowych. Zadbali o to. aby czytelnik był 
poinform ow any w trakcie lek tury , na Ja
kich przekazach źródłowych form ułują tezy, 
k tóre mogą się wydawać dyskusyjne. Każ
dy oddzielny szkic zamyka zestaw podsta
wowej lite ra tu ry  przedm iotu oraz cenny 
■wybór najw ażniejszych tekstów  źródłowych. 
W łączenie owych „dodatków źródłowych" 
do tego typu publikacji iest chyba ew ene
mentem w skali krajowej.

W prowadzenie do dziejów łódzkiej klasy 
robotniczej w X IX  i XX w. stanowi szkic 
J . Smlałowskiego „Pow stanie i rozwój łódz
kiego okręgu przemysłowego (1815—1870)”. 
A utor przejrzyście i przekonyw ująco w yjaś 
nia przyczyny ukształtow ania się okręgu, 
widząc je m. in. w uniem ożliwieniu kon
taktów  handlowych' z dawnymi rynkamt 
zbytu, w w yniku upadku niepodległej Pol
ski i ustalenia nowych granic — w dąże

niu właścicieli osad i m iast do osiągnięcia 
nowych, kapitalistycznych źródeł dochodu — 
w planowej akcji osadnictwa przemysłowego 
rządu K rólestw a Polskiego. J. Smiałowski 
podaje inform acje o rozwoju m anufak tur, 
fabryk, wprowadzeniu maszyn parowych,
0 w arunkach pracy i położeniu m aterialnym  
robotników we wczesnym okresie kapitaliz
mu, o pierwszych kryzysach ekonomicznych
1 pierwszych zaburzeniach robotniczych. We 
właściwych proporcjach ukazuje także za
sługi Niemców w rozwoju łódzkiego okręgu 
przemysłowego.

Z kolei Paw eł Korzec zajm uje się dwoma 
„buntam i łódzkim i" — z 1861 i 1892 r. Mia
nem pierwszego buntu określano zamieszki 
z 21 i 22 kw ietnia na Starym  Mieście i znisz 
czenie maszyn w fabryce Scheiblera — ruch, 
którego bezpośrednia przyczyna był naras
tający przez lata konflikt między drobny
mi fabrykantam i, produkującym i w oparciu
0 ręczna technikę, a w ielkim  przem ysłem 
zmechanizowanym. „B unt” z 1892 r. stano
wił zamknięcie żywiołowego okresu walk 
polskiego proletariatu . Powszechny stra jk  
majowy 1892 r. stłum iony z widocznym tru 
dem orzy użyciu wojska (zabici, ranni) przez 
w ładze carskie, m iał poważne znaczenie dla 
całego Królestwa. W ykazał, że naczelnym 
zagadnieniem jest zorganizowanie scentrali
zowane) partii robotniczej, k tóra mogłaby 
pokierować w alką całego polskiego prole
taria tu .

Ten nowy etap rozpoczyna się w Polsce
— i w Łodzi — od powołania do życia PPS
1 SDKP dwóch partii, które walcząc z za
borcami, będą przez kilkanaście lat konku
rować o kierownictw o w polskim ruchu ro
botniczym. Udane i nieudane próby połącze
nia hasła w alki klasowej z w alką narodowo
wyzwoleńcza na terenie łódzkim in teresu ją
co przedstaw ia Izydor Hałas w szkicu „Po
wstanie i rozwój zorganizowanego ruchu ro
botniczego w Łodzi”, uw zelędniaiac w nim 
także działalność poprzedników PPS i SDKP
— Wielkiego P roletaria tu , II P ro letaria tu  
oraz Związku Robotn’ków Polskich.

Dzieje rew olucji 1905—1907 r. na teren ie

Łod*i są już dość dobrze znane, m. In. dzię
ki publikacjom  Paw ła Korca z okazji nie
dawno obchodzonych rocznic — 50- 1 60-le- 
cia rew olucji. Syntetyczny przegląd sytuacji 
lat 1905—1907 i opis w alk rewolucyjnych 
łódzkiej klasy  robotniczej, pióra tego sam e
go autora, przypom ina dni i w ydarzenia, 
k tóre  rozsławiły imię naszego m iasta w 
świecie. Pozwala zrozumieć słowa W. I. Le
nina, że proletariat Łodzi dał „nie tylko 
nowe wzory rew olucyjnego entuzjazm u, lecz 
również ł wyższe form y w alk i”.

N iezw ykle ważny okres w alki o politycz
ny i klasowy kształt władzy w pow stającej, 
niepodległej Polsce charak teryzu je  w szki
cu pt. „Działalność łódzkiej Rady Delega
tów Robotniczych i powstanie organizacji 
KPRP w 1918 r .” Ludwik Mroczka. Po ana
lizie przytoczonego m ateriału  z dziewięcio
miesięcznego okresu działalności łódzkiej 
RDR trudno  nie przyznać autorowi racji, że 
Rada, choć nie stała się socjalistycznym za
rządem m iasta i nie rozwiązała szeregu po
dejm owanych problemów ekonomiczno-spo
łecznych. odegrała doniosłą rolę w walce
o poprawę w arunków  bytu łódzkich mas 
pracujących.

W ielu łodzian stajszego 1 średniego poko
lenia będzie miało okazję skonfrontować 
swoją wiedzę, wyniesioną z autopsji, z opi
sem w ydarzeń, zaw artych w ostatnich czte
rech szkicach. Barbarą Wachowska w „Wal
kach strajkow ych łódzkich w łókniarzy w 
okresie kryzysu 1929—1933” w plastyczny 
sposób m aluje tragiczne położenie w łóknia
rzy, wyrzuconych na bruk przea najwięk
szy kryzys kapitalizmu oraz ich pełną sa
mozaparcia w alkę w takich zakładach, jak: 
A llarta, Geyera, Scheiblera, S teinerta, Eisen 
brauna, K indlera i wielu innych. Ta sama 
autorka w szkicu „Kształtowanie się jedno
litego frcjntu łódzkiej klasy robotniczej nie 
ograniczyła sie ty lko do zobrazowania za
biegów o jednolity front w alki przeciwko 
faszyzmowi i narastającetnu niebezpieczeń
stwu wojny w latach trzydziestych, a le ta k 
że, co w dotychczasowej lite ra tu rze  jest 
rzadkością, postarała się o przedstaw ienie 
wysiłków K PP, zmierzających do zorganizo
w ania jednolitego frontu klasy robotniczej 
w latach dwudziestych.

Pierwsze aresztow ania łodzian po klęsce

wrześniowej, powstanie I działalność łódz
kiej organizacji PPR, akcje „Prom ienis
tych", „Orląt”, ZMW, GL -  wszystko to 
składa się na treść Jednego z najbardziej 
interesujących szkiców pt. „Ruch robotniczy 
w Łodzi w okresie okupacji hitlerow skiej. 
Pow stanie i działalność łódzkiej organiza
cji P P R ”. Autor, Tadeusz Czapliński przy
pomina w nim dziesiątki nazwisk łodzian, 
bojowników z hitleryzm em , w tym  wielu 
takich, którzy oddali swe życie w walce.

Smak pierwszych dni wolności, organizo
w anie adm inistracji polskiej, rozw iązyw anie 
kłopotów żywnościowych, urucham ianie fa
bryk, pociągająca krw aw e ofiary  w lu 
dziach tw arda w alka o władze między stron 
nictwam i dem okratycznym i a londyńskim 
podziemiem z takim i ważnymi etapam i, jak  
referendum  w 1946 r. i w ybory do Sejm u 
w 1947 r. — z tym  w szystkim ma okazję 
zapoznać się, m łody zwłaszcza, czytelnik w 
wartościowym I nie łatw ym  do napisania 
szkicu Mieczysława Kołodziejczaka „W alka 
łódzkiej klasy  robotniczej o w ładze i prze
obrażenia społeczne w Polsce Ludowej w  
latach 1945—1948”.

W ydawnictwu Łódzkiemu i Ośrodkowi P ro  
pagandy P arty jne j KŁ PZPR, należą się 
słowa uznania zą pozyskanie tak  kompe
tentnych autorów  1 za innowacje redakcyj
ne. Szkoda tylko, że w te j niezw ykle in te
resującej 1 cennej publikacji nie zamiesz
czono mapy Łodzi, na k tórej zostałyby na
niesione nazwy starych ulic oraz daw ne 
nazwy fabryk (obok nowych), aby można 
było zlokalizować w ydarzenia opisane w  
książce.

•) z  dziejów  ru ch u  robo tn iczego  w  Łodzi. 
M ateria ły  do szko len ia  p a rty jn eg o , Łódź 1967, 
W ydaw nictw o Łódzkie, s. 404. P u b lik a c ja  u k a 
zała się  pod ausp ic jam i Łódzkiego O środka 
P ro p a g an d y  P a r ty jn e j KŁ PZPR . A utorzy  szk i
ców : doc. d r  P. K orzec, d r  B. W achow ska, d r  
J . S m iałow ski, m g r L. M roczka (pracow nicy
n aukow i UŁ); m g r I. H ałas — k iero w n ik  re 
fe ra tu  h is to rii p a rtii w KŁ PZPR , m gr M. Ko
łodziejczak  — d y re k to r  A rchiw um  Ł ódzkiego; 
m g r T. Czapliński — kustosz M uzeum  Kuchu 
R ew olucyjnego w Łodzi.

mmmm limit!!
MARIA TYM O W SKA

S p o t k a n i a  
z M a r i ą  

S k ł o d o w s k ą - C u r i e
W bletąeym roku przypada setna rocznic* urodzin Marii 

Skłodowskiej-Curie.
Wytwórnia Filmów Oświatowych podiela realizację filmu

o wielkiej uczonej. Ekipa filmowa powróciła z Paryża, 
ukończywszy zdjęcia na tamtym terenie.

— „Wielu moich przyjaciół tw ierdzi, n ie bez pew nej racji, 
że zastrzegłszy nasze praw a bylibyśm y. Piotr Curie i ja — 
m ieli dość środków na stworzenie odpowiedniego Insty tu tu  
Radowego, bez narażania się na przeciwności, których zwalcza
nie było tak  trudną próbą dla nas obojga, dzisiaj zaś jest 
ciągle próbą dla mnie.

Mimo to jednak trw am  w przeświadczeniu, że mieliśmy ra 
cję. Ludzkość potrzebuje bezwzględnie jednostek praktycz
nych — ale potrzebni są także marzyciele. Ci marzyciele nie 
zasługują na bogactwo ponieważ go nie pragnęli”. — Tak p i
sała w swej autobiografii M aria Skłodow ska-Curie po powro
cie z Am eryki, dokąd jeździła, by podziękować za pieniądze 
ofiarow ane jej przez am erykańskie organizacje kobiece na za
kup radu dla budującego się w W arszawie Insty tu tu  Radowe
go. Wśród zachowanej korespondencji znam ienny jest list uczo
nej do Union Mini&re du Ilau t Katanga, w którym  M aria 
C urie zwraca się z prośbą do belgijskiej firm y o sprzedanie 
jej 1 gram a radu dla warszawskiego Instytutu.

1 gram  radu! G ram  promieniotwórczego pierw iastka wydo
byty rękam i Marii z tysięcy przerzuconych przez nią ton u ra
nowej rudy. oglądaliśm y w Międzynarodowym Biurze M iar 
i Wag w Sćvres. Rad, k tóry  pozostawił na zawsze poparzone 
dłonie tej, która go odktyła, strzegą dziś w Sćvres potężne 
osłony. Sevres wplecione jest w życie Marii Skłodowskiej-Cu- 
rie i w inny jeszcze sposób. T utaj w Wyższej Szkole N orm al
nej, gdzie kształciły się kadry  nauczycielek żeńskich szkół li
cealnych, M aria C urie w ykładała fizykę. K ierownictwo szkoły 
starało  się od la t o zdobycie w poczet wykładowców najw y
bitniejszych naukowców Sorbony i College de France. Maria 
Curie objęła w ykłady w 1900 roku. Nie posiadała wówczas 
jeszcze doktoratu, iei rekom endacja dla szkoły było odkrycie 
radu. Szkoła w Sćvres mieści się w dawnym  budynku m anu
fak tu ry  porcelany uruchom ionej w  XVII w. na polecenie pani 
Pompadour.

S tary  gmach o prostokątnej fasadzie i dwóch bocznych skrzy 
dłach przylega do lesistego wzgórza, które przechodzi w park. 
Na skraju  tego parku znajduje się doskonale zachowany pawi
lon. gdzie przebyw ał aktor, kompozytor a zarazem muzyk 
nadw orny Ludw ika XIV — Jan  Lulli. W bocznym skrzydle

budynku mieszkała pani Pom padour, k tó ra  wielce sobie 
Sćvres upodobała.

— „Profesorowie przyjeżdżali do Sćyres pociągiem lub tram  
w ajem  kursującym  na linii L uw r — Sćvres — W ersal. T ram 
waj przystawał przy kof.cu kasztanowej alei prowadzącej do 
stylowej bram y wejściowej. Marli Curie odpowiadał właśnie 
ten drugi środek lokomocji — objaśnia dyrektorka szkoły, s ta r
sza kobieta z rozetka legii honorowej w klapie kostium u”. Sala 
fizyki, w której uczyła pani Curie nie zmieniła oraw ie swego 
w yglądu, również i biblioteka. D yrektorka oprowadza nas, 
otw iera poszczególne klasy, długim kcyyt?rzem kierujem y s'e 
do sali bibliotecznej Na obu przeciwległych ścianach owalne 
płaskorzeźby — na jednej Ludw ik XIV — naprzeciw  niego
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w takim  samym owalu burbońskie lilie. — „Naprzeciw Lud
wika była kiedyś pani Pom padour jednak z uwagi, że była 
to szkoła dla dziewcząt, władze uznały za słuszne zastąpić 
podobianę przyjaciółki królewskiej liliami Bourbonów ‘

Dokum entując miejsca naszego film u udajem y się do jed
nego z gmachów Sorbony. K ręte drew niane schody prowadzą 
do ciem nej sali, w której miejsca dla słuchaczy usytuowane 
są am fiteatraln ie. K atedra znajduje się niżej, na ścianie siel
skie malowidło utrzym ane w stylu minionej * epoki: łąka — 
zachodzące słońce i odpoczywająca krowa.

— „Gdy w ykład jest nudny krow a skupia na sobie nasze 
zainteresow anie” — mówią spotkani na sali studenci, przygo
tow ujący się właśnie do egzaminów.

W tej sali M aria Curie m iała swój pierwszy po śmierci 
P io tra w ykład. Rozpoczęła go dokładnie w tym  sam ym m iej
scu, w którym  przerw ał go Piotr...' „gdy sie rozważa jakie 
postępy poczyniła fizyka w ostatnich latach dziesięciu uderza 
zmiana, k tórą zaszła w naszych pojęciach o elektryczności
i o m aterii”... tym i słowami zaczęła.

K olejnym etapem  naszych prac dokum entacyjnych jest 
Insty tu t Curie. Spotykam y tam wiele osób pamiętających 
Marie — są to jej dawni współpracownicy, asystenci, labo
ranci. Spotkaliśm y tam również kierowcę, który codziennie 
woził ją z Insty tu tu  na quai de B£thune. gdz e mieszkała. 
Ten starszy dzisiaj już pan serdecznie wspomina tam te czasy
— jest juz na em eryturze, ale przyszedł, aby nam opowiedzieć 
to i owo z tam tych dni.

— „Pam iętam  jak w racaliśm y kiedyś do Paryża i zatrzy
maliśmy się na śniadanie w przydrożnej gospodzie. Właściciel 
natychm iast rozpoznał swego gościa i z miejsca podsunął pani 
Curie złota księgę, by zapisała w niej swoje nazwisko. Pani 
Curie nie bardzo rada z tego, szybko opuściła gosoodę rezyg
nując ze śniadania. Innym natom iąst razem wvnadł nam no
cleg w wiejskim zależdzie. Rano właściciel powitał panią 
Curie bukietem  kw iatów które 1a zachwyciły poprzedniego 
■wieczoru. Tym razem pani Curie sama poprosiła o złota księ- 
Ke. bardzo lubiła kw iaty!” —- kończv nasz rozmówca.

W Instytucie Curie rosną troskliw ie oielegnowane krzew y 
róż sadzone reka Marii i d rzew i dziś już wysokie.

Z kw iatam i łnczy swoje wspomnienia jeden z najmłodszych 
asystentów uczonej — prof. Frilley. Mówi o niej Jiko o k !mś 
bliskim komu winien głęboka cze^ć, mówi o niej z Przejęciem
i niezwykle serdecznie — .... w laki sposób mo“łem wyrazić
jej wdzięczność za tę rodzinna atmosfero, jaka tu tai stworzy
ła. za pomoc za w !edzp. która nam udzielała — ja 19-letni 
wówczas asystent. Każdego poniedziałku wraoaiac z domu 
przywoziłem jej kw iaty, wiosenne, letnie, iesienne — dopóki 
nie zwarzył ich mróz...."

A paratura laka posługiwała sic M aria Curie w swvch p ra
cach, w starei szopie przy ul. 1-Homond, z n a jd u ie  się w spe
cjalnej gahlncie w Instytucie. Inne narzprtzia. które je l  słu 
żyły fa ciągle jeszcze w użyciu. W gabinecie, gdzie dziś m iej
sce Marli, a potem Ireny. za’m uje nrof. Taillac, wszystko 70- 
stpło po  dawnemu, lak gdyby to zaledwie wczoral M a ria  C u 
rie odeszła... to samo biurko, kałam arz, same szafy ...

Przeglądam y leszcze zanlskl czyn’one reka Mar!! — kreślone 
Jej drobnym , jakby m esk’m charakterem  pisma w?nry chemi
czne. symbole pierwiastków . Ktoś przynosi liczek  Ceigera, 
zbliża po do notatek... licznik w ykazuje radioaktywność — za- 
pis!il sa żywe. tyle la t minęło, ale proces rozpadu ornmienlo- 
hvórczvch pierw iastków  nie został ukończony. Tera? stale się 
jasne to. co mówił nam ktoś z profesorów zn^lacy M arie Cu
rie... .iei rece były zniszczone, okaleczone, spalone radem... 
on i s a m  była ieuo ofiara” .

Pozostał leszcze wyjazd do Joinville, gdzie w filmotece 
” athe snodziewamy sie znaleźć m ater:ały filmowe, kroniki
■ tam tych lat.

Na stole montażowym założona już taśma — puszczamy ją 
w ruch... Wśród obrazów z 1920 roku noznalemy scenerie ęa- 
h!netu przy ul. P ierre  Curie — w drzw ia-b st-^e M^Ha. w y
chodzi na m ały balkonik... opiera się o  balustradę... w iatr burzy 
jej w*osy... obraz uryw a się. Niczego więcej nie zarejestrow ał 
renorter filmowy.

W kronikach z innych la t spotykam y Marię w laborator!um
— jest zaieta praca, widzimy ją od tyłu, coś zapisuje, to znów 
waży i zapisuje, potem odwraca głowę, patrzy na nas — 
żywa...

Przerzucam y dalsze m etry film owej taśmy. Rok 1934 — w y
jazd Marii do Ameryki — spogląda na nas tw arz starej kobie
ty... ale iest jej głos, słowa które w ym aw ia brzm ią w yraźnie 
w ciszy montażowej sali...

I to Jest nasze ostatnie spotkanie z M arią Skłodowską-Curie 
na terenie Francji.

Kroniki, jakie odszukaliśmy, zostana włączone do film u, 
którego dalszy ciąg realizacji odbywa się już w Polsce.
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je s t p rzy  alei Politechnik it T ym  tropem
poszedłem  także  ja .

Zacząłem  od ZSP. A le n ie  b y ło  nikogo, 
k to  chciałby  ze m ną n a  tem a t hotelu  
rozm aw iać, dow iedziałem  się tylko, że 
d y rek to rem  ow ej noclegow ni je s t pani 
m ag iste r W ilhelm ina G alińska. D obre i 
to. P o jechałem  na a le ję  Po litechn ik i. Ho
tel, k tó ry  przez dziesięć m iesięcy w  ro 
ku jest tylko domem akadem ickim , stoi 
sob ie  w  p ięknym  punkcie  m iasta , obok 
szerok iej, d w ustronne j au to s trad y , n ie 
m al n a  w prost okazałe j hali sportow ej 
i  soczystego parku , a za plecam i m a au 
ten tyczny  basen p ływ acki, k tó ry  w p raw 
dzie  od d aw n a  służy za zb io rn ik  p rz e 
c iw pożarow y, a le  zbudow any był z m yślą
0  upalnych  dn iach  i sp ragn ionych  w ody 
stu d en tach  — św iadczą o tym  niezb icie  
s łu p k i s ta rto w e , no i w spom nien ia  s ta r 
szych abso lw en tów  P o litechn ik i, k tórzy  
zażyw ali tu  k ąp ie li w  sposób legalny (te 
ra z  studenci też  zażyw ają, a le  w  s p o 
sób nielegalny).

W szedłem  d o  hallu . Było tam  cicho  i 
dosto jn ie . Na śc ianach  m ozaika barw nych  
p lak a tó w  spod znaku  V enez en  Polog- 
ne! Na sto likach  leżały ciężkie stosy  fol
d eró w  w e w szystkich językach  św iata ; 
sław iły  nusz k ra j, nasze p iękne  w ybrzeże
1 góry, nasze s ław n e  i bognte w  trad y c je  
m ias ta : K raków , W arszaw ę, Poznań, i 
Szczecin, i inne, z w y ją tk iem  oczyw iście 
Łodzi, k tó ra  jeszcze m onograficznego fo l
d e ru  się n ie  dorob iła  i dz:ękt tem u  n ie  
szybko dorob i się p raw dziw ych  turystów '. 
Z a b a rie rą  recepcji u śm iecha się do  św ia
ta  m łoda tw arz , i by ła  to  tw arz , k tó re j 
n ie  trzeba  nokau tow ać łapów ką ani czaro  
w ać pozycją socjalną. Z apy ta łem , czy są  
w olne m iejsca.

„O czyw iście".
„A ile  kosztu je  jed n o  łóżko?"
„A czy pan  je s t  studentem ?*'
,.Tak.“
„D w adzieścia zło tych".
,„A jeśli nie jes tem ?"
„To czterdzieści".
Podziękow ałem , odszedłem  1 recep c jo 

n is tk a  pow inna m nie w zasadzie zw ym y
ślać, a le  ona uśm iechnęła  się ty lko , bo 
je s t  s tu d en tk ą  i m a poczucie hum oru ; 
ja k iś  w a ria t — pom yśla ła  — a le  n ieszko
d liw y.

No, poszukam y te ra z  pan i dy rek to r. 
W yobraziłem  sobie tę  osobę, ja k o  coś 
n iezw ykle  m onum entalnego . C iary  mi 
przeszły  po krzyżu. A le podszedłem  do 
sto lika , p rzy  k tó rym  siedział dw udziesto
le tn i m oże chłopiec i jego  rów ieśnica, 
b londynka, szczupła i trochę  dziec inna z

w ejrzen ia . W yraziłem  n ieśm iałą  prośbę, 
aby  k tóreś z tych  dw ojga raczyło  mi 
w skazać drogę do pan i dy rek to r.

— To w łaśn ie  je s tem  ja  — pow iedziała.

3.

G ab inet d y rek to ra  m ieści się n a  p ie rw 
szym  p ię trze  i n ie  w chodzi się przez se
k re ta ria t. Duża ulga. U siedliśm y na n ie 
w yszukanych studenck ich  krzesłach. C hcia 
ła od razu p rzystąp ić  do rzeczy w yciąga
jąc  harm onogram  hotelow ych zleceń, 
w szystko p iękn ie  poukładane, posegrego
w ane, i pod ręką , w ięc osób trzecich  o 
pom oc p rosić  n ie  trzeba . — 228 m iejsc. 
Pokoje dw u i czteroosobow e. Bywa, że 
zgłoszeń je s t w ięcej niż m iejsc, ot, n a  
przykład , z dziesiątego  n a  dw unastego  lip 
ca zgłosiło się 350 tu rystów . Co zrob iła?  
Ano, część gości w raz  z częścią recepcji 
p rzen iosła  do  sąsiedn iego  akadem ika ! 
n ik t z kw itk iem  nie odszedł od drzw ii 
K to p rzy jeżdża? 6—8 lipca s tu  H olen
drów . 8—9 trzydziestu  D uńczyków , 11—12
— czterdziestoosobow a g rupa z ZSRR, 
także  A n Slic.v, Jugosłow ian ie , Czesi, Buł
garzy, W ęgrzy, N iem cy: ze W schodu i 
Zachodu, i — jeśli tak  będzie jak  stoi w  
g ra fiku  — do  końca sie rp n ia  zahaczą o 
hotel p rzedstaw icie le*  czte rech  co n a j
m niej kontynentów .

— Czy w asza m isja  ogranicza się ty lko  
do  zapew nien ia  p rzy jezdnym  noclegu?

— Ci, k tó rzy  m a ją  ochotę, ko rzy s ta ją  
z  naszych w ycieczek. To są  w ycieczki do 
Radogoszcza, do  łódzkich zak ładów  p ra 
cy, do  kin, tea trów , opery, szkół...

— Pieszo?
— Nie. M am y au to k a r.
— A le jad ło d a jn i w łasnej n ie  m acie?
— W łaśnie, że m am y. Jeśli ktoś chce sto  

łow ać się u nas, to  w siada w  au to k a r 
i 'j e d z ie  do sto łów ki przy  P io trkow sk ie j 
48 i tam  — n ikogo  n ie  zm uszam y — m o-

’!68* zjeść obiad, a lb o  śn iadanie , a lbo  ty lko  
kolację, a lb o  m oże w ykupić ca łodz ienne 
u trzym an ie.

— G dyby jeszcze dancing.*
— Jes t. Pod siódem kam i.
— C odziennie?
— Tak. Raz tańce, ra z  k ab a re t, ra z  kon

cert, a le  zaw sze dużo śm iechu i dobre j 
m uzyki.

M yślę: p ra sa  doniosła, że n a  o tw arc iu  
studenck iego  hotelu  byli m iędzy innym i 
dyrek to rzy  łódzkich hoteli (żeby służyć 
d o b rą  radą). M yślę: ho te l stu d en ck i został

zaproszony przez ho tele  m iejsk ie  do  w spół 
p racy , k tó ra  polega na  tym , że jak  n ie  
ma w olnych m iejsc w  „Snvoyu“, „Polo
n ii” czy „G randzie” , to  się odsyła (z 
W yjątkiem  m ojego znajom ego z W rocła
w ia  i z w ielom a innym i w yją tkam i) po 
d różnych  d o  akadem ików  przy a lei Po
litechnik i. M yślę: co by to było, gdyby 
m ojej d y rek to r m iejsc z a b rik ło ?  ,,Sa- 
w oy” by pom ógł „Polonia” ? H e hę... 
M yślę — na jgo rze j jes t w  „G randzie" — 
n ie  d latego, że m iejsc n ie  m a, b roń  Bo
że, m e dlatego , że ceny słone, to  p rze
cież zajazd  znakom ity , es... Nie d latego, 
że drogo w  M alinow ej i Syrenie..i A le 
w eźm y tak ą  k aw iarn ię , p rzvbytek , po
w iedzm y szczerze, d la  ubogich; n ie  m a 
w  Polsce tak ie j kaw iarn i, gdzie nie 
m ógłbym  w ejść z dziesięciom a złotym i 
przy  duszy (chyba, że odbyw a się tam  
a k u ra t tak  zw ana p rodukcja  a rtystyczna: 
k a b a re t lub  dancing), ta p e r  dudn iący  W 
p ianino, bardz ie j m i b ije  w  uszy niż w 
rachunek , i mo.iej dziesiątce  (przy m ałe] 
kaw ie) n ie  zagraża. N ie m a tak ie j k a w ia r
ni w  m oim  k ra ju . A le jes t w  m oim  m ie
ście. Je s t na szkodę sw oją  i m oją. N a 
szkodę sw'oją Coo przy sto likach  wieczo
ram i pusto) i szkodę gości hotelowych., 
k tó rym  gorąco radzę: ko rzysta jc ie  z usług 
artystyczno-rozryw kow ych  ZSP. zab ie ra j
c ie  w alizki i toboły — i do  hotelu przv 
a le i Politechnik i.

4.

Poszliśm y obejrzeć gościnne pokoje, te  
zam ieszkałe  i te  czekające  na tu ry stó w ; 
w y sp rzą tan e  do  połysku, pachnące  św ie
żą pościelą — skrom niejsze  w praw dzie  od 
ap a rtam en tó w  m adę in  „O rbis", a le  w y
sta rcza jąco  szykow ne, aby konkurow ać z  
„Savoyem '‘; um yw alnie, ap a ra ty  r a d io  
we, w zorzyste zasłony ok ienne: system  
sygnalizacy jny  łączy gościa z p o rtie rn ią  
i  p o rtie rn ię  z gościem , w ięc m ożna sobie 
zam ów ić budzenie , i jeśli telefon na ko
ry ta rzu  zadzw oni, też  cię poproszą. Dwa 
poko je  p rzeobrażono  w  sa le  p ro jekcy jne

i tam  się og ląda rew elacy jny  p rog ram  
po lsk ie j te lew izji, a  przez szyby w idać 
pan o ram ę  szerokiej alei, dom y w ysokie 
i p iękne, zieleń parku  i basen, k tóry  k ie
dyś służył do brzechtamia — jednym  sło
w em : sam a rom an tica .

Z apytałem  niegrzeczn ie  p an ią  dyrek tor! 
ile  m a la t?

— D w adzieścia dw aj
K iedy skończyła stud ia?

— Pięć dn i tem u.
— Politechniczne?
— Nie. Ekonom iczne. P raca  m ag ister

ska  z dziedziny ekonom ii przem ysłu.
— S kąd  u pan i ta  sp raw ność  o rgan iza

cy jna?
— Jestem  d ługoletn im  działaczem  ZSP.- 

Poza tym : poznałam  s tru k tu rę  hoteli s tu 
denckich  w  Polsce i za granicą.

W Polsce, oprócz łódzkiego, je s t jeszcze 
dziesięć hoteli s tudenck ich  (W arszaw a, 
K raków , G dańsk, L ublin , Szczecin, Poz
nań , K atow ice, W rocław , T oruń , B iały
stok). W P olsce je s t dziesięciu panów  
d y rek to rów  tych  in s ty tu c ji i jedna  pani 
d y rek to r. W Polsce — jak  m i pow iedzia ł 
pew ien angielsk i g lo b tro tte r — są n a jle p 
sze ho te le  studenck ie  na  św iecie.

Czy ja  m uszę m u  w ierzyć? A le zapy
ta łem  jeszcze:

— A le k tó ry  je s t na jlepszy  z  n a jle p 
szych?

— A, to ten  w asz, łódzkłi
— T hanks — w im ien iu  sw oim  i p an i 

dy rek to r, co  m a dw adzieścia  dw a la ta ; 
je s t s ie ro tą  i p rzeszła  tw a rd ą  szkołę ży
cia. W czasie s tud iów  dostaw ała  stypen  
d ium , a le  w ychow uje  dw o je  m łodszego 
rodzeństw a, w ięc sm ak ciężkiej p racy n ie  
je s t je j obcy. W ykonyw ała polecenia 
spółdzieln i „P u ch a tek ’1, p rzep isyw ała  n a  
m aszynie  g rube  tom y zabazgranych  r ę 
kopisów , udzielała  korepetycji, m yła ha le  
fab ryczne  i nie w stydzi się do tego przy 
znać. Ja k  przy tym  w szystk im  -  p racv  
i nauce — m ogła pełnić leszcze funkc je  
społeczne, za k tó re  o trzym ała  w iele  za
szczytnych w yróżnień — nie rozum iem .

Rozum iem  natom iast, gdzie szukać źró
deł pow odzenia — łódzkiego M iędzynaro
dow ego H otelu S tuden tów .

5.

W róćm y jeszcze d o  m ojego znajom ego,
o k tó rym  m ow a by ła  n a  początku. Otóż, 
k iedy w yczerpał litan ię  sk arg  pod a d re 
sem  naszych ho teli i litan ię  pochw ał 
pod  adresem  hotelu  studenckiego  — po
w iedziałem  m u w prost, bez żenady, ż? 
nic, ab so lu tn ie  n ic  n ie  m am  do zarzu 
cen ia  łódzkiej sieci hotelow ej.

Był z lekka  zaszokow any i zapy ta ł:
— Dlaczego?
To p y tan ie  zdyskredy tow ało  go w 

m oich oczach. To n ie in te lig en tn e  pytan ie . 
A le odpow iedzia łem  m u, m im o w szyst
ko:

— Poniew aż, ja k o  łodzianin , n ie  m uszę 
z tych p rzybytków  korzystać!

I sam  z kolei zapy ta łem :
— A czy pan  skarży  się na ho te le  w ro 

c ław skie?
— Skądże  znowu...
— No w idzi pan . A ja  się skarżę. Bo 

jak  byłem  n iedaw no w e W rocław iu, to  
też recepcjoniści rozkładali ręce. „Miejsc 
n ie  m&, n ie  m a, n ie  m a", i gdyby n ie  
hotel studencki — spałbym  n a  parkow ej 
ław ce.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

R Y N E K  

NA C Z A R N Y M  
L Ą D Z I E

T rzy m iesiące tem u  roz
m aw iałam  z m gr Tadeuszem  
O rdyńsk im  kierow nik iem  
działu  ekonom iczno-handlo
w ego B iura K om pletow ani? 
D ostaw  CeBeTe o  jego  po
dróży do E tiopii, gdzie prze 
byw ał w zw iązku ze sprze
dażą  po lsk iej fab ry k i ko
ców  etiopsk iem u p rzem y
słow cow i. T rzy m iesiące kie 
dy  się ma d w a la ta  — to  
okres dość d iugi. A w łaśn ie  
ty le  liczy sobie B iuro  K om 
p le to w an ia  Dostaw . Trzy 
m iesiące to  o k res  dość d ługi 
jeś li w ciąż dzie je  się coś no 
wego. A tam  w łaśn ie  się 
dzieje.

D latego rozm aw iam  dziś z 
dy rek to rem  B iura K om ple
tow an ia  D ostaw  m gr inz. 
Z dzisław em  W ajsem  o jego 
n ied aw n ej podróży do  egzo
tycznego k ra ju  C zarnego Lą 
du  — N igerii, gdzie zdoby
w a ją  sobie obyw ate ls tw o  
polsk ie  m aszyny w łók ienn i
cze. Ja k ie  — 1 co tam  bu
du jem y?

R ozpoczynam y tam  w łaś
n ie  p ierw szą  inw estyc ję  — 
tk a ln ię  i w ykończalnię w  
K ano  — jednym  z n a jw ięk  
szych m iast N igerii, bardzo  
s ta rym , bo sięgającym  po
czątkam i X I w ieku. Od 
X IV  w ieku  to  dziś 170-ty- 
sięczne m iasto  zaczęło roz
w ijać  się jak o  ośrodek rze  
m ieślniczy i handlow y, a 
dzięki pom yślnem u położe
niu geograficznem u w X IX  
w ieku sta ło  się dużym  ośrod 
k iem  hand low ym  i w ęzłem  
tran ssah a ry jsk ich  szlaków  
karaw anow ych . Dziś rozw ija  
s ię  tam  przem ysł w łókienni 
czy.

B yłem  tam  p rzed  sześcio 
m a tygodniam i i zastałem  
w szystko  p rzygotow ane do 
m ontażu  m aszyn. R oboty 
budow lane  i in s ta la cy jn e  w y 
ko n an e  są  przez firm y  m iej 
scow e, z A nglii f.prowadzo- 
no  urządzenia  d ia  w łasnej 
ko tłow ni I siłow ni. Jed n a  
g rupa  m ontażow a z inżynie

rem  k ierow nik iem  m ontażu  
je s t ju ż  n a  m iejscu, d ruga  
o d la tu je  w najbliższych 
dn iach . W arto  tu  m oże 
w spom nieć jak o  c iekaw ost
kę, że zak ład  ten  będzie  
spó łką  m ieszaną polsko-nige- 
ry jsk ą . J e s t to  ciekaw ostka? 
bo  n ie  zdarza  się nam  czę
sto  w chodzić do  m iędzyna
rodow ych  spółek  przem yslo  
w ych. N aszym  w sp ó lw ła śc - 
cielem  je s t jeden  z n a jp o 
w ażniejszych  h u rtow n ików  t 
im p o rte ró w  tek s ty lió w  do 
N igerii. D ając m u licencją  
na  budow ę tej fab ry k i rząd  
n igery jsk i, obaw iając  się ry 
zyka, chcia ł zapew nić so
b ie  udziałow ca, k tó ry  za
g w a ra n tu je  w łaściw y i ra 
c jona lny  sposób ek sp lo a ta 
c ji fab ry k i i ja k o  w aru n ek  
postaw ił nasz  udział w  spół 
cc. N asz udział je s t n o ta  
bene  n iew ielk i, a le  w 
zw iązku z tak im  ustaw ie
niem  sp raw y  nasi spec ja li
ści pozostaną ja k o  k ie ro w 
n icy  w ydziałów  p ro d u k cy j
nych w k ie row n ic tw ie  zakla 
du  do  czasu sp łacen ia  k re 
d y tu  i ew en tua lnego  w y
k u p ien ia  udziałów  polskich.

R ów nież w  K ano  podp isa  
liśm y k o n tra k t na dostaw ę 
n iew ielk iej p rzędzaln i baw eł 
ny. Inw estycję  tę  zacznie
m y realizow ać w 1968 r; 
A le to  jeszcze nie koniec 
naszej w spółpracy z Nige

rią . R ów nież w  przyszłym  
roku  zaczniem y rea lizac ję  
ko le jne j um ow y hand low ej
— dostaw y  tró jw ydziałow o- 
go zak ładu  w łókienniczego. 
T a  inw estyc ja  .lest n iem al 
k lasycznym  przykładem  mię 
dzynarodow ej k o n k u ren c ją  
k tó ra  czasem  — jak  w  tym  
p rzy p ad k u  — p rzekszta łca  
się w  m iędzynarodow ą 
w spó łp racę n a  ry n k ach  a fry  
kańsk ich . O gólny p ro je k t 
techn iczny  budow y zak ładu  
opracow ano i p rzygo tow ano  
w  N iem ieckiej R epublice 
F edera lnej, p ro jek t i n a d 
zór budow lany  należy  do 
firm y  am ery k ań sk ie j z L:<- 
gos, w ykonaw stw o  budow 
lan e  p row adzi firm a n igery j 
ska, p ro je k t in s ta lac ji i u rza  
dzeń elek trycznych  w ykona 
li A nglicy, m aszyny w łókien  
n icze d la  tk a in i i przędzal 
n i dostarcza  Polska, d la  w y- 
kóńczaln i — NRF.

F ab ry k a  została  zlokalizo 
w ana  około 140 m il od Iba- 
d an u  — stolicy R egionu Z i 
chodniego, najw iększego 
m iasta  N igerii, w ażnego 
ośrodka handlow ego. W po
b liżu  zn a jd u ją  się  p la n ta 
c je  baw ełny , k tó re  d o sta r
czą fab ryce  surow ca, re z e r
w a t w odny, n iezbędny dla 
w łaściw ego funkcjonow an ia  
fab ryk i, a n ieco  aa le j — 50- 
tysięczne m iasteczko, k tó re  
dostarczy  robotn ików . T e

re n  pod  fab ry k ę  je s t ju ż  
zniw elow any, w  budow ie 
zn a jd u je  się — w  n iew ie l
k ie j odległości od przyszłe 
go zak ładu  — kolonia dom - 
ków  m ieszkalnych  b u n g a lo 
w ów  przeznaczonych d la  dy 
rek c ji i p racow ników  nad
zoru  technicznego. P ierw szy 
mi lokato ram i te j kolonii 
będą m . in . nasi m onte
rzy i członkow ie nadzoru  
technicznego  m ontuj-.cy i 
u rucham ia jący  zakład. Ba
dz ie  to  spora , bo  ponad  30- 
osobow a grupa.

*

Szosa p row adząca  z Iba
d an u  do  fab ryk i biegnie 
środkiem  dżungli, s tanow ią  
cej po  obu s tro n ach  w yso
ką  ścianę o lbrzym ich  drzew  
p osp la tanych  gęsto lianam i 
tak , że nie m a tnowy, bv 
m ożna do tego  lasu wejść. 
Od czasu do czasu m ur 
d rzew  p rzec ina ją  w ąskie, 
w y rąb an e  w głąb dżungli 
ścieżki. T ylko  dym y, uno
szące się nad  drzew am i 
gdzieś w  oddali w skazujn , 
że zn a jd u ją  się tam  ludzk ie  
osiedla.

N igeria, w  w iększym  jesz 
cze może stopniu  niż inno 
k ra je  rozw ijając* się, jes t 
k ra jem  o lbrzym ich k o n tra 

stow i D uże m iasta , ja k  L a
gos, Ibadan czy Kano są 
m iastam i w spółczesnej cyw i 
lizacji, m iastam i o now o
czesnych city . Ich m ieszkań
cy są  ludźm i cyw ilizow a
nym i, a jednocześn ie  w  b u 
szu, po bokach now oczes
n e j au to s trad y , k ry ją  się 
ch a ty  członków  plem ion n ie  
m ai p ierw otnych , k tó rych  
żywi dżungla  i którzy  żyją 
jak ich przodkowie kilkaset 
la t  tem u.

N igeria je s t rep u b lik ą  fe
d e ra ln ą , sk ład a jącą  się z 
czterech  regionów : Północ
nego, W schodniego, Z achod
niego, S rodkow o-Z achod n ie
go o raz  D ystryk tu  Fe
d e ra lnego  Lagos. K raj za
m ieszkują  liczne ludy, róż
n iące  się językiem  (m iesz
kańcy Nigerii mówią 200 ję
zykam i, urzędow ym  je s t an 
gielski), ktal tu rą , ch a rak te 
rem  gospodarki i religiąj 
(45 proc. w yznaw ców  is la 
m u, 20 proc. ch rześc ijan , ro  
sz ta  w yznaje  p ie rw o tne  re- 
ligie anim istyczne). 100 la t 
panow an ia  bry ty jsk iego  h a 
m ow ało rozw ój ekonom icz
ny  k ra ju , rozw ija ły  się ty l
ko te  gałęzie, k tó re  in te re 
sow ały  ko lonizatorów . Do 
połow y X IX  w. panow ała  
gospodarka n a tu ra ln a  (nota 
b ene  do dziś p rzew aża w 
n iek tó rych  regionach k ra 
ju), k tó ra  po tem  zaczęła sie
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Miasteczko otoczono XIV- 
w iecznym  m urem , na mur 
nasadzono trzynaście obron
nych baszt, m ur w niektórych  
miejscach poprzebijano, ab y 
miasteczko połączyć drogami 
z resztą świata.

Inter m uros znajdują  się.' 
renesansowy ratusz, kamie
niczki o barokowych fasa
dach, ustawione jalc kulisy 
w teatrzyku , na skarpie 
ogromny gotycki kościół z 
ogromną wieżą, strzelającą 
prosto w niebo, górujący cięż 
ką masą nad m isternym i 
dam kam i, kino, kawiarnia, 
bar, restauracja, apteka, bi
blioteka m iejska, liceum ogól
nokształcące i dwie szkoły 
podstawowe.

Ex tra muros ciągną się 
wokoło planty, przystanek au 
tobusowy, stacja kolejowa, 
w yżej w ielkie drzewa zorga
nizowane w m ały park, ho
telik m iejski gdzie można 
się przespać za 20 złotych, 
komenda m ilicji obyw atel
skiej i reszta domów.

Niżej m ały strum yczek ze 
m łyna i niedaleko Nysa Kłodz 
ka.

W m iasteczku dużo jest dzie
cięcego w rzasku; tabunu 
chłopaków biegają pod mu- 
rami, włażą na górę po w y 
stających kamieniach, biega
ją od baszty do baszty, z ła 
żą z m urów  — a w szystko  
w  pędzie i tum ulcie. Każdy 
chłopak przepasany sznur
kiem , a tt boku mą miecz 
w ycięty  z  alum iniow e) bla
chy.

To woje BiAesłwwu Chrob
rego.

Nic to, że nie mają żelaz
nych szłomów na głowach 
ani oszczepów o ostrych gro
tach, ani szczytów pokrytych  
skórą. Za to w yrosły im  pod

nosem wściekłe, staro słowiań
skie wąsy i oczy się świecą, 
jak pa dobrych wojów przy
stało. Nie szkodzi, ie m ury  
są z XIV . wojownicy z X. 
a oni sami z w ieku XX. 
Zabawie to nie przeszkadza, 
więc cały gród i podgrodzie 
pełne jest wojackiego tęten
tu  i w rzasku, it> którym  nie 
rozróżnisz żadnego a rtyku ło 
wanego słowa — zwyczajnie  
jak na wojnie.

W szystkie przełazy i ulicz
ki pełne sa migotliwego  ma
chania orężem, zm yślnych  
sztychów i surowych, zawa
diackich min. / łepiej d li 
nas, gdy nie będziemy z i  
bardzo drobiazgowi i zawie
rzym y chłopięcej wyobraźni. 
U jrzym y się w tedy w sta- 
rym  słowiańskim gr odzie, a 
gotycki m ur zamieni się nam  
tu dreUKianą palimdę, która

skutecznie broni grodzisko 
przed napaścią H enrykow ych  
rycerzy.

A wojownicy w  podniece
niu w ojennym  nie dostrze
gą cię nawet, m im o że od 
dłuższego już czasu, idziesz 
sobie pod m urem , obserwu
jąc kolejne fazy w ielkiej 
bitw y; — ba! — omal sam 
nie bierzesz w niej udziału. 
Uśmiechasz się i twoje sym 
patie w yraźnie sa no stronie 
zw ycięskiej drużyny, która 
sromotnie przepędziła w rogi. 
A drużyna po trudach wo
jennych i m ałym  odpoczynku  
biegnie znowu i tym  razem  
znika w starej, zrujnowanej

ruderze. Przez jakiś czas
słychać jeszcze je - okrzyki 
tłumione grubym i m uram i — 
potem w szystko  m ilknie i za
pada względna cisza — o ile 
cisza tu ta j jest możliwa.

— A ty sobie m yślisz, te 
podchody w zakamarkach 
starych domów sa cudowne; 
chętnie byś się sam do mch 
dołączył, mimo że minęło ci 
ju ż ileś tam latek. Wyobra
żasz sobie, jak chłopcy z ob
nażonymi mieczami, czujni, 
gotowi do skoku przepatru ją 
ciemne rozpadliny i osaczaią 
ukrytego wroga. Albo napo- 
tykaja białego ducha I ciach 
go mieczem; — duch znika! 
Albo w  głębokie) czeluści 
ohydne marsjańskie stwory 
przygotowują atomową m i- 
szynę do zniszczenia ziemi. 
Łapiesz w tedy za a nihilator 
antyprotonowy  i rym m m ! 
antym aterią w osłonę anty- 
magnetyczną, którą dla włas
nej obrony w ytw orzyły  te 
pokraki z obcej planety. Z 
Marsjan i ich m aszyny ' zo- 
stije  ty lko  kupa smrodu, a 
ty  w entylatorem  antyradia
cyjnym  oczyszczasz atmosferę 
z trujących farfocli — 1 glob 
ziemski jest uratowany.

Albo wchodzisz do groty, 
gdzie uwięziona Cud-Królew- 
na tęsknie w yczekuje twoje) 
pomocy. Ty w tedy cap za łeb 
tego czarnoksiężnika, który  
dniem i nocą sterczy przy  
łożu Cud-Dziewlcy, zazdroś
nie je) nilnując. Uwalniasz 
tedy pannę od idioty i (gdy 
dorośniesz) żyjesz z nią d łu
go lub krótko, szczęśliwie 
lub nie — jak tam  ci w y
padnie ze zdrowiem.

Albo z poroodu zbliżającego 
się m atriarchatu (jak prze
powiadają już niektóre panie) 
wchodzisz sobie cichutko do 
najgłębszego zakam arka, tam  
siadasz skrom niuteńko  na 
brzeżku kam yczka — nie zdą
żyłeś się jeszcze dobrze usa
dowić — a tu  w latuje d z ik i  
Rozwódka i znienacka obej
m uje clę ram ieniem  za szyję 
i bez słów taszczy gdziekol
w iek.

Albo opierasz się o zwisa
jący sta laktyt. odkładasz 
miećz i wyciągasz tom  
Twórców Nadętych, (aż dziw, 
że taka w ypukłość może ci 
sie zmieścić w kieszeni). 
Chcesz sobie poczytać w  ci
chości, gdy nagle wpada 
przez dziurę w  suficie tw ój 
antykolega i z pyskiem  n i-  
skakuje na ciebie. Ty w tedy  
przypienrzasz m u książką w 
trąbę — w ybaczy Pan, Re
daktorze, — zagalopowałem  
się! Zapomniałem, że to mają 
być przygody chłopców, a 
a nie starszych panów.

A więc cóż z nim i tak  
długo się dzieje? Pewnie 
przygody są ich niesłychane; 
— może znaleźli skarb In
ków, m um ię egipską, albo 
szczątki archaicznej w enu- 
sjańskiej rakiety?

Ale oto woje wychodzą gę
siego z dziury i jak na rze
telnych zabijaków coś zanad
to milczą. Są skonsternowa
ni.

— t  gdy Im się przyjrzeć
bliżej, widzisz, że z dzielnych  
wojów zrobiły się kundle o 
spuszczonych ogonach i nie
pewnych oczach. Cały wigor 
ich opuścił, buńczuczne wąsy  
spadły na ziemię — nawę* 
miecze przem ieniły się w po
giętą, zw ykłą  blachę.

— Co się stało?
— Pokazują palcami na 

jednego z nich; chłopcu w y
staje z kieszeni szpulka czar
nych nici.

„Brudas to zrobił! — Udu
sił nitfca maleffo wróbla!"

— Brudas podnosi głowę, 
broni się:

„To nie ja, to Leszek zn i-  
lazł gniazdko, to Staszek 
m nie nam ówił, to Stefan mi 
pomagał, to A ntek wyciąg
nął ptaszka z gniazdka, to 
R ysiek trzym ał go za łepek. 
to Maciek zacisnął pętlę na 
szyi, to Edek pociągnął z t 
nóżki, to W aldek, to Franek, 
to W ojtek!; ja ty lko  trzym a
łem  nitkę".

— N ikt nie jest w inien. — 
N ik t tego nie zrobił.

Wróbel udusił sie sam.
Po co dał się złapać, dla

czego nie był dość sprytny, 
aby łeb z pętli w  porę w y 
ciągnąć!

Sam sobie winien!

— Podnoszą wrzask, zakrzy- 
kują  sprawę.

Zupełnie jak w okru tnym  
świecie dorosłych.

— A Brudas podnosi jitź 
głowę; ma sprytne, cwaniac
kie, nie chłopięce oczka, lek 
ko w ystające kości policzko
we i czarne włosy. Obszerne 
spodenki opinają tłusty  brzu
szek.

Brudas pew nym  fuż ru
chem zaciska dłoń na szpul
ce — podskakuje w  ty ł — 
nie odda swoich nici!

— Nie! Nie przyglądajm y  
się zanadto Brudasowi; — 
m oglibyśm y dopuścić do gło
su inne uczucia niż sympatii.

— A dzieci w  tym  w iektt 
należy jeszcze kochać Jak za
lecają pedagogiczne podręcz
niki.

— A by nie powstały w  nich 
urazy z potu od u okazywania  
braku miłości.

Chłopcy wracają już do 
równi vagl. Z zastrachanych 
kundli na nowo robią się

troje. Na nowo wyrastają  im 
spod nosa jeszcze bardzii: 
zadzierżyste wąsy i na nowe 
rozbłyskują oczy.

— Zapomnieli już o przy
kre) historii, m iecze na no
wo zamigotały w dłoniach.

— Z nową energią wdrr- 
pall się na tnury i w ściekły  
mi wrzaskam i napełnili po
wietrze.

O uduszonym  w róblu już 
nie pamiętają.

Są wakacje.
Jacy ludzie wyrosną z tych  

chłopców?
— Na razie są naiwni i

w rzaskliw i; w szystko co po
m yślą i zrobią w ykrzyczą.

— Ale chłopcy są pojętni — 
niedługo od dorosłych nauczą 
się prowadzenia interesików, 
zm ow y milczenia  i zacien -  
nia śladów.

Na razie beztrosko biegają 
po murach — wśród nich je
den z czarną szpulką w kie
szeni.

Łączę w yrazy szacunku  
W AC ŁAW  KONDEK

DROGI CZYTELNIKU! Re
dakcja prosi Cie o w yrażenie 
opinii o „ODGŁOSACH”. W 
naszej ankiecie zaznacz zna
kiem plus (+ ) działy, które 
Cie in teresują. 1 które uw a
żasz za dobrze redagowane. 
Znakiem minus (—) zaznacz 
te działy, k tóre  oceniasz ne
gatywnie.

Prosim y Cię również o in 
ne uwagi o naszym piśmie.

Każda nadesłana ankieta 
weźmie udział w comiesięcz
nym losowaniu cennych na
gród książkowych, a redakcji 
pomoże w lepszym zrozumie
niu potrzeb czytelniczych Ło
dzi I regionu łódzkiego.

Wypełnione ankiety prosimv 
nadsyłać do redakcji „Odgło
sów”. na adres: Łódź, ulica 
Piotrkow ska 9G.
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O czym leszcze chciałbyś czytać
w „ O d g ło sa c h "?

Nazw isko 1 IrniĘ
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przekształcać w tow arow o- 
pieniężną.

U zyskanie w  1960 roku 
niepodległości rozpoczęło no 
wy e tap  w rozw oju gospo
darczym  kra.m. Pierwszy 
program  gospodarczy rozw o 
ju  i uprzem ysłow ien ia  opra 
cow ano na  la ta  1962—196U. 
P rzew idu je  on zagospodaro 
w anie w szystkich regionów , 
co m a znaczenie nie ty lko 
ekonom iczne. Po lityka gospo 
darcza  kolonizatorów , faw o
ryzu jąca ty lko  n iek tó re  
ośrodki, sp rzy ja ła  zaognia
niu w aśni pom iędzy poszczę 
gólnym i ludam i i p lem iona 
mi. W zrost stopy życiow ej 
w szystkich regionów  pow i
nien  przynieść likw idac ję  
w ew nętrznych  an tagon iz
mów.

K ap ita ł n igery jsk l zaczy
n a  u jaw niać  się dopiero  te 
raz, g łów nie poprzez zaan
gażow anie instancji rządo
w ych. N ajbardzie j do tych
czas prężny  w hand lu  ! 
przem yśle  sek to r p ryw atny  
opanow any był rów nież 
Przez cudzoziem ców  — głów 
n ie  L ibańczyków  i H indu
sów. Bogaci N igeryjczycy 
zw iązani byli g łów nie z p ro  
dukc ją  ro lną. Do dziś jesz
cze podstaw ow ym  tow arem  
eksportow ym  jes t kakao, 
orzeszki ziem ne, tłuszcz ko 
koso wy, A le dziś rz ąd  m -

gery jsk i coraz szerzej inw e 
s tu je  przedsięw zięcia p r z o  
m ysłow e, choc m e stosu je  
się  jeszcze ograniczeń wo
bec kap ita łów  obcych (Ja
ponia. USA, NRF. F rancja , 
Włochy). NiemaJ sym bol >cz 
ny w ydał m; się obrazę!?, 
k tóry  zaobserw ow ałem  w 
jednym  z lokali w Lagos: 
spo tkała  się tam  g rupa  
udziałow ców  jak iegoś to w a
rzystw a: k ilk u n astu  b iałych i 
dw óch N igeryjczyków .

☆

Co rob] tam  b ia ły  czło
wiek, k tó ry  po faz p ierw 
szy przy jechał i to  ty lko  na 
dw a tygodnie, w dodatku  
w końcu m aja?  P rzede 
w szystkim  się p o d  i to  jak  
n a jb a rd z ie j dosłow nie. Ni
geria  leży w stre fie  k lim a
tów  pod rów nikow ych. Na 
obszarze północnym  p an u je  
k lim at suchy, na południo
w ym  — w ilgotny. Z m ienne 
w pływ y dw óch m as pow ie
trza  — suchej znad S ahary
i w ilgotnej znad oceanu po 
w odują, m. in. is tn ien ie  
dw óch pór deszczow ej i su 
chej. J a  znalazłem  się na 
po łudniu  1 to  w okresie  de
szczowym. C iągłe trop ikalne , 
gw ałtow ne ulew y sp raw ia 
ją , że w pow .e trzu  parnym
i gorącym , p a n u je  n ieu s tan 

n a  wilgoć. N asycenie w ilgo
c ią  je s t tak  duże, że jeśli 
się k toś raz sp o d , to  J jż  
do w ieczora me w yschnie. 
Szczególnie jeśli Jeszcze za 
b ierze ze soba koszule non- 
iron.

Lagos — sto lica  i n a jw ięk  
szy p o rt N igerii ma dw a ob
licza. P iękne i now oczesne
— d la bogatych, b rudne  I 
nędzne — d la  b iednych. Po 
dział nie przebiega tu  na 
zasadzie: biaii — Murzyna, 
a le  na  zasadzie: bogaci — 
biedni. Ekskluzyw ne loka
le, s to ją  o tw orem  zarów no 
d la  Europejczyków , jak  i 
N igeryjczyków  — pod w a
runk iem , że m ają  p ien ią 
dze. U lica Lagos jest bardzo  
barw na. S p raw ia ła  to  g łów 
nie  kobiety. P rzystosow uj*  
one  zachodnią  modę do 
sw oich upodobań. A w iec 
n aw et m ini-spódm czki. a le  
bardzo  kolorowe, o  ja sk ra  
w ych in tensyw nych  b a r 
w ach, k tó re  tak  kochają  ko 
b iety  Po łudnia  Dziewczeta 
są  bardzo  zgrabr.e i dba}4
o urodę, a  na jw ięcej czasu 
pośw ięcają  chyba fryzurom . 
Jed n e  z  n ich  na m odłę eu ro  
pejską p ro s tu ją  kędzierza
w e włosy i noszą tzw . „spu
chn ię te"  głow y, m ne, w e
d ług  m iejscow ych obycza
jów , zap la ta ją  z dość k ró t 
kich w łosów m asę c ie n iu t
k ich  w arkoczyków , sterczą

cych w okół głowy. S ta rsze  
zak ład a ją  na  te  w arkoczy 
ki chusty  w kształcie tu r 
banów . Mężczyzn! u b ie ra ją  
się po eu ropejsku  — spod
n ie  i b ia ła  koszula.

W dżungli spo tkać m ożna 
kobiety całkow icie obnażo
ne. ty lko  w opaskach na bio 
d rach , o tw arzach  ponacina 
nych ry tua lnym i b liznam i 
czy ta tuażem ,

W iele w ysiłku i tru d u , bę 
dzie m usiał włożyć rząd Ni- 
gerii, w iele problem ów  roz 
w iązać zanim  zlikw idu je  
w szystk ie n ierów nom iem o- 
ści w rozw oju ekonom icz
nym  j ku ltu row ym  k ra ju .

★

Z naszego p unk tu  w idzę 
n ia  N igeria jes t ciekaw ym  
rynkiem . W zdob3-w aniu  te 
go rynku , wobec p anu jące j 
k o n ku renc ji, wiele zależy od 
prężności placów ki h a n d le  
w ej. Ta]j sam o zresztą wie 
le zależy od placów ek han 
dlow ych w e w szystkich in
nych k ra jach  B iuro radcy  
handlow ego przy naszej am 
basadzie  w Lagos działa 
bardzo  energ iczn ie  i sp raw 
nie. M iejm y nadzie ję , że 
pierwsze dostawy będą do

b rą  w izy tów ką naszego han  
dlu.

W alka k o nku rency jna  na 
ry n k ach  azja tyck ich , a fry 
kańsk ich  i b liskow schod
n ich  zaw sze byłd ostra , ale 
o sta tn io  zaostrza się Jeszcze 
bardzie j. Jes t to nie ty lko  
kw estia  now ych k rajów  — 
konkuren tów . pragnących 
zdobyw ać now e rynki dla 
sw ych tow arew . W ystępują 
rów nież s ta re  firm y zachód 
nie. k tó re  dotychczas n .e 
uczestniczyły w przetargach  
ze względu na ryzyko, jak ie  
n iosą k redy ty  d ługoletn ie. 
O becnie uzyskują one popar 
c ie  finansow a sw ych rzą
dów , k tó re  czy *o ze wzg.ę 
dów  politycznych, czy h a n 
d low ych nie chcą u trac ić  
tam tych  rynków .

U w ażam , że m im o to  na
sze szanse są  duże  z dw óch 
pow odów. P ierw szym  je*it 
nasz to w ar — m aszyny śred 
n iego poziom u eu ropejsk ie
go, najodpow iedn ie jsze  d la  
tam tejszych  w arunków  tech 
n icznych i ekonom icznych, 
stosow niejsze niż m aszyny
o najw yższej technice, w y
soko zau tom atyzow ane, w y

m ag ające  w ysoko w ykw alifi 
kow anego  dozoru technicz
nego, e lim in u jące  siłę  robo
cza do m in im um  — jak im i 
dysponu ją  dziś po ten taci 
przem ysłow i E uropy i Ame 
ryki. K ra je  rozw ija jące  się 
rozbudow ują  przem ysł m  ̂
in. d la  zm niejszen ia  bezro
bocia nie zależy im  więc na 
najw yższej au tom atyzacji.

D rugim  naszym  w alorem  
są w ysoko kw alifikow ane 
kadry  techniczne. łudz 'e  
zdolni, u ta len tow an i, m ają 
cy dośw iadczenie w szyb
kim  u rucham ian iu  obiektów  
przem ysłow ych, lata p rak ty 
ki przy odbudow ie naszego 
przem ysłu . Ludzie ci chcą i 
um ieją  p racow ac także  w 
trudn ie jszych , odm iennych 
od naszych w arunkach .

W handlu  zagranicznym  
n iechętn ie  mówi się o p la 
nach P row adzim y rozm o
wy z w ielom a państw am i, 
m. in. M arokiem . Iranem , 
C ejlonem , B .irm ą itd . Czy 
coś z tego w ynikn ie? Zoba
czymy.
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Z Y G M U N T  FIJAS

Skandal 
na  zamku 

Pumpernikiel 
czyli baśń  

o oślim mleku
(BURLOGROTESKA KONFEKCYJNO-KOS-

METYCZNA NA SEZON OGÓRKOWY. 
TYLKO DLA LUDZI NIEPOWAŻNYCH)

O s o b y :

KSIĘŻNA KURDEGARDA. żona błędnego 
rycerza, a przy tym  księcia o nazw isku, jak
poniżej.

KSIĄŻĘ RUDOMYŚL ROBOAM BLANCO 
RU ETNO FOMBONA ALVAREZ' Y CORDO- 
BA DA PUMPERNIKIEL, przy tym błęd
ny rycerz; pan na 17.400 kilom etrach kw a
dratowych, 16 m iastach. 583 wsiach i 25 
wójtostw ach, hrab ia  na itd, itd.

'  OCHMISTRZYNI.
OBERDO.JMA JSTER.
MALWINA, dojarka-dw orka.
BERNARDA, j. w.
STRAŻNIK I — zarazem TRĘBACZ. 
STRAŻNIK II, j. w.
ZAPOWIADACZ I.
ZAPOWIADACZ II.
RAZEM: dziesięć osób i tysiąc głupstw .

ODSŁONA PIERWSZA
(Daleki dźwięk trąb. Szczekanie psów)

ZAPOWIADACZ I: Jeszcze się niż skan
dynaw ski mocuje z wyżem azorskim.

ZAPOWIADACZ II; Jeszcze paskudne 
chiody, w ypychane z północy przez masy 
pow ietrza morskiego, pochodzenia polarne
go, chciałyby przyw lec się ze swych lego
wisk.

ZAPOWIADACZ I: Jeszcze szpetna dżdźy- 
ca chciałaby zaklaskać swego pluchatego 
big-beata. Ale już jutro...
ZAPOWIADACZ II: Ju tro  niebo, odmu- 

chane z chm ur przez ciepłe w iatry , pokaże 
swój piękny kolor.

ZAPOWIADACZ I: I w grodzie Pum perni
kiel zaczną trzaskać piernaty, trzepane na 
przyw itanie pogody.

ZAPOWIADACZ II: Ponieważ nasza bur- 
logroteska nie zostanie przeniesiona na 
ekrany waszych telewizorów...

ZAPOWIADACZ I: Arji, na taśm y filmowe 
czy magnetofonowe....

ZAPOWIADACZ II: Pozwólcie przeto, iż 
opiszemy wam dzdżawnice zamku pum per- 
nikielskiego, podziurawione pociskami jak 
rzeszoto w czasie ostatniego oblężenia gro
du przez w raże zastępy scrdańskie, kiedy 
to  znakom ity książę o nazw isku, jak powy
żej, został potrącona pociskiem w kolano,

ZAPOWIADACZ i: I spadł z konia sro
motnie na oczach całego kw iatu  rycerstw a, 
klnąc r.a czym świat stoi.

ZAPOWIADACZ II: Zaczem, wydobrzaw- 
szy, przywdział podróżnicza zbroję, ruszył 
w świat, żeby zmyć ze swego czoła niesła
wę po tym niefortunnym  upadku, przydać 
swemu św ietnem u nazw isku nowych prze
świetnych blasków.

ZAPOWIADACZ I: Ale co? Co z tego, że 
opiszemy wam zwodzone mosty, fosy, w y
pełnione spleśniałą wodą?

ZAPOWIADACZ II: Co z tego, że powie
m y wam, iż zamek pum pernikielski był 
zwyczajnym zlepkiem ruder, tym różniącym 
sic od dzisiejszych, współczesnych,

ZAPOWIADACZ I: Czym współczesne od 
starodaw nych,

ZAPOWIADACZ II: Że powiemy wam, iż 
trzym ał się on kupy, nie dzięki opiece 
konserwatorów  i ich znakomitych mocodaw
ców, lecz czynił to dzięki wiekowemu przy
zwyczajeniu do nierozsypyw ania się w g ru 
zy?

ZAPOWIADACZ I: Tak (w ytrw ale się 
trzym ał) w swych posadach...

ZAPOWIADACZ II: Jak  trzym ają się na 
swych fotelach bez jednej nogi — przeróż
ni nodskakiewieze...

ZAPOWIADACZ I: Oraz nadskakiewicze? 
(Zapowiadacze, w celu odjęcia nudy swym 
popisom słownym, przechodzą z jednej stro 
ny sceny na drugą, czynią to k ilkakrotnie; 
Zapowiadacz I zajm uje wreszcie stanowisko 
Zanowiadacza II, po czym dalej, przestępu- 
jąc z nogi na nogę, prowadzą swój parodys- 

tyczny wywód):
ZAPOWIADACZ H: Gdyby gród P um per

nikiel istniał w czasach dzisiejszych, to by 
nie potrzeba było ani bomby atom owej, ani 
napalm u... W ystarczyłoby puknąć z paru  
kilkucalow cyh arm atek, żeby zamienić go 
w  perzynę.

ZAPOWIADACZ T: Ale dawniej...
ZAPOWIADACZ II: Dawniej moglibyśmy 

weń strzelać naw et pięciokilowymi kam ie
niam i i niew iele byśm y wskórali.

ZAPOWIADACZ I: Najwyżej strącilibyśm y 
żelazna czaoke z głowy strażnika...

ZAPOWIADACZ II: Ale, jaikiby powie
dział Tytus Czyżewski w swej kolędzie: 
„Hola, hola, pastyrze z pola!”. Po co to całe 
w yjaśniaiace nasze bredzenie?

ZAPOWIADACZ I: Te w stępne didaskalia 
dram atopisarskie, potrzebne czytelnikowi, 
jak um arłem u kadzidło.

ZAPOWIADACZ II: Lub pieprz... m le
ku.

ZAPOWIADACZ I: Albo psu bu ty-
ZAPOWIADACZ II: Te tea tra lne  poucza

nia w nawiasach, mówiące na przykład... 
Mówiące, że w tej chwili zamek tonie w

egfpstficłr ełemnośeiaefi. Jedno tylk’o ok’no,
w ykonane przez w itrażystę z różnokoloro
wych szybek, jarzy  się jak la tarenka czaro
dziejskiego okrętu nad nieprzeniknionym  
morzem mgieł...

ZAPOWIADACZ I: Przecież była mowa o 
wyżu. Nie m a egipskich ciemności, lecz 
jest dzień, panowie!

ZAPOWIADACZ II: Słońce stoi tak  w y
soko, jak tylko może stanąć w czasie gdy 
Rak go zagrzewa, za oknem gotowalni księż
ny K urdegardy, czekającej na powrót męża 
z błędnei podróży...

ZAPOWIADACZ I: Stoi harfa , na której 
stęskniona jasna pani będzie w tórować swej 
pieśni.

ZAPOWIADACZ II: Ale co z tego komu 
przyjdzie, gdy powiemy, iż przez lufcik go
towalni w padają trzy prom ienie:

ZAPOWIADACZ I: Jeden ośw ietlający 
podbródek Ochmistrzyni, czekającej na dal
sze konfekcyjne rozkazy.

ZAPOWIADACZ II: Drugi wylania z pół
mroku nos O berdójm ajstra, klęczącego na 
jednym  kolanie...

ZAPOWIADACZ I: I  zamiatajacego (sprzed 
najjaśniejszej pani kurz...)

ZAPOWIADACZ II: Zamiatającego kurz 
stosowanym kapeluszem w oczekiwaniu na 
odnowiedź na pokorne pytanie:

ZAPOWIADACZ I: W jakim  mleczku kos
metycznym bodzie pani pław ić swe w dzię
ki na przyiazd pana, który, jak o tym 
świadczy coraz gw ałtowniejsze ujadanie 
psów. musi być niedaleko?

ZAPOWIADACZ II: W m leku oślic darda- 
nelskich: burych czy białych?

ZAPOWIADACZ T: Trzeci zaś promyk, 
w padający przez lufcik, rozjaśnia tw arz

kuchm istrza, nie mającego jeszcze dostatecz- 
nxfh danych odnośnie jadłospisu. ,

ZAPOWIADACZ II: Bo przecież po kąpieli 
upiększającej odbędzie się w ielka uczta, 
w ielki jubel!

ZAPOWIADACZ I: Konni fechtm istrze bę
dą przeskakiw ać przez siebie na swych ru 
makach!...

ZAPOWIADACZ II: Zaproszeni rycerze 
będą w bijać gwoździe w blachę gołymi 
pięściami...

ZAPOWIADACZ I: Skomorochy zagrają 
na swych drum lach, bębniści na bębnach.

ZAPOWIADACZ II: Więc jeśli te  poucze
nia tea tra lne  i zapowiedzi nie są nikomu 
potrzebne...

ZAPOWIADACZ I: To, do stu fu r beczek
i katapu lt! Dlaczego nie zaczynamy?

ODSŁONA DRUGA

ZAPOWIADACZ I: Skubana harfa  dźwię
czy, psy szczekają, słychać dalekie granie 
trąb . Księżna śpiewa, co następuje:

KS. KURDEGARDA: A bywajże, Rudku, 
och, bywajże, bywaj —

i swymi w argi je j usta rozryw aj.
Gdy ciebie nie ma, wszystko zamienione 

na srogą bronę. 
Sm utno się sączą leśne, rześkie zdroje, 
sm utniej fruw ają  lelki-kozodoje.
Gdy ciebie n ie  ma sm utku arm ada

całą m ną włada. 
Kmiolki do m leka więcej dodawają 
wody — i w rony żałośniej k rakają , 
zaś pośród łona żałosna śledziona

wciąż zasmucona... 
Tyś jest paiżą mojego żywota, 
ciebie w ołają alko\vy m ej w rota.

W  tw e j K urfle lar3zie  n!e inne nie ‘gości
krom ia tęskności.

ZAPOWIADACZ II: Ale podczas gdy księż 
na śpiewa pieśń, z ty lu  składająca się k la 
sycznych zwrotek — o regularnym  rym ie
i rytmie...

ZAPOWIADACZ I: Z ilu składa się u tw ór 
Jana  Kasprowicza o Marii Egipcjance...

ZAPOWIADACZ II: Strażnicy na m urach, 
zam iast w ypatryw ać swego księcia, pędzą
cego na zakurzonym  rum aku  na czele pocz
tu  czeladników rycerskich...

ZAPOWIADACZ I: I zamiast trąbić na 
znak, że się czuwa, wiodą tak i plugaw y 
rozhowor:

STRAŻNIK I: P ieje i pieje ta nasza K ur- 
degardzicha, jakby jej Rudek nigdy nie 
m iał wrócić... A przecież, jak kto wyjedzie, 
to musi wrócić. Przecież książę to nie szpil
ka  w traw ie, żeby mógł zginąć. Nie przy- 
jedzie to?... Przyjedzie, przyjedzie, stara  gi
piuro, nie bój się!

Po czym będę dmuchał? Po czarnej kaszy 
z olejem? Po rzepie?... Przecież trębacz, jeśli 
ma dobrze trąbić, to musi wiedzieć, po 
czym ma trąbić!... jak  dmuchać, skoro pod 
piersiam i czczo?

STRAŻNIK II: Naczelnik straży nie będzie 
pytał, po czym i jak?... Spęta cię, jak 
w ieprzka, wsadzi do ciemnicy i sprzeda ko
mu innem u jak  m iarkę owsa. Przecie jes
teś człowiekiem niewolnym ... W orkiem sia
na jesteś, nie człowiekiem-

STRAŻNIK I: W ielkie mi co, jak mnie 
wezmą w dyby. Zależy mi na tym . klórą 
nogo mi kat odrąbie: praw ą czy lewa. Albo 
założa trzew iki hiszpańskie... .Tuż mi eeba 
spuchła od tego trabienia... Trąbi sie. trahi,
i dokąd teeo ma być?... Żeby choć, co z te 
go w ynikło.

STRAŻNIK II: Głupiś, jak  but!
STRAŻNIK I: Niech se będę głupi. Wolę 

być m ądrym  durniem , niż głupim mędrcem.
STRAŻNIK II: A\c ty  wciąż żartujesz, a 

mnie tu chodzi o życie!
STRAŻNIK I: Życie?... Furda!...
STRAŻNIK II: Ale zabiorą całą tw oją fa- 

mielię, spętają w raz z twoim dziewierzem, 
św iekram i i sprzedadzą komu innemu!... Co 
wtedy?... No, dwa, trzy-... Trąbmy!... T rąb 
my, trąbm y, póki nie pomrzemy, bo tam 
w piekle fan far nie ma, trąbić nie będzie
my. ,

ZAPOWIADACZ II: Fanfary , coraz zajad- 
lejsze szczekanie psów.

STRAŻNIK I: Szczekają i szczekają psi, 
jakby chcieli przeszczekać całą ku lę  ziem
ską na wylot.

STRAŻNIK II: Żeby się zeszczekać ze 
swoimi psimi kolegami u Antypodów.

STRAŻNIK I: Albo m iały otrzymać p re
mię za szczekanie.

STRAŻNIK II: No stary, trąbm y!... Jak 
trafn ie  księcia w ytrąbim y, to nam  co kap 
nie.

STRAŻNIK I: K apnie ci z nosa, stary  tre 
pie!.,. Trąbm y, Trzy, czeryt

ZAPOWIADACZ I: Podczas gdy srażnicy 
trąb ią , psy szczekają, kraw cowe zastanawia 
ją sie nad sukniam i dla swej pani.

ZAPOWIADACZ II: Mniszki, zamiast ści- 
bić w ojenne proporce, cerować stare robro- 
ny, ornaty , w ydobyw ają ze skrzyń kosztow
ne adamaszki, złotogłowy, bisiory i układają 
z nich różne kunsztowne zestawienia. Że
by widać było, w ęzym 1 jak  będzie do 
tw arzy  najjaśniejszej pani.

ZAPOWIADACZ I: Laziebnicy i panny z 
fraucym eru obliczają, czego i ile ma wejść

3o oiSlegS mTe1?S, w  Którym K urdegaraa fcę*
dzie się kąpać.

ZAPOWIADACZ IX: Ile  w iader roztartych' 
słodkich czereśni, ile zdrowych dla cery po
ziomek, malin? lie  róż jerychońskich i fran - 
gipanu.

ZAPOWIADACZ I: O berdójm ajster, na 
którego barkach ma spocząć słodkie brzem ię 
kapielnej cieczy, odnotowuje na osobnej k a r
teczce, ile daje m leka — ośliczka Fiam etta, 
ile — Uszatka, co ją księstwo Pum pernikiel 
otrzym ali w darze od diuka Cosi van T ut- 
to. . Roz,mysla, jakby najlepiej zadbać, że
by wszystko było akurat.

ZAPOWIADACZ II: Tymczasem księżna 
K urdegarda w raz z Ochmistrzynią wiodą ta 
ka konfekcyino-m odniarska rozmowę:

KS. KURDEGARDA: Trąbią i trąb ią  te 
głupie nygusy strażnicy, jakby i bez ich 
Domocy nie było wiadome, że książę wróci... 

Przecież ogary nie na darm o szczekaja. Za
pewne wzięły w nozdrza zapach księcia...

ZAPOWIADACZ I: Księżna do O chmistrzy
ni:

KS. KURDEGARDA: Zatem powiadasz, 
moja ochmistrzyni, że mimo mych trzech 
podbródków w yglądam  w tej sukni na 
dziewczę?

OCHMISTRZYNI: Mogłaby jej wysokość 
mieć niie trzy podbródki, ale — i pięć... Mo
głaby tusza Jej dostojności wyletjyać si<; przez 

biustonosz na podłogę... Ale w te j sukni, co ją 
przymierzasz, wyglądasz na podlotka... P rzy
dałoby się jednak, ubyś godniej trzym ała się 
w ramionach — 1 biust podawała ku przo
dowi... W len sposób zyskasz upragnione 
wcięcie w talii. A zyskasz je łatwo, gdy 

ciężar twego ciała będzie się osadzał na 
biodrach, nie na brzuszku.

KS KURDEGARDA: Ach, ochmistrzyni, 
Anielciu ty złota... Ja  bym ciebie nie od
dała nikomu naw et za czterdzieści wsi... 
Wraz z całym inw entarzem  zwierzęcym
i ludzk;m... Słowa tw e płyną jako miód.

OCHMISTRZYNI: Płyną, jak miód, bo
i ja kiedyś byłam piękna i młoda. Mój pan 
małżonek, ten stary w ąsaty kocur, nie po
równywa! mnie do przepalonego pieca, w 
którym  mogą palić wszyscy diabli... Ciało 
moje było jędrne i ścisłe, jak  rzepa! Nie 
takie  zeprzałe i m arskie jak ninie... Więc 
gdy zakładano mi sznurówkę i ona trzas
nęła, bo sznurow adła nie w ytrzym ały,
i trochę mnie wyprysnęło na zew nątrz, to 
jedną damę aż odrzuciło w kąt... M usiały 
się później dobrze damy napocić i nogami 
rozeprzeć, żeby na mnie inny gorset zacis
nąć... Postać moja była strzelista jak m ar
m urow a budowla. Je j półpiętrze i górne 
p iętra pełne były wymyślnych kapiteli
i wdzięcznych gzymsów... Ale wasza najjaś
niejsza dostojności, chociaż pywało. że po
szłam po linii jakiegoś miłosnego figla, ja 
kiejś niewieściej psoty, to nie stałam  się 
niewiastą o w ytartym , m iedzianym czole. 
Barłoga nie byłam !-. I  rum ieńca, co nie
wieściego czoła winien być ozdobą, nie po
zbyłam się.

KS. KURDEGARDA: W ielka jest potęga 
niew iasty, nawet jeśli to owoc źraly.

ZAPOWIADACZ I: Ochmistrzyni z zapa
łem:

OCHMISTRZYNI: Ciało powabnej niew ias
ty, jeśli tylko oprom ienia je radość we
w nętrzna i chęć rozsiewania jej, to — kape 
la dźwięcząca przenajróżnorodniejszym i in
strum enty. Zdarzyć się czasom może, iż 
zbyt gruba łydka zamąci melodię ogólnej 
harm onii — jak szorstki bas lub serpent. 
Czasem w ydatny nosek zbyt w ystaw a ku 
przodowi, zagwiżdże w tej kapeli — jak 
piszcząca szałam aja. Ale znająca się na 
swych umiejętnościach niewiasta potrafi na 
w et ze swej ułomności uczynić groźną dla 
galanta broń.

KS. KURDEGARDA: Ale mówmy do rze
czy. Podejdę do zwierciadła... A w tej suk
ni, jak mi jest?

OCHMISTRZYNI: Zależy, na jaki kolor 
każesz pani przefarbować swe włosy. Jeśli 
na rudy kolor, jak królowa Maria Tudor, to 
będzie ci do tw arzy w niebieskim. Jeśli ko
sy m aja zalśnić miodową barw ą, jak kę
dziory naszej pierwszej m atki, Ewy, to r a 
dzę wystąpić w tej czarnej z brokatu... J e 
śli zaś gęstwie ciemiączkowej przydam y od
cień trzcinowych mebli, kosy przefarbujem y 
na barw ę cedrową, to może być tw arzow a
— i ta czarna. Ale w białe dziewicze lilie.

KS. KURDEGARDA: Bardziej mi się po
doba ta całkiem biała.

OCHMISTRZYNI: To trzeba w tedy prze
farbować włosy na barw ę mahoniowa. Ale 
kraw czynie, moim zdaniom bedą m usiały 
odjąć trochę tych riuszów, falbanek, baski- 
nek, bo one tylko pogrubiają to, co z samej 
istoty niewieściej rzeczy jest w niej pogru
bione.

KS. KURDEGARDA: Czyli z tego, co po
wiedziałaś, w ynika, że jestem grubas.

OCHMISTRZYNI: Żebym w tej chwili z 
krzesła spadła, jeśli pani jest gruba!

KS. KURDEGARDA: Trochę jednak przy- 
grubiałam  z tęsknoty.

OCHMISTRZYNI: Pół życia bym dała, że
bym bvła taka wiotka.

KS. KURREGARGDA: Mówisiz tak, bo rf 
pachną wsie i talary! W iotka jestem jak 
kufa!

OCHMISTRZYNI: Żebym z tego miejsca 
n.e wstała, jeśli kłam ię. Cerę pani masz 
m iecirtka jak atłas. Na tw arzy nie widać 
jednej kurzej łaoki... Ale istotnie, gdyby tak 
puścić hiszpańską kryzę, chociaż kto wie, 
czy suknia nie byłaby w tedy zbyt hiszpań
ska... Na jagody wypuścić by można po jed
nej zalotnej muszce, pod kryzą powiesić 
brylant...

ZAPOWIADACZ T: Mówi z emfazą:
KS. KURDEGARDA: B rylant wielkości k a 

czego jajka! Tak jest, moja droga Anielciu. 
W szystkie damy pękną z zazdrości!

OCHMISTRZYNI: Zatem zabieram y się do 
omówienia ucjBty.

ZAPOWIADACZE: Tak kończy się druga 
odsłona. Trzecia i czw arta nie odsłonią się 
w tym sezonie ogórkowym. Ale w formie 
zadatku na następne odsłony nowiemy, lź 
całość kończy się wielką letnia tragedią, 
której istotą w tych czasach był brak odpo
wiednich lodówek do konserwacji wydojo
nego oślego mleka. W skutek tego skisło ono, 
kąpiel nie mogła się odbyć, zaś dw orka do- 
ja rka  Malwina ornz Bernarda w ym ierzyły 
sobio śmierć razom z Obercłójmajstrem.



Wszystko
o

Wydawnictwie
Łódzkim

(DYSKUSJA ZE STENOGRAMU)

Dalszy ciqg ze słr. 1
łalności to  będzie mogło uczynić to 
w przyszłości, jeśli — pow tarzam  — 
w interesie miasta, regionu, polity- 
ki k u ltu ra lne j, rozwoju środowiska 
jest to, żeby W ydawnictwo zajm o
wało sic spraw am i, o których była 
mowa w zagajeniu.

JAN KOPROWSKI: Dla m nie jest 
to oczywiste-

JAN HUSZCZA: Z jednej strony 
założenia — plę-tene. Ale czy istnie
je możliwość realizacji tych coraz 
szerszych założeń?

MICHAŁ KUNA: Zakładam, że w 
Polsce współczesnej w ydaw nictw a 
nic są deficytowe. Rządzą nimi okre 
ślone praw a ekonomiczne k tóre  naj 
ogólniej spro-wadzaja sie do ..podzia- 
łu  dóbr” pomiędzy w ielkie w ydaw 
nictw a stołeczne 1 w ydaw nictw a re
gionalne, k tóre są sztucznie regio
nalnym i, na co p. Zatorska zwróciła 
już uwagę. W ydaje mi sie. że nie 
profiluje się wydawnictw, profil po
w staje w toku jakiejś konkretnej 
roboty. Odwróciłbym sytuacje — nie 
profilow ałbym  w ydaw nictw . tv lko 
daw ał dosyć daleko idąca autonom ie 
wydawniczą, co jest chyba możliwe 
w w ielkiej polityce k u ltu ra lne j pań 
stwa. Każde wydawnictwo regional
ne w inno wypracować sobie profil 
zaczynając od rzeczy drobnych, od 
w praw ek wydawniczych, aby dojść

rżenie się środowiska, które jeśli nn- 
w et w pierwszym i drugim  roku nie 
zapełni teki redakcyjnej w nowych 
działach, to w  każdym bądź razie 
za jakiś czas będziemy mieli rów
nież i te  problem y załatwione. Wiec 
chyba i w interesie nie tylko mia
sta. a le w ogóle w Interesie p raw i
dłowego rozwoju k u ltu ry  leży stw a
rzanie możliwości dla pełnego roz
w oju środowisk twórczych i nauko
wych. Jeżeli bedziemy sie oglądać 
na to. czy możliwości te  iuż istnie
ją, to obawiam się. ±e poza Warsza
wą nigdy i nic nie powstanie.

JAN HUSZCZA: Bez boiska nie 
będzie piłkarzy.

HALINA OLACZEK: Jest bardziej 
praw idłow e i tak chyba być powin
no. że sie przedstaw ia pewien pro
gram . o trzym uje akceptację 1 za
czyna w ram ach tego program u 
działać. Jednakże w  sytuacji, kiedy 
są pewne opory z zatw ierdzeniem  ta 
kiego program u który  by przew idy
wał powołani^ nowych redakcii. za
cząć by chyba należało od końca. 
Poprzez w ysuw anie poszczególnych 
pozycji, pozyęji w łaśnie z tych nie
istniejących działów, naw et w sytua 
cji. kiedy jeszcze te redakcje nie sa 
powołane. Na każda pozycje uzysku 
je sie przecież opcje — m inisterstw o 
w yraża zgodę na każdą zgłoszoną 
przez wydawcę książko- K iedy 10 
la t tem u powstało W ydawnictwo, 
wszystkie możliwości były już roz
dysponowane i należało weiść tzw. 
kuchennym i drzw iam i, na zasadzie 
faktów  dokonanych. Dziś wiemv że 
była to droga słuszna. Jeszcze je d ia  
spraw a — spraw a pozycii społeczno- 
politycznych. Chciałabym tu  mówić
o pewnych prooorciach. Jest rzeczy 
niedobrą i niesłuszna że w zasadzili 
tekę tej redakcji w ypełniają pozy< 
cje historyczne. Należałoby nawiązać 
większą współprace ze środowiskiem 
socjologów. Zo środowiskiem nau
kowców. którzy by podjęli również 
problem ątvke współczesna. Te nie
liczne 4—5 pozycii. poza historycz
nymi. związane głównie z teatrem , 
to jak na możliwości i potrzeby śro 
dowisk naszego m iasta za mało. A 
trzeba pam iętać, że współczesna nro 
blem atyka podniosłaby rango w y
dawnictwa- Ogromnie w ażna rzeczą 
jest spraw a strajków  łódzkich, na
szych w łókniarzy ito. ale to są sura 
wy lokalne i na ogólnopolskim ryn-

do w yraźnie rysującego się kanonu 
wydawniczego. U nas w  Łodai sy
tuacja jest odwróconą- Nie ulega 
wątpliwości, że nie chcemy odbierać 
„Naszej K sięgam i" p rio ry tetu  na 
wydawnictw a lite ra tu ry  dziecięcej i 
w  związku z tym  podważać jakichś 
zasad poprawności tych w ydawnictw , 
a ie z drugiej strony n ie można spro
wadzać w ydaw nictw  w skali ogólno
polskiej do form y 'monopolu. Skoro 
rachunek ekonomiczny w ostatniej 
instancji decyduje o autonomicznoś- 
ci w ydaw nictw a to  sądzę, że powin
ny się znaleźć jakieś luzy polegają
ce na daniu w ydaw nictw u większej 
swobody działania. A o ile ów ra 
chunek ekonomiczny me rozstrzyga
i głos decydujący posiada polityka 
ku ltu ra lna  to znaczy że „W ydawni
ctwo Łódzkie* p referu jąc pewien 
typ  w ydaw nictw  musi do tego w 
jakiś sposób dokładać. Wówczas pro
blem wymaga generalnych i szcze
rych dyskusji. S taw iam  pytanie — 
czy istotnie „W ydawnictwo Łódzkie 
jest instytucja sam ow ystarczalna i w 
związku z tym  za ryzyko w ydaw ni
cze może ponieść ddpoWiedztailnóśe? 
Potem  przejdziem y do spraw y pro
filu , k tó ry  iest bąd£ w jakiś sposób 
kierowany ew. narzucony bądź wy
nika z potrzeb samego środowiska.

HALINA OLACZEK: To jest py ta
nie. k tóre  nie wymaga odpowiedzi 
7,e względu na to. że działy, k tóre 
proponuje sie do wprowadzenia nie 
mogą być działami deficytowymi, 
w inny dać w ydaw nictw u zysk. Je 
żeli coś przynosi deficyt, to  przede 
wszystkim tomiki poezji* Rozszerze
nie działów, o których była mowa, 
może tylko spowodować korzystniej
sza dla w ydaw nictw a sytuacje, sy
tuację. k tó ra  dzięki zyskom tu ła j 
zdobytym, pozwoli bardziej rozsze
rzyć dział poezji do którego sie do
kłada. W ydaje mi się. że tu  naw et 
nie chodzi o to. czy w interesie mia 
sta leży rozszerzanie profilu W yda
w nictw a. W ydaje mi się. że w  mo
delu ku ltu ra lnym , jaki u nas m a
my. jest nie do pomyślenia, żeby 
wszystko było scentralizow ane w 
W arszawie. Tw ierdzenia o. Heleny 
Zatorskiej, że w Lodzi nie ma przy
gotowanych redaktorów  którzy by 
mo£li udźwignąć to  zadanie, w yda
je mi się mało uzasadnione. Swoje
go czasu w Łodzi było duże środo
wisko poetyckie i należało do ryzy
ka  urucham ianie w naszym Wydaw 
nictw ie działu prozy, bo kto bodzie 
pisał Ale właśnie fak t. że powsta
ła redakcja lite ra tu ry  pięknej z na
stawieniem  przede wszystkim na 
prozę spraw ił, że w ielu naszych po
etów ujaw niło swoje możliwości 
prozatorskie. Dziś mam y w Łodzi 
w ielu znanych prozaików. Do nich 
dochodzą młodzi debiutanci- Wiec 
na pewno jest tak, że istniejące śro
dowisko tw o n y  zapotrzebow ań^. 
Ale o w iele bar^ziei istotne, że 
stworzone możliwości powodują two

ku nie ważą tak , jakbyśm y chcieli. 
Trzeba sięgnąć po tykie problem y, 
Jttóre mogą podnieść' rangę k u ltu 
ralną Łodzi w skali k ra ju  i było
by celowe, aby onrócz lite ra tu ry  
pięknej, zwrócić baczniejsza uwagę 
na spraw y ku ltu ry , socjologii i dzie 
dżiny pokrewne.

ALEKSANDER POSTOŁOW: Chciał 
bym  wyjaśnić, że w Polsce jest za
ledw ie k ilka w ydaw nictw , k tóre  nie 
są dotowane i  pokryw ają na zero 
s tra ty  innych w ydawnictw . Są to 
w ydaw nictw a k tóre  mogą w ydawać 
lite ra tu rę  angielska, am erykańską, 
krym inały , natom iast inne w ydaw 
nictw a m ają dotacje, nasze również. 
Ale trudność polega nie ty lko na 
tym , że m y w ydajem y poezje, k tó re  
idą najw yżej w nakładzie 500 egz. 
Powieść współczesna również bar
dzo trudno znajduje sobi„ czytelni
ka. Pozycja wydawnicza przynosi 
zysik, gdy przekracza 10 tys. nakła
du- Zauważyliśm y ostatnio w ruchu 
wydawniczym olbrzym ie rem anenty
— czynimy najrozm aitsze wysiłki 
w  docieraniu do czytelnika. Docho
dowymi są pozycje dla młodzieży i 
dla doleci 1 na ogół klasyka. Zga
dzam sie 7. tow. Haliną Olaczek. Ja  
także m yślałem  o interesie środo
wiska nie w tym sensie, że środowi
sko już m am y, ale w interesie lego 
rozwoiu i rozwoju k u ltu ry  łódzkiej: 
zacząć Po m ału w ydawać i stwo
rzyć w ten sposób jakieś pole do roz 
w oju  środowiska w różnych k ierun
kach. Jeśli chodzi o lite ra tu rę  spo
łeczno-polityczna. to  istotnie, ma
m y jedna ciekawą pozycje Moniki 
W am eńskiej. Do socjologów łódz-

ALEKSANDER POSTOŁOW: Na
sze książki rozchodzą się mniej 
więcej w osiemdziesięciu k ilku  pro
centach. Rem anenty sięgają 2—3 
milionów zł (bo to narasta latam il.

MICHAŁ KUNA: To jest chyba 
bardzo dobry procent. Sledze te 
spraw y, mogę nie m yląc sie grubo 
stwierdzić, że nn- lite ra tu ra  nauko
wa w Polsce rozchodzi się w 15—20 
proc. Spraw a rentowności W ydaw
nictwa Łódzkiego w liczbach porów 
nawczych jest zadowalaiaca. W arto 
chyba szukać tego rodzaju k ierun 
ków działania, k tó re  by potrafiły  
ściągnąć do Łodzi innych autorów  
jako kontrahentów . A iak wyglada 
spraw a od strony środowiska au tor
skiego? Czy łódzkie środowisko tw ór 
cze w dalszym ciągu czule niedosyt 
możliwości publikacyjnych? Czy 
W ydawnictwo Łódzkie 1est zawalone 
propozycjami czy istnieje ubóstwo 
teki wydawniczej? Bo jeżeli nie wy 
starcza nam płodów naszych rodzi
mych twórców, to chyba można od
wołać się do autorów  spoza Łodzi?

JAN KOPROWSKI: Łódzcy auto
rzy wvdnia również w innych wy
dawnictwach i W ydawnictwo Łódz
kie d ruku je  innych autorów , poza- 
łódzkich

ALEK SANOKU POSTOŁOW: Na
ten tem at mówił w icem inister Ru
sinek, byśmy sie nie zacieśniali wy
łącznie w łódzkim środowisku. Nie 
ma w ydaw nictw a, k tóre  może ogra
niczyć się do jednego środowiska, 
zwłaszcza kiedy postuluje sie po
wieść i to  powieść współczesna. W 
te j sytuacji środowisko łódzkie nie 
jest w stanie zabezpieczyć nam 
wszystkiego. aezkolw;ek zabeznieczą 
przynajm niej jakieś 70 proc. tej li
te ra tu ry .

KONRAD FREJDLICH: ,Tą bym
się w wielu sprawach zgodził z tym  
co mówiła tow- Olaczek. Z tym  że 
chciałbym jeszcze te jej wypowiedź 
w jakiś sposób uzupełnić, W w arun 
kach ku ltu ry  socjalistycznej taka 
placów ka jak W ydawnictwo powin
na spełniać funkcje inspiratorskie. 
Miedzy innymi inspiratorskie. Jeżeli 
więc na jakichś odcinkach działal
ności ku ltu ra lne j brak określonych 
zjaw isk, w ydawnictw o powinno ro
bić wszystko, żeby takie  zjaw iska 
sic pojawiły. I to iest spraw a po
w ołania tych nowych działów, o któ 
rych była już mowa na samym wstę 
pie. A z drugiej strony w ramach 
tych redakcii. k tóre już istnieją. 
W ydawnictwo powinno występować 
z inicjatywa w stosunku do pisnrz.v. 
nie ty lko zresztą do pisarzy, be to 
jest problem w rów nym  stopniu ob
chodzący środowisko naukowe. I tu 
mi się w ydaje że w ydawnictw o za 
mało jeszcze urobiło. Nawet, w bi
bliografii Łodzi istnieją kolosalne 
luki. K iedy sie porówna c ro d "k e 'e  
przedw ojenna działaiacych w Iiodzi 
nie w ydaw nictw  przecież, a ty lko 

jkędegarni nakładowych, okaże sie, 
żA wydawnictw o ma wielo do zro
bienia, aby im dorównać- Z tym , 
że aby mogło prawidłowo prowadzić 
swoia działalność w ramach tych re 
dakcji. k tóre już istnieją, to w ydaje 
m i sie że potrzebny jest ogólny 
jego rozwój poorzez inne działy. A 
ta  spraw a ciągle jeszcze nie jest 
załatw iona i ciągle domaga się jałc 
najszybszego rozwiązania.

STANISŁAW KASZYŃSKI: W yda
je mi się, że stw ierdzenie, k tóre po
w tarzało się i m iało swoje ilu stra
cje praw ie w e wszystkich w ystąpie
niach państw a, jest chyba sform u
łowaniem i stw ierdzeniem  słusznym. 
Należy zabiegać o rzeczywistą sa
modzielność naszego W ydawnictwa 
Łódzkiego. Tym bardziej, że zabiegi 
te  są istotne i ak tualne, ponieważ 
istnieją możliwości, szanse i w szel
k ie  w arunki dojścia do owej samo
dzielności. Kol. .Tan Koprowski w y
sunął tu ta j trzy  spraw y, k tóre są 
spraw am i podstawowymi dla roz
szerzenia. dla wzmocnienia rangi 
w ydaw nictw a tzn. powołanie do ży
cia nie istniejących dotąd działów 
redakcyjnych, k tóre by w jakim ś 
sensie te powiedzany. dość kadłubo
w ą strukturze przekształciły w  stru k  
tu rę  całkowita. Tu mogę się odwo
łać do analogii z U niw ersytetu- Jeśli 
istnieie Wydział tzw. daw ny Huma
nistyczny, na którym  nie istnieie 
Filologia rosyjska (jak dotąd było 
w  l ,odzH. na k tó ry  nie ma innej 
neofilologii a iest ty lko  polska (jak 
było do niedawna), to  iest to kadłu
bowy w ydział filologiczny, k tó ry  nie 
może się absolutnie rozwijać k tóry

kich jeszcze niie dotarliśm y, oni zre 
sztą prowadzą badania bardziej czą
stkowe. Ale wydaliśm y ciekawy tom 
„Awans kobićty” i rzecz ta została 
zauważona. Cały szereg dziedzin, 
poza historia k u ltu ry  i historią (ea 
tru  czeka na podjecie- Zamierzamy 
rozszerzyć w achlarz tem atyczny tej 
redakcji. R edakcja jest b. młoda i 
to zupełnie naturalne, że zwróciła 
przede wszystkim uwagę na historię
i tradycje. To. o czym mówi p. He
lena Zatorska — mianowicie. że 
przeszłość w naszym W ydawnictwie 
potraktow ana została za szeroko, to 
ak u ra t z tego nie można nam robić 
zarzutu.

MICHAŁ KUNA: Jakie rem anenty 
macie przeciętnie w Składnicy Księ
garskiej?

jest skazany na jakiś cząstkowy 
udział w tw orzeniu  wartości hum a
nistycznych. W ydaje mi się, że te 
analogię można chyba odnieść i do 
spraw  w ydaw nictw a i w  naszych 
rozumowaniach i rozważaniach za
gra ona pełnym  blaskiem . Jak  sie 
w zasadzie przedstaw iają siły i środ 
ki w zakresie owych trzech wspom 
nianych działów? Zacznijmy od dzic 
ci. Sadzę, że istnieją u nas szanse, 
aby taki dział stworzyć. Obawy rea 
lizatorskie o drugorzędną wartość 
opraw  ilustracyjnych czy o drugo
rzędna wartość reprodukcji sa nie
istotne, bo i centralne w ydaw ni
ctw a w ydają rzeczy w ątoliw ei w ar
tości estetyczne5, leśli chodzi o sza
tę graficzna. T> ‘ - eje zespół auto
rów, którzy moim zdaniem, ty lko

I

N1e ponosi ono w iny za niedowłady
w zakresie problem atyki współczes 
nej, ponieważ nie posiada dostatecz 
nych funduszów na inspirow anie i 
zam awianie potrzebnych prac Wresz 
cie ostatnia spraw a: to co jest i po 
winno być w jakiejś mierze duma 
Wydawnictwa Łódzkiego. Czyby 
nie w ydawać serwisu orac nauko- 
wo-historycznych związanych z Ło
dzią. który wychodziłby w okre
ślonym formacie, w wielkim zaplano 
wanym cyklu? Kończąc wracam  do 
pierwszego sform ułow ania: czy sa
modzielność Łódzkiego W ydawnic
twa jest możliwa? Uważam, że jest 
absolutnie możliwa i że nasze wo
łanie o rozszerzenie profilu jest wo
łaniem o rzeczywistn egzystencję.

ALEKSANDER POSTOŁOW: Nie
można mówić o braku rozwoju Wy
daw nictw a. jeśli W ydawnictwo za
czynało 7. niecałymi 300 arkuszam i, 
a w tej chwil! w ydaje G00 arkuszy 
rocznie. Przede w szystkim zwiększy
ło ono możliwości wydawnicze na 
odcinku lite ra tu ry  p ieknej: prozy i 
poezji. I ucieczka, jeżeli taka ist
nieje. nie tym jest, spowodowana. 
Zresztą nie można nazwać sporadycz
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Istnieje u nas grupa ludzi (kol. koi. nych wyjazdów z Łodzi jakąś uciecz 
Brucz. Koprowski. Piechal. Siktryc- ką. W latach 1950—1954 mieliśmy 
k i, Gicgier. Huszcza. Chróścielew- taką ucieczkę, ale nie teraz. Jeśli 
ski, to czasem jestem  ja), którzy chodzi o środowisko łódzkie, można 
tłum aczą z lite ra tu ry  rosyjskiej, powiedzieć, że się ostatnio skonsoli- 
francuskiej. niem iecko-austriackiej, dowało, że powstało środowisko pro 
jugosłow iańskiej. Zrobiliśmy na za- zaików. a nie można mówić o ja- 
mówicnie PIW tom wierszy Presena kim ś upadku. N atomiast można mó- 
pod redakcją M ariana Piechala. W wić, co mi się w ydaje słuszne, o 
te j chwili przygotowaliśm y tom pewnym niedosycie, o pewnym bra- 
Oeorga Trak la pod redy kc i a Jana kii możliwości rozwoju środowiska. 
Koprowskiego, w większości silami Skąd pochodzi ten niedosyt? My ja- 
naszych łódzkich tłumaczy. Tw ier- ko W ydawnictwo jesteśm y w znacz 
dzenie jakoby otw arcie działu orze- nie gorszej sytuacji, niż cały szereg 
kładowego było uzależnione nie od innych regionalnych w ydawnictw , 
grupy  przekładowców. a od redak- Każde regionalne wydawnictw o ma 
cii, która sie tvm  in teresuje, iest swoją specyfikę. Jest np. Wydaw- 
tw ierdzeniem  przynajm niej w poło- nictwo Morskie, k tó re  posiada mo
w ie fałszyw ym . Otóż na podstawie nopol na bogatą tem atykę morską, 
naszych orientacji możemy stw ier- Podobnie przedstawia się sy tuacja 
dzić. że książki, obce. które się uka na Śląsku. Śląsk stosunkowo mało 
żują, nie zawsze świadczą o takim w ydaje lite ra tu ry  pięknej, za to pu 
znakom itym  rozeznaniu orodukcu blikuje dużo fachowej lite ra tu ry  
w ydawniczej trzech krajów : NRF, górniczej. Również podobnie jest w 
A ustrii i Jugosław ii. N awet tak po- W ydawnictwie Poznańskim, które 
ważny argum ent, że i W ydawnictwo specjalizuje się w niemcoznawstwie. 
L iterackie nie prowadzi tego działu, I  jest kilka w ydawnictw , k tóre nić 
jest argum entem  nieważnym, nie posiadaia swojej specyfiki. Skąd ma 
rozstrzygająaym  spraw y na korzyść ją  wziąć ten profil, skoro charak- 
wypowiadającego ów argum ent. W te r miasta, charak ter środowiska nie 
te j chwili toczymy wstępne rozmo- m ają takiej specyfiki. Chyba, że sta 
w y o w ydawaniu antologii opowia- niem y się w ydawnictw em  M inister- 
dań pisarzy austriackich z W ydaw- stwa Przem ysłu Lekkiego. Lecz do 
nictwem Poznańskim. Dlaczego z tego wcale nie dążymy. Trzeba mó- 
W ydawnictwem Poznańskim? Bo oni wić o tym , jak  zapewnić stopniowy 
m ają taką redakcję. Wreszcie spra- rozwój niektórych dziedzin, to zna- 
wa klasyków, k tó ra  podobna jest do czy o próbach tego rozwoiu. 
spraw y przekładów. Trzeba sobie JAN KOPROWSKI: Dyskusja po
tu  uczciwie i szczerze powiedzieć: tw ierdziła naszą zgodność co do spra 
spraw y przekładów, spraw y literału  w y zasadniczej i podstawowej: że 
ry  dziecięcej są niekiedy podszyte W ydawnictwo Łódzkie może rozwi-

pryw atą, k tóra się w yraża w mono
polizowaniu tych działów przez gru 
py ludzi trudne niekiedy do prze
łam ania. Sądzę, iż nikomu by 
chyba nie zaszkodziło, gdyby nasze 
wydawnictw o „miało” jednego przy 
najm niej klasyka czyli trzeba w yr
wać coś z paszczy innych w ydaw 
nictw, lub też uzyskać praw o w zna
wiania k ilku  pozycji. D ajm y na to: 
wszyscy in teresu ją  się Reymontem, 

przydzielm y W ydawnictwu Łódzkie
mu praw o wydawania „Chłopów" i 
„Ziemi obiecanej”. Od kilku  tygod
ni siedzę nad rękopisami reym on
towskimi i musze stwierdzić, że wy 
danie Zygmunta Szweykowskiego 
jest w ydaniem  niby krytycznym , a 
okazuje się, że nie, ponieważ w 
świetle rękopisów, k tóre  czytałem, 
istnieją poważne luki, staw iające 
tego czcigodnego profesora trochę w 
dziwacznym świetle. Otóż jest to 
paradoksem i pew nym  skandalem , 
że Reymont, pisarz w ielkiej rangi, 
jest absolutnie nieznany. To jest 
te rrą  in eognitą. Nasz ośrodek uni
wersytecki zainicjował szereg prac 
w związku z Reymontem i staranie 
się o jeden przynajm niej ty tu ł w y
dawniczy w tym  zakresie znalazło
by poparcie nie tylko nas tu  obec
nych, ale i całego łódzkiego środo
wiska. T jeszcze jedna spraw a, sp ra
wa którą bardzo trafn ie  i głęboko 
poruszyła tow. Olaczek: spraw a prze 
sunięcia punk tu  ciężkości na w y
dawnictwa typu historycznego.
Uspraw iedliw iałbym  tu W ydawnic
two w pewnej m ierze oczywiście.
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jać się jedynie w oparciu o coraz 
pełniejszy, coraz bardziej uniw ersał 
ny program  wydawniczy. Tak więc 
na nasze pytanie, postawione na po
czątku, czy rozszerzenie profilu jest 
możliwe, otrzym aliśm y odpowiedzi: 
nie ty lko  możliwe, ale wręcz konie
czne. Sądzę, że o tym , co dla nas, 
ludzi bezpośrednio zainteresowanych 
spraw am i polityki w ydawniczej jest 
bezsporne, ale co u wielu mogło 
budzić wątpliwości i niejasności, win 
niśmy poinformować szersza opinię 
publiczna. Albowiem spraw y wydaw  
nicze, możliwości wydawnicze na
szego m iasta interesują całe ku l
tu ra lne  społeczeństwo.

Dziękuję Państwu za cenny i ak 
tyw ny udział w rozmowie.

część swojego dorobku w ydają gdzie
indziej. Gdyby taki dział istniał, 
nie w ydaw aliby swoich książek po
za Łodzią. Poczticte wzniosłei loial- 
nbści wobec m iasta, w  którym  żyje
my. wobec w ydaw nictw a, k tóre  w 
naszym mieście działa, nastapi w te 
dy jeśli taki dział będzie czynny- 
Chciałbym powiedzieć, że zarzut 
braku środków i sił. k tóry  form u
łu je  o. Zatorska, zwłaszcza pod adre 
sem przekładów, ale który  można 
by przerzucić i na zagadnienie li
te ra tu ry  dla dzieci, jest po nro®+,i 
zarzutem  niesłusznym i spróbuje tu 
ta j w tveh dwóch partiach w zakre 
sie lite ra tu ry  przekładowej I w za
kresie literatury dziecięcej te  rzeczy 
omówić. Otóż monopolizacja w za
kresie w ydaw ania lite ra tu ry  dla 
dzieci przez ..Ruch” k tóry  fest cen 
tra ln a  instytucja, ń wiec w  myśl 
owych założeń ma wszystkie dane. 
aby jak  najleoiei. najpiękniej, nai* 
popraw niei w ydawać — nie spełnia 
w żadnym razie tego zadania. Jest 
to  instytucją, k tóra na szeroka ska 
le w ogromnych masowych nakła
dach u trw ala  teksty  nie najlepsze 
graficznie na b. lichym napierze. 
Jedyna ich zaleta to  niska cena.



JAN  KOPROW SKI

Powieść 
Jana 

Czarnego

V.Albinos" jest pierwszą po
wieścią Jana  Czarnego. Do 
te j pory ukazało sie już o 
nie] kilka recenzji, przeważ
nie bardzo pochlebnych. Je
stem w kłopocie. Ja też chcę
0 tej książce napisać po
zytywnie, aie czy uw ierzą mi 
Czytelnicy, gdy powiem, że 
sóę niczyim sądem nie sugero
wałem. że jest to mój własny 
isąd od początku. Nie mogę 
im  (Czytelnikonl) dać na to 
żadnego dowodu, prócz słowa 
honoru. Na drugi raz trzeba 
pisać szybko i nie czekać, aż 
inni nas uprzedzą.

^Albinos’* jest powieścią 
■współczesną i nowoczesną. 
Współczesną to znaczy, że 
dzieje się dziś i teraz. No
woczesną ponieważ odbie
ga od znanego wzorca roz
budowanych powieści fabular 
nych. W sensie zdarzeniowym 
dzieje się w ..Albinosie" nie
wiele. Spróbujm y tę powieść 
streścić. Do gimnazjum w 
małym m iasteczku przyjeżdża 
znany pisarz na spotkanie 
autorskie. N arrator. młody 
uczeń 1 początkujący poeta w 
jednej osobie, słucha znanego 
pisarza jak  objawienia, jest 
zafascynowany nim i jego 
twórczością. Przypadek przy
chodzi uczniowi z pomocą: 
odprowadza znanego pisarza 
na dworzec kolejowy, poka
zuje mu nieśmiało swoje 
próbki poetyckie, o których 
„m istrz” wypowiada kilka za 
chęcających uwag.

Niebawem młody uczeń, po 
skończeniu gimnazjum w ma
łym miasteczku, przyjedzie do 
wielkiego miasta, w którym  
mieszka pisarz, aby zdawać 
egzamin na wyższą uczelnie.
1 od tego mom entu zaczynają 
się poszukiwania Albinosa 
(tak m łody adep t nazywa zna 
nego pisarza, ze względu na 
jego bardzo jasne włosy). 
Cała powieść jest właściwie 
historią poszukiwania pisarza
— bohatera. Ale narra tó r nie 
może go nigdzie znaleźć. Za
chodzi do jego mieszkania, 
Idzie do tych, którzy go zna
ją. przemierza całe miasto za 
swoim ideałem — bezskutecz
nie. A i  pewnego dnia dowie 
się, że Albinos um arł. Oczy
wiście idzie na jego pogrzeb. 
„Zegnaj Albinosie, już nigdy 
się n ie zobaczymy”, mówi 
stojąc w raz z innymi nad mo
giłą pisarza. Taki je?t zda
rzeniowy zarys powieści Jana 
Czarnego.

Ale te poszukiwania pozwa
la ją  autorowi, po pierwsze: 
pokazać swoisty pejzaż wiel
kiego miasta, jego ulice, do
m y i podwórka (jasne, że

chodzi o Łódź), a Po drugie:
przedstaw ić n a m galerię zna
jomych pisarza, wśród któ
rych znaj du ja się znakomite 
okazy. Nie trudno się domy
śleć, że tu i ówdzie chodzi
0 znanych artystów, najczęś
ciej zresztą 1uż nieżyiacyoh. 
Otóż te j galerii należy Ja 
nowi Czarnemu pozazdrościć. 
W paru kreskach niekiedy w 
krótkiej wypowiedzi czy roz
mowie lub opisaniu czynnoś
ci zdołał zawrzeć pełny oor- 
tre t psychologiczny człowie
ka. który wdraża sie w pa
mięć. podbija urokiem i nie
zwykłością scenerii. Pan Myst 
ka. Albinos Druei, Stolar a 
zwłaszcza i nade wszystko 
Gosh to postaci, których sie 
nie zajpomni.

Ale gdyby tylko tyle za
w arł Jan Czarny w swe] po
wieści; nie stanowiłoby to 
pełnego tytułu do chwały. 
Rzecz polega na tym, że ci 
ludzie, te wydarzenia wmon
towane w obraz fabularny, 
potrzebne były autorowi. po 
to. aby przeprowadzić rzecz 
inną, ważniejszą: poszukiwa
nie najw yższej m iary moral
nej, wzorca etycznego sym
bolu. Młody poeta, zapatrzo
ny w swój niedościgły wzór. 
idzie za nim Jak ćma za 
światłem. Im dłużej trwa 
poszukiwanie, tym większy, 
tym piękniejszy staje się 
obiekt poszukiwany. Wizja 
opromienia kształt niedości
gły. wyolbrzymia go do roz
miarów mitu. C7jow iekow i 
potrzebny jest mit. Ale czy 
śmierć Albinosa nie oznacza, 
że mit. którego szukamy, nie 
Istnieje? Ze istnieje on tyl
ko w naszej wyobraźni, w 
naszym m arzeniu? Ze na
szym łudjfcim celem iest sta
łe poszukiwanie doskonalsze
go kształtu życia i że często 
poszukiwaniom tym towa
rzyszy klęska?

,,Albinos” jest także saty
rą  na środowiska artystyczne, 
na ich nieszczerość. cynizm, 
na płaski konformizm. Albi
nos wypełnia narratorow i 
pewną lukę w jego własnym 
świecie. „Bo może po prostu 
nie chodzi o Albinosa", ..Mo
że on jest tylko symbolem 
tego, czego w życiu ml brak". 
(Str. 71).

„Albinos" napisany jest 
zwięzłą. dobrą polszczyzną. 
Język Czarnego ścisły, kon
kretny. na całe szczęście -  
nie przemetaforyzowany. zale
ca się potoczystością i pro
stotą. Ale „Albinos" byłby 
książka jeszcze lepszą, gdyby 
nie przedostały się do niej 
rezonerskie um oralniająre
złote myśli. Nie jest tego w 
powieści wiele, aie gdyby ich 
wcale nie było. książka Czar
nego stałaby się doskonalsza. 
„Poznać człowieka nie tak 
łatwo, ole najłatw iej kogoś 
potępić zanim się go pozna” 
(str. 112) lub „A to nie takie 
łatwe powiedzieć choć trochę 
praw dy o życiu" (str. 82). Sa 
to praw dy powszechnie znane
1 dlatego w odkrywczej po
wieści, jaką  jest „Albinos”
— niepotrzebne.

Jan Czarny — „Albinos”, 
Wy dawni piwo Łódzkie, str. 
126, r. 1967.

IG N A C Y  G. RO M ANO W SKI

Nasze sarmackie 
oblicza

Wystawa ta  przeszła niemal 
niepostrzeżenieł). Portret sar
macki nie jest już widoczni" 
tem atem  frapującym — stad 
cicho o tym w prasie, t&tc 
jak cicho jest w muzeum 
gdzie zgromadzono kilkadzie
siąt przykładów niezwyk’e 
interesującego polskiego ma
larstw a portretowego XVII— 
—XVIII w. Nie nęci już sar- 
matyzm, staliśmy sie bardziej 
europejscy. A — jak wiado
mo — okres objęty ową naz
wą. zajm uje w dziejach n a 
szej kultury specjalne choć 
niewielkie miejsce Była 'o  
bowiem mocno naiwna, ale 
chyba pierwsza ucieczka od 
wpływów kulturowych z zew 
nątrz. Takie były przynaj
mniej pobożne życzenia gło
sicieli sarmatyzmu, będące 
reakcją na (skąd my to zna
my) m elancholijne zapatrze
n ie  ku zachodowi...

'ir
Jest to -  wydaje się — 

pierwsza próba pokazania na 
jednej wystawie malarskiego 
dzieła portretowego tego okre 
su w szerokim zakresie. Pró
ba tym bardziej godna pod
kreślenia, że sprowadzano na 
wystawę obrazy z rozsianych 
po kraju  muzeów regional
nych, a także wiele będą
cych własnością klasztorów i 
parafii, a więc szczególnie 
mało dostępnych dla oka po- 
tcncjonalnego konsumenta 
sztuki. Monotematyczna eks
pozycja pomyślana została 
przez organizatorów szeroko, 
może czasem szerzej niż te
mat, mimo. że zabrakło poza 
jednym w yjątkiem, tak cha
rakterystycznego portretu ca- 
łopostaciowego. Na dobra bo
wiem sprawę prezentowane 
obrazy dałyby się zaliczyć do 
kilku przynajm niej stylów i 
orientacji malarskich. Jest 
to raczej przegląd poczynając 
od bardzo prymitywnego ma
larstw a cechowego poprzez 
siprawny portret rzemieślni
czy. a  potem artystyczny z 
dom inacją linii nad cieniem
i plama barwną, aż do wy
rafinow anej sztuki. której 
ojczyzną na pierwszy rzut 
oką, mpi^laby , być. np ów 
czesna 'Anglia.' Dlatego też 
różnorodność zgromadzonych 
portretów  jest' tak wielka.' ie  
bezcelowe sta je  się jakie
kolwiek ich wartościowanie 
w krótkiej recenzji. Dla mnie 
najciekaw sze wydają się być 
portrety  pochodzące ze szko
ły czysto polskiej — surowe, 
odznaczające się prostym o- 
plsem malarskim portretowa
nej osoby, z wyraźną i zde
cydowaną przewagą elemen
tów linearnych nad grą cie
ni i tonacją kolorystyczną. 
Nie ma w nich upiększeń i 
sl yl i Zatorskiej kokieterii, t  
obrazów wyglądają tu  tw arze 
zwyczajne z ich powabami
i defektami, często ska.ryka- 
turów ane groteskowo. Przy
kładem może służyć doskona
ły portret M ikołaja Potockie

go: wydłużona zdeformowana
czaszka, strzępiasty „sarmac
ki" wąs. sarkastyczny uśmie-

$ego piętna sztuki i n n e j '  
To m alarstwo związane już 

je s t z zachodnioeuropejskim 
widzeniem artystycznym epo
ki, słowem — z moda. Jas
ne  więc jest, że związek 
portretu  dworskiego z sarana- 
tyzmem jako kierunkiem  w 
sztuce polskie) -  iest dość 
daleki i w pewnym sensie 
umowny W zamian za to 
portret ten zyskał na bogać-

szok. czy lapidarny portret tw ie w środkach wyrazu, stał 
„Damy z rodu Pstrokońskicti". finezyjny. Mimo tych
Zamiarem artysty staje się *™ian i« *  to H ^  m alar
tu  możliwie najtrafniejsze i stwo bardzo p o h k t e b e z

jest tylko dopełnieniem, tłem. 
Celowi przedstawienia twarzy 
podporządkowane zostają in
ne  środki m alarskie: kolor 
położony równobrzm iaca pla
mą. bez odcieni, jest twardy
i zdecydowany. Dzięki temu 
w izerunek jawi się często pła
ski. bez głębi i światłocieni. 
Nie jest to jednak m alarstwo 
szablonu — jakiegoś mniej* 
czy bardzie j prosi ego sposo
bu tworzenia m aterii plastycz 
nej. Na przykład portreiy 
„Braci stryjecznych herbu 
Gozdawa" wchodzące w skład 
jednego tryptyku, mimo po
dobnego ustawienia postać', 
podobieństwa fizycznego por
tretowanych oraz niemal ta
kiej sam ej kolorystyki obra
zów. różnią się między sobą 
poprzez delikatne, ale prze
ciwstawne podkreślenie wy
razów twarzy, odbijających 
trzy przecież różne charak
tery. Nierzadko 'jednak i to 
surowe m alarstw o poszczycić 
się może innym i walorami. 
Tak więc portret „Dostojnika 
kościelnego" przedstawiający 
piękna zamyślona twarz du
chownego — jest subtelną 
grą różnych odcieni zieleń., 
ujaw niając, że jest dziełem 
artysty wysokiej miary.

Portret dworski reprezen
towany pokaźnie na wysta
wie, nie ma już na sobie

kiego, czy też delikatne z 
wvrnżnvmi wpływami rokoka 
portrety „Dam w zielonych 
sukniach". Jest bowiem coś, 
co łączy te wszystkie proste
i manieryczne, szorstkie 1 wy
rafinow ane w kształcie a r
tystycznym obrazy.

Łącza je  twarze — takie* 
jak ie  widzi się co dzień -  
zwykłe polskie twarze. I dla
tego dla Polaka wystawa ta 
daje  możliwość poznania swo
ich krewnych sprzed dwóch 
wieków Ogladając te twarze 
przeciętne, piękne, brzydki'* 
młode i stare, ważne i nie
śmiałe — wiemy. ż» przynaj- 
mnlei na obliczach nie zmie
niliśmy się. Są to portretu 
naszych polskich krewnych z 
ich wadami i zaletami, które 
płatny artysta zaprezentował 
bez zmrużenia oka. I to bez 
względu na poziom i miejsce 
w społeczności zajmowane 
przez portretowaną osobę. 
Jest wiec piękny realistvc7- 
hy portret kasztelana Jana 
Kretknwskiego. popstrzony w 
tle  długim i wymownym spi
sem wszelakich godności i 
tytułów oraz posiadanych 
włości. I jest prymitywny 
mocno I szkicowy wizeru
nek niejakiej pani Piwo spo
rządzony przez początkujące
go mistrza Faworskiego. Wo
kół papierowej postaci biele

j e  długa l i s ta  rozlicznych za
sług i kościelnych fu n k c ji 
szczodrej kobieciny. D ufność
i chełpliwość me z n a ją  g ra 
nic stanowych ani czasowych. 
Stąd owe iegie i ordery z d o 
biące piersi portretowanych) 
stąd herby rodowe p ieczo ło 
wicie malowane w  g ó rn y ch  
rogach portretów. Wiele z 
tych inskrypcji domalowano 
później, jakby chcąc uzupeł
nić niepełny — zdaniem p o 
tomnych — wizerunek 1 u- 
naocznić wszem, jakie za s łu 
gi dźwiga na so b ie  o b licze  
z portretu. Przetrwały w ięc 
twarze i malowane zasługi 
ludzi których histona dawno 
zapomniała albo — częściej — 
nigdy n ie  odnotowała.

Nie znamy w większości 
nawet nazwisk twórców tych 
portretów. Na blisko sto ek s
ponowanych obrazów, tyl ko 
kilkanaście można zaopatrzyć 
dziś metrykam i imiennymi 
ich autorów. Cała wielka resz 
ta  ma jakby jednego autora 
określonego niezmiennie jako 
a r t y s t a  n i e z n a n y .  Trak
tując portretow anie jako swe
go rodzajti produkcję seryjna, 
jako — być może — płatne 
„chałturzenie", artysta prze
ważnie portretów  tych nie 
podpisywał. To w ielkie dzie
ło portretow e jest więc no
m inalnie anonimowe. Jesteś
my świadkami jeszcze jedne
go paradoksu. Czas obszedł 
się łaskawie z wizerunkami 
łudzi faktycznie anonimowych, 
chroniąc je do dzisiaj w sta
nie niemal nietknleiym. N*e 
ma natom iast twarzy ani 
nazwisk ludzi którzy to dzia
ło stworzyli. W ich imieniu
i dla nich -  artystów  więk
szych i mniejszych -  prze
mawiać musza niepodoisane 
obrazy, istniejące w swoim 
ponadczasowym stanie właś
ciwym tylko sztuce.

I) P o r tr e t  sa rm ack i XVII— 
—XVIII w. M uzeum S ztuki w 
Łodzi. M aj—czerw iec 1967 r.

Fot. E. Kudaj

0 flMACH POBffZE i  ŹLE , 0  FlłlMCH DOBRZE i  ŹLE

„Oscary” za rok 1965 (najlepsza 
aktorka, najlepszy scenariusz, 
najlepsze kostium y w filmie czar 
no-białym), 4 nagrody B ry ty j

skiej Akademii Filmowej za rok 
1965, 3 nagrody krytyki nowojor
skiej, dyplom honorowy dla Ju lie  
Christie (odtwórczyni tytułowej roli) 
na M iędzynarodowym Festiw alu Fil 
m owym w Moskwie oraz 2 nagrody 
prasy am erykańskiej otrzym ał film 
J o h n a  S c h l e s i n g e r a  pt. 
„DARLING”. Rzadko zdarza się ta 
ka zgodność w  ocenie film u przez 
k ry tykę  różnych krajów  reprezentu
jąca odmienne upodobania i k ieru ją  
ca się rozmaitymi kryteriam i w ar
tościującymi. Jest to  yjłęc z pewnoś
cią m iara napraw dę wielkiego uzna
nia i w ysokiej oceny w alorów a rty 
stycznych.

„D arling” to angielskie „Słodkie 
życie” — tak  najkrócej można by

J eszcze jeden nowy film  polski. 
Lato tegoroczne obfituje w pre
m iery w yjątkow o „ogórkowe”.
Dobrze, że chociaż mam y pogo

dę, k tóra łagodzi nieco uczucie nie
sm aku po dwugodzinnym przemęcze 
niu się w kinie. Kto meczy sie na 
„ZWARIOWANEJ NOCY”? Jest to 
film sensacyjno-przygodowy adreso
w any ponoć do młodzieży. Tak przy 
najm niej zapew niał jego reżyser 
Z b i g n i e w  K u ź m i ń s k i .  Jest

scharakteryzow ać film  Schlesingera.
Oczywiście pokazane w sposób znacz 
nte bardziej tradycyjny, z w yraźny 
mi inklinacjam i w stronę m elodra
m atu oraz noszące ślady dokum en
talnej p rak tyk i i upodobań reżyse
ra. Niezmiernie trudno  byłoby okre 
ślić gatunek tego film u. Jest w nim 
coś z komedii, ale i dram atu spo
łecznego a nawet satyry obyczajo
w ej, coś ze studium  psychologicz
nego, ale i m elodram atu zarazem. 
W zależności od przyjetego punktu  
w idzenia można „D arling” odczyty
wać rozmaicie. Film  ■ prow okuje 
zresztą do takiej wielopłaszczyzno
wej, a wiec niejednoznacznej in ter
pretacji. Jest opowieścią o losach 
pewnej angielskiej dziewczyny, k tó
rej powiodło się w życiu — zdobyła 
to, o czym marzy większość nastolat 
ków wychowanych na film ie i m i
tach stworzonych przez ku ltu rę  m a
sową. To kościec fabularny  film u.

Mocny f niezawodny. Jest w nim 
miłość I niewierność, powroty do sie 
bie i odtrącenia, rozwody i przer
wanie ciąży, książę oświadczający 
się o rękę gwiazdy filmowej i homo 
seksualiści. Wszystko to w zamknie 
tym  kręgu społecznym ludzi związa 
nych ze światem film u i telewizji, 
w arstw y uprzyw ilejow anej finanso
wo, nieco zw ariow anej i kom pletnie 
zepsutej, żyjącej w  atm osferze w e
w nętrznej pustki, znudzenia sobą i 
światem. Tej pustki i nudy nie są 
w stanie wypełnić i rozładować na
wet najbardziej w yrafinow ane orgie. 
Nad wszystki.m zawisła beznadziej
ność. Do takiego św iata tra fia  przy 
padkiem bohaterka. Zdobędzie sła
wę, dobrobyt, powodzenie. Drogo za 
to zapłaci: swa jedyną praw dziw ą 
miłością, swoim szczęściem. Chwilo
we przelotne zadowolenie — to ty l
ko można w  nim uzyskać. Na dnie 
wszystkiego jest jednak gorycz, n i

cość, samotność i bezsilność. Obser
w acja psychologiczna Schlesingera 
idzie w parze z ironia spojrzenia 
na prezentowanych ludzi i ich spra
wy. Jest w jego film ie ton osobi
sty: „D arling" iest relacja bohater
ki o samej sobie. Zewnetrznie okre
śla te postać iej postępowanie. A 
równocześnie ton ironisty w sposo
bie prezentacji ludzi i świata daje 
poczucie dystansu — to ingerencja 
ukrytego narratora w subiektyw ny 
św iat bohaterki.

Połowę swego sukcesu „D arling" 
zawdzięcza chyba odtwórczyni tv tu - 
łowel roli Ju lie  Christie. Rzadko 
można zobaczyć na ekran ie  gre ak 
torska tej m iary. Ju lie Christie Iest 
po prostu wspaniała. Kto wie mo
że gdyby nie ona. film  byłby ba
nalny w gruncie rzeczy i nie pozba 
wiony płycizn?

sklm zmaganiom partyzantów  z 
arm ia hitlerowska?! Nie daw ajm y 
młodzieży uproszczonej historii okra 
szonej tanią  sensacją. Niech już le
piej dostaje wypieków na auten
tycznych westernach. Oszczędzi nam 
to niepotrzebnych kłopotów wycho
wawczych. a nas uwolni od słucha
nia tanich, i mało zabawnych dowci 
pów o naszej arystokraci!.

MAR1AREŁ

to jednak deklaracja w ykrętna  — 
film  kokietu je przede wszystkim do 
rosłych. E tykietka „młodzieżowy” ma 
go chyba usprawiedliw ić z rozlicz
nych braków , płycizn i niedobrych 
chwytów komediowych. Nie mam 
nic przeciwko temu. żeby nasi akto 
rzy strzelali do siebie na tle pięk
nego zamku czorsztyńskiego oraz 
upraw iali rzekomo mrożące krew  
w żyłach gonitwy po lego dachach. 
W braku  polskich cowboyów niech

że się młodzież tym  w łaśnie emo
cjonuje Zupełnie jednak nie odpo
w iada mi robienie sobie z minionej 
okupacji płytkiego w esternu. I to 
ma być film  dla młodzieży? Sny o 
czynach odważnych 1 praw dziw ie 
męskich, o w spaniałym  koniu i ga
lopie poprzez prerię z w ypróbowa
nym coltem przy boku ma zastauić 
m arzenie o przypadkow o znalezio
nym granacie, o wzięciu udziału lub 
przynajm niej przyjrzeniu się mę-



KRYZYS KINA 
W ANGLII

■  Liczba widzów w 
kinach brytyjskich
zm niejszyła się o 0 pro
cent w okresie od m ar
ca 1966 do m arca 1967.

W tym sam ym czasie 
liczba sal kinowych zma 
la ła  z 1.975 do 1.851.

NAGRODA 
IM. PAUL YAILLANTA- 

COUTURIERA 
PRZYZNANA 

RAYMONDOWI JEAN

H  U fundowana nie
dawno nagroda im. Paul 
V aillanta-C outuriera przy 
znana została po raz 
pierw szy w tym  roku. 
O trzym ał Ją Raymond 
Jean za powieść pt. „Le 
Vlllage” (Wioska).

Tem atem  nagrodzonej 
powieści Jest wojna w 
W ietnamie, a właściwie 
dw ie w ojny, bo autor 
sięgnął także do okresu 
kiedy W ietnamczycy w al 
czyli przeciwko kolonia
lizmowi francuskiem u.

„To bardzo piękna I 
w ielka książka — pisze
o niej recenzent ,,1’Hu- 
manitó D imanche” — za
w arta  jest w niej pasja,

poezja l czułość”. „Wspa 
niała książka” — tak  
określa ją  Andró Sł-il na 
łam ach ,,1’H um anitć”, a 
Pierre-Heinri Simon mó
wi o „Le V illage” że jest 
to  „dzieło ważne, ak tua l
ne i szlachetne”.

Raymond Jean laureat 
P rix  Paul V aillant- Cou- 
tu r le r  jest z zawodu pro
fesorem lite ra tu ry  współ
czesnej w  Aix-en-Proveiii- 
ce.

m it y  j a k o  z r o d ł o
INSPIRACJI

LITERACKIEJ

■  XXX MiędzynaTO- 
iowy Kongres PEN Clubu 
odbędzie sic z końcem Hp 
ca w  Abidżamie, stolicy

Republiki Wybrzeże Koś
ci Słoniowej.

Tematem obrad Kongre 
su będzie: „Mity trak to 
w ane jako źródło inspi
racji w  literaturze".

W 50-LECIE ŚMIERCI 
RODINA

B  W tym  roku m ija 
50 lat od śmierci w ielkie
go rzeźbiarza Augustę Ro 
dina. M. in. w Rzymie 
odbywa się w ystawa dzieł

Rodina zorganizowana 
przez Akademię Francus
ką przy współpracy Na
rodowej Galerii Sztuki 
Nowoczesnej.

FILM W KRAJACH 
ARABSKICH

U  Jeden z ostatnich nu 
m erów  „Cinćmonde”, 
przynosi inform acje o co
raz w iększym zaintereso 
w aniu w łasna produkcją 
film owa krajów  a rab 
skich. I tak  np. w T u
nezji powstał pierwszy 
film  długom etrażowy cał
kowicie zrealizow any 
przez ekipę młodych fil
mowców tunezyjskich. 
Film  ma ty tu ł „Al F a jr” 
(Swit) i w edług tygodni
ka „Cinómonde” jest du
żym sukcesem młodej k i
nem atografii tunezyjskiej. 
Reżyserem tego film u jest 
trzydziestotrzyletni O m ar 
K hlifi, k tó ry  studiow ał 
w Tunisie i we Francji. 
Ma on ponadto w  swym 
dorobku k ilka filmów 
krótkom etra żowych.

Husseln Kamai nakręca 
w  ZRA film  pt. „Al Bo- 
stagui” (Listonosz) w e
dług powieści egipskiego 
pisarza nazwiskiem Y<5- 
hia H akki. Akcja film u 
rozgrywa się w  roku 
1930. Pewien młody u- 
rzędnik pocztowy, k tó re 
mu nadm iernie ciąży sa
motność oraz jednostaj- 
ność życia prow incjonal
nego, w pada na pomysł

otw ierania i czytania cu
dzej korespondencji.

A lgierski tw órca film u 
„W iatr z Aures” Moha- 
med L akhdar-Iłam ina wy 
raził opinię, że nie uzna
je on za film y a fry k ań 
skie, choć są kręcone w 
Afryce, filmów realizo
w anych przez Europejczy 
ków  lub Amerykanów . 
Jest on ponadto przeciw
ny tradycjonalnej formie 
tych film ów, niby arab 
skich, których główną 
treścią są popisy tance
rzy i śpiewaków na tle 
nieprawdziwych, senty
m entalnych historyjek. 
Takie film y produkuje 
głównie Hollywood. Film  
Mohameda Ląikhdar-Ha- 
m ina przedstaw ia dram a
tyczna historię chłopskiej 
rodziny w Algierii.

KARTY DO GRY

■  „W waszych baga
żach, k tóre zabieracie z 
sobą na w akacje nie za
braknie z pewnością talii 
k a r t” — pisze ,,1’Human! 
tć  D imanche”. „Talia 
k a r t będzie waszym po
żytecznym towarzyszem 
podczas godzin odpoczyn
ku na wsi, przyda się 
zwłaszcza w dni deszczo
we, bo ludzie grają, bę
dą grali i gryw ali w  kar 
ty. Od jak  daw na jed
nak?”

Początki gry w karty  
do dziś dnia sa mało zna 
ne — pisze ,,1’H um anitś 
D im anche”. K arty  podob 
nie jak gra w kości czy 
w szachy istniały od bar
dzo daw na. W ynalezienie 
gry  w kości przypisuje 
się Egipcjanom, gry w  
szachy — Chińczykom. 
Wiadomo nam Jedynie, że 
karty  były w użyciu na
1.000 lat przed naszą erą  
w Hindustanie. Przypusz
cza sie, że podróżnicy 
przywieźli k arty  do gry 
z Dalekiego Wschodu naj 
pierw  do Włoch. Europej 
skle dokum enty dopiero 
w XIV wieku mówią o 
kartach. Oto w roku 1381 
gra w k a rty  została za
broniona przez władze w 
M arsylii, bowiem zda
niem tejże w ładzy k a rty  
były  powodem niepoko
jów i zaburzeń. Wiemy 
także, ie  K arol VT pora
żony umysłową chorobą 
baw ił sie kartam i w to
w arzystw ie swej przy ja
ciółki pięknej Odette de 
Champdiviers. K arty  te 
przygotował dla fran 
cuskiego króla artysta  ma 
larz. Oczywiście gra w 
k a rty  w średniowieczu 
w ygladała zupełnie ina
czej niż dzisiejsza. Wów

czas symbolizowała w oj
nę. Asy (od nazwy rzym 
skiej monety) m iały w ar 
tość najwyższą, kolor kie 
ry symbolizował m oraje 
walczących, kara  i piki 
oznaczały walczące a r 
mie, a tre fle  były sym 
bolem furażu, niezbędne
go dla wojska. Były też 
inne gry  z inną in terpre 
tacją kolorów. I tak kie 
ry  oznaczały k ler, piki — 
szlachtę, trefle  — chło
pów, a karo  — mieszczan.

Jąk  w ytw arzano w śred 
niowieczu karty  nie wie 
my. Wiadomo jedynie, że 
wykonywano każdą k a r
tę oddzielnie, ręcznie. 
Później w , XV wieku,

gdy gra się rozpowszech 
nila, sporządzano drew 
niane sztance i odbijano 
karty  w sposób taki w 
jaki się robi drzew oryty. 
Przez jakiś czas utrzym y 
wało się mniemanie, że 
to w łaśnie rzem ieślnicy 
w yrabiający  karty  do gry 
dali początek drzew oryt- 
nictw u w sztuce. Ostatnie 
jednak badania •wykaza
ły, że pierwsze drew nia
ne Sztance pow stały w ce 
lu drukow ania Tkanin. 
Dopiero w roku 1850 za
częto używać do w yrobu 
sy.tanc nie drzewa lecz 
m etalu.

Jeszcze w  w ieku XV 
zawód w ytw órcy k art do 
gry  nie był wyodrębnio
ny. Ludzie ci należeli do 
wspólnego cechu z tlum l- 
natoram i m anuskryptów
i m alarzam i obrazów. Do 
piero w 1594 roku w y
tw órcy k a rt do gry  stwo 

.rzy li w łasny cechowy 
związek.

C iekaw y jest V pływ  
w ydarzeń historycznych 
na w yobrażenie postaci 
umieszczanych na k a r
tach. I tak  np. jako kar 
ciani królowie występo
wali częstokroć aktualnie 
panujący władcy, następ
cy tronu i książęta. Do
chowała się do naszych 
czasów inna ta lia  gdzie 
królem  kierowym  jest 
Karol Wielki, karow ym
— Cezar, treflow ym  — 
A leksander Wielki, piko 
wym  — biblijny Dawid. 
W czasie W ielkiej Rewo 
lucji francuskiej i po 
niej, królowie zamiast 
koron noszą czapki fry - 
gijskie. W innej ta lii z te
go okresu czasu królów  
zastąpiono mędrcami fi
lozofami, królow e posta
ciami sym bolizującym i 
obyw atelskie cnotyj a wa 
le ty  zastąpione zostały 
przez postacie wyobra
żające ludzi dzielnych i 
patriotycznych. W innej 
znów talii zamiast k ró 
lów I królowych widzi
m y bogów 1 boginie z 
Olimpu.

W arto zaznaczyć, że 
paryska Biblioteka N aro 
dowa posiada specjalny 
dział k art do gry, gdzie 
znajduje się w iele sta
rych satanc, talii oraz bo 
gata lite ra tu ra  dotycząca 
gry w karty . Jest to naj 
bogatsza kolekcja tego 
rodzaju na świecić.

PARYSKI TEATR 
„ODEON” NIE WEŹMIE 
UDZIAŁU W ATEŃSKIM 

FESTIWALU

■  Zespół tea tru
„Odeon” łącznie z deko
ratorem  i kompozytora
mi zadecydował nie brać 
udziału w tegorocznym 
festiw alu sztuk te a tra l
nych jaki odbędzie się w 
Atenach. Decyzja ta  zo
stała podjęta w związku 
z tym . że obecny rząd 
srreckl dokonuje skanda
licznego ocenzurowa
nia jako „podburzają
cych” sztuk Sofoklesa, 
Aischylosa i A rystofane- 
sa.

WYSTAN HUGHAUDEN 
LAUREATEM 

AUSTRIACKIEJ 
NAGRODY

Ul Poeta i d ram aturg
angielski W. II. Auden 
otrzym ał nagrodę pań
stwow ą A ustrii w dziale 
lite ra tu ry  europejskiej.

Przypom inam y że ze
szłorocznym laureatem  
te j nagrody był polaki 
poeta Zbigniew H erbert.

W ystan Hugh Auden 
urodził się w roku 1907 
w York w Angolu. Wal
czył przeciw gen. Franco 
w Hiszpanii. Był w ykła
dowcą w Anglii. Od 
1938 roku w ykłada w 
Stanach Zjednoczonych.

WaTtacje spędza każdego
roku w m ałej wiosce 
austriackiej K irchstet- 
ten. Auden ożenił się z 
córką Tomasza Manna.

ZMARŁA 
ALBERTYNA SARRAZIN

■  D w ukrotnie na tym
miejscu pisaliśm y o Al
bertynie Sarrazin i jej 
książkach. Los powieścio
pisarki przypom ina tra 
giczną powieść, w której 
bohater uporem  i ta 
lentem  w yzwala się ze 
sw ej k rym inalnej prze
szłości, a gdy pokona 
wszystkie trudności i prze 
ciwńości, gdy uśmiechnie 
się do niego życie — 
um iera.

Sarrazin zm arła 10 łip 
ca w czasie dwugodzin
nej operacji usuw ania 
nerki. A lbertyna S arra 
zin urodziła się w 1937 
roku w Algierze jako 
córka piętnastoletniej Hi
szpanki i ojca Araba. Wy
chowywała się w rodzi
nie francuskiej, z której 
uciekła. Mając lat 16 zo
staje zatrzym ana przez 
policje za włóczęgostwo. 
Gdy ma lat 18 skazana 
zostaje w yrokiem  sądu 
na 7 la t więzienia za na
pad na sklep, którego do
konała z koleżanką uzbro 
joną w rew olw er. W wię 
zieniu A lbertyna uczy się
i  zdobywa z wynikiem 
dobrym m aturę. Ucieka 
następnie z więzienia. W 
czasie ucieczki, gdy ze
skakuje z więziennego 
m uru  łam ię kostkę sto
py (astragal). Na drodze, 
utykając na chorej no
dze, spotyka mężczyznę, 
Ju liana , który opiekuje 
się uciekinierka, przeka- 
Buje ją  do szpitala 1 le
czy za pieniądze zdobyte 
z... w łam ań. Bowiem Ju 
lian jest włamywaczem. 
Po wyjściu ze szpitala 
A lbertyna i 'Ju lian  doko
nują wspólnie kradzieży. 
W ędrują następnie do 
więzienia. Tam biorą 
ślub. A lbertyna pisze 
książki, Ju lian  uczy się 
zawodu geologa. A lber
tyna po wyjściu z więzie 
nia pracuje początkowo 
jako sprzedawczyni. W 
tym  czasie ukazują się w 
druku  jej książki pisane 
w więzieniu „La Cavale” 
(Ucieczka) i L’A straga- 
le”. Obie powieści sta ją  
się sensacją paryskiego se 
zonn wydawniczego. Sar
razin zdobvwa pieniądze
1 rozgłos. Zaczyna się no 
we życie u boku męża, 
Ju liana , k tó ry  pracuje po 
w yjściu z więzienia jako 
pomocnik geologa. W krót 
ce ukazuje sie trzecia 
książka A lbertyny „La 
T rayersiere” (Przejście). 
W styczniu bieżącego ro
ku Sarrazin poddaje się 
operacji nogi. w krótce 
przechodzi operację w y
rostka robaczkowego. 
O statnia operacja 10 lip- 
ca, usunięcia nerki, koń 
czy się tragicznie. A lber
tyna Sarrazin  um iera w 
w ieku la t 30.

ew m t
Ukazał się bardzo pięk 

nie w ydany Atlas Zabyt 
ków Polskiej A rchitektu
ry. Oczywiście od razu 
sprawdzam y, jak w nim 
w ypadła Łódź. Niestety, 
w ypadła źle: nieodkryty 
dotąd urok naszego mia 
sta — najpiękniejsza chy 
ba w Polsce secesja — 
nie jest naw et wzmianko 
w ana w Atlasie. Trudno 
się zresztą dziwić: sami 
jej nie dostrzegamy, 
piękne kamieniczki sece 
syjne w remoncie są częs 
to „obłupyw ane" ze 
swych ozdób i uroków, 
inne żałośnie niszczeją. A 
przecież światowa moda 
na  secesja właśnie dla 
dzi była i jest jeszcze 
szansą.

W ydaje się, że trzeba 
W tej spraw ie działać: 
m ówmy coś i róbm y coś! 
H istorycy sztuki, arch i
tekci, lokalni patrioci — 
odezwijcie się! Czekamy 
na Kolumba, k tó ry  od
k ry je  łódzka secesję-

Dla w yjaśnienia: wnę- 
trzarz to człowiek, k tó ry

potrafi przeistoczyć ciem
ny sklepik w nowoczes
ny supersam .

A teraz słowo o łódz
kich architektach wnętrz: 
są to bezsprzecznie cu
dotwórcy. Czasem cudo
twórców cechuje jednak 
brak kontaktu  z rzeczy
wistością. Łódzcy arch i
tekci w nętrz byw ają tego 
dowodem i często up ra
wiają S7.tukę czystą, 
wszystko gotowi poświę
cić dla jakiegoś w łasne
go wyimaginowanego idea 
łu  piękna.

A potem w sklepach 
nieludzko męczą się sprze 
daw cy i kupujący. Małe, 
przestarzałe lokaliki han 
dlowe nasi w nętrzarze 
modernizują, zawieszając 
w nich jakieś w ym yślne 
niby pułapy, m ałe k litk i 
zagęszczając barykadam i 
gablot i kontuarów : mo
że wygląda to nowocześ
nie, ale w rezultacie nie 
m a czym oddychać, o 
w entylacji (co za banal
ny problem!) nikt oczy
wiście nie pomyślał. Przy 
klad i to klasyczny: no
wy sklep Fotooptyki w 
okolicach placu Niepodle 
głości.

Ba! Ale żeby tak  się 
działo ty lko w starych 
poddanych renow acji po
mieszczeniach. Niestety, 
wVstarczy zajrzeć do no
wych i obszernych lokali 
publicznych, by się prze
konać, że I tu nie jest 
najlepiej: problem  w enty

lacji jest przez w nętrza- 
rzy z zasady ignorowany
1 to tak dalece, że n a j
częściej w ogóle nie prze 
w idują otw ierania okien. 
Przykłady? Proszę bar
dzo: K lub MPiK, „Delika 
tesy” przy Kościuszki 
itd. itp.

Nie wiem, czy w  okre
sie upałów spada na  czy
jeś głowy ty le  prze
kleństw  — co na beztro
skie glowiny naszych łódz 
kich architektów  wnętrz. 
Cóż z tego: w tym cza
sie są oni na zasłużonych 
w akacjach, W racają do 
m iasta z nastaniem  chło
du, kiedy problem  zosta
je jakoś tam  załatw iony 
przez nasz m iłosierny kii 
mat.

M atury  — zwane cza
sem Bóg raczy wiedzieć 
dlaczego egzaminami doj 
rzałości — m inęły w tym  
roku w atm osferze ogól
nego zażenowania: okaza 
ło się bowiem, że od dzie 
siątków lat oko ludzkie 
nie widziało abiturientów
o tak żałośnie niskim po 
ziomie przygotowania 
ogólnego. Teraz oczywiś
cie zaczniemy dorabiać 
teorie dó tego przykrego 
zjawiska — i będzie ich 
na pewno wiele. A w ró
ble na dachach ćw ierka- 
ja. że to no prostu w y
nik w adliw ej od A do Z

reform y egzaminów m a
turalnych.

W szm irow atym  choć 
bardzo popularnym  Cine 
monde przeczytałem 
rzecz, k tóra przypraw iła 
mnie zrazu o moment 
osłupienia, a potem — o 
chwilę refleksji. Okazuje 
się bowiem (głoszę to za 
w/w organem francuskich 
cineastów) że za sexbom 
bę n r 1 została uznana 
na zachodzie O linka Be- 
rova — Czeszka, taka so
bie blondyneczka.

Działalność eksportowa 
naszych pobratymców z 
południa jest istotnie im 
ponującą. Ale ie  będą 
eksportow ać sexbomby,
0 to  ich nie podejrzew a
łem i wciąż jeszcze nie 
mieści m i się to w gło
wie. Czegzki są św ietny
mi gospodyniami, gotują 
znakom ite knedliczki, 
przed zaśnięciem w ypija
ją  z mężem lub kochan
kiem duże piwo z p ian
ka. Takie m am y przynaj 
mniej o nich pojęcie. A 
tu  bomba! -A raczej sex- 
bomba!

Więc spraw a istotnie 
może przypraw ić o osłu
pienie.

A refleksja?
Od dwudziestu la t na«i 

filmowcy żyją w  otoczce 
najpiękniejszych dziew
cząt kontynentu. Ponoć 
naw et to sobie chwalą.
1 co? I nic. Polska nie 
ma gwiazd filmowych, o 
sexbombach nikom u się

ti nas naw et nie śniło. 
Pew ne próby pewnych 
reżyserów by wylanso- 
wać w  takim  charakterze 
w łasne żony — zawiodły. 
Nasza jedyna w tym za 
kresie gwiazda eksporto
wa rodzi jakiem uś Ba- 
warczykowi dzieci i s ta 
ty s tu je  w  kiepskich fil
mach.

A może tak  musi być? 
Może Polki m ają tyle 
uroku ty lko w naszych 
zakochanych oczach?

Spraw a Kota —. 1 jesz
cze jeden w yrok śm ier
ci.

Przeciwnicy w yroków 
śmierci — tej ostatecznej 
broni przed zagrożeniem 
społecznym — ud rapow a
ni w szaty hum anitaryz
mu, dzielą się. jak w ia
domo na filozofów i cmo 
kierów.

Filozofowie, z głowa
mi w chm urach, m ają 
według utartego przeko
nania tradycyjne prawo 
do głoszenia społecznie 
niesprawdzalnych poglą 
dów. Możemy zrozumieć 
ich veto przeci w wyrokom 
śmierci w ogóle. Jest to 
dla nich tylko zaw ity dy 
lem at myślowy — ich sło 
woni czy spekulacjom my 
ślowym nie towarzyszy 
żadne działanie, ich po
glądy sa — niejako — 
wolne od konsekwencji.

Również tradycyjnie do 
filozofów w ich protes
tach przeciw wyrokom 
śmierci dołączają zazwy
czaj cmokierzy. Epatuj 
m y burżujów , zw racajm y 
na siebie uwagę, przyprą 
w iajm y tłum  przeciętnia
ków o osłupienie! Oto je 
steśmy śmielsi od innych, 
w yprzedzam y bośmy nie
zwykli.

Istotnie, niedawno do 
głosów filozofów dołączy 
ło paru warszawskich 
cmokiprów: nagle okaza
ło się, że i oni są prze
ciw wyrokom śmierci. Są 
rzecznikami łagodnej per 
swazjl i Innych metod 
reedukacji stosowanych 
wobec bandytów  i sady
stycznych m orderców dla 
przyjemności.

Nie w ypada nam  ży
czyć tym  „społecznikom” 
by natknęli się w ciem
nej uliczce na tęgiego 
bandz.iora. Podejrzew a
my jednak, że w ystar
czyłoby Ujgie lamie, by 
skutecznie reedukować 
cmokiera. Bowiem emo- 
kier — w przeciwień
stw ie do morderców, któ
rych skazujem y na 
śm ierć — jest do urato
wania: wszystko zależy 
tylko od terapii.

Olu**

P O L O N I C A

PISMO FRANCUSKIE
O JERZYM 

ZAWIEYSKIM

Paryski tygodnik „Les 
Nouvolles L ltteraires” z 
9 lutego 1967 przynosi 
w yw iad z Jerzym  Za
w ieyskim . Stwierdzono 
tu  na wstępie, że Za
w ieyski jest autorem 
licznych powieści, opo
wiadań i  esejów, a  
przede wszystkim w y
bornym  autorem  dram a
tycznym . Jest także — 
w ielkim  przyjacielem 
Francji.

„We wszystkich praw ie 
moich książkach Francja 
jest obecna” — powie
dział Zawieyski. — „Na 
przykład w powieści 
„W awrzyny i cyprysy” 
bardzo liczne ustępy są 
poświęcone Lam m ena- 
is‘emu, B»rbey‘owi d ‘Au- 
rivjl!y‘ermi, MaiJryeemu de 
G uerin i jego siostrze, 
Eugenii. Co do współ
czesnych pisarzy fran
cuskich, żywię głęboki 
podziw dla Claudela, 
G iraudoux, M alraux, 
Saint E xupery’ego, A l
berta  Camusa, B utora”. 
Zawieyski wspomina też 
G abriela Marcela jako 
autora „Homo V iator”, 
„E tre et avoir” i dram a- 
topisarza.

W „W awrzynach i cy
prysach”, jak  stw ierdza 
Zawieyski, podejm uje on 
próbę powieści nowego 
typu. Istnieją bowiem 
dw a rodzaje „nowej po
wieści”. Pierw sza pole
ga na subiektvwizm ie X 
depersonalizacji. Druga 
zmierza do uchwycenia 
rzeczywistości nie po
przez fikcje, lecz staw ia
nie pytań światowi' real
nem u: na przykład hi
storii lub zjawiskom 
kultury .

„Nouvelles L itterairasf' 
podnoszą też, że Zawiey
ski obchodzi 40-lecie swej 
twórczości.

POLSKA NA VIENNA- 
LE 1967

Wtedawno w Wied
niu,' odbył się sto
sunkowo mało znany 
w świecie Międzynarodo 
wy Tydzień Komedii Fil 
mowej. W wiedeńskiej 
Uranii wyświetlano naj
nowsze obrazy kinema
tografii św iatowej. Na 
festiw al przybyi mi. in. 
ak to r radziecki Smck- 
tunow ski. W Ciągu oś
miu dni pokazano fil
my produkcji włoskiej, 
duńsikiej, radzieckiej, 
francuskiej, szw ajcar
skiej, am erykańskiej, 
czechosłowackiej. Kine
m atografię austriacką 
reprezentow ał film Je
rzego Lhotzky pt. ..Spe
cjał ’ Servicer‘‘. W festi
walu zaznaczył swą o- 
becność również film  
pofakt, wprawdzie nie 
przez obraz pełnospekta 
kłowy, ale przez udział 
w specjalnym  pokazie 
filmów k rótk omotrażo- 
wych. Również przed 
pokazem angielskiego 
film u „Daylight Robbe- 
ry” pokazano kilka poi 
sktlch fiUmów rysunko
wych. Film y polskie 
przyjęto życzliwie.

(ar)

WYSTAWA POLSKIEJ 
RZEŹBY W WIEDNIU

Staraniem  Towarzys
tw a Austriacko— Polskie
go doszło w dniach od 
9. V. do 9. VI. br. w 
Wiedniu do prezentacji 
współczesnej polskiej 
rzeźby. W galerii przy 
BLbersrtiras.se wystawiały 

sw oje prace cztery pnls 
kle rzeźbiarki: Domic®l- 
la BoeekowMka, Wanda 
Czelkowskia, Zofia Po- 
cilowfka i Ludmiła steh 
mowa. Ciekaiwą ekspo
zycję uzupełniały obra

zy Jana Berdyszaka.
Uroczyste otwarcie wy 

ja br. Slow0 wprowa
dzające wygłosi! znany 
historyk sztuki d r Wik
tor M atejka.

Po polskich dniach w 
Wiedniu kulturą polska 
ponownie zaprezentowa
ła się w Republice Aus
triackiej.
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K O M I S  
nisko się kłania

Jes tem  ty lko  jednym  z 20
tysięcy  k ierow ników  w m ieś
cie Ł odzi.-

Tak zaczął swoje w yznanie 
szel małego komisu i dodał:

W handlow ej branży królem 
na szachownicy jest lord 
„G alux”, królową madame 
„D elikatesy”, ja jestem tylko 
pionkiem w m ałym , zagraco
nym  sklepiku. Wcale bym  jed 
nak nikom u nie radził pion
ków w  handlu lekceważyć. 
Czasem łubie zaszyć sie w 
ciem ny kącik, żeby ukrad
kiem  moich klientów  poobser
wować. Rzucę okiem i od ra 
zu widzę takiego gościa od 
kulis i podszewki. Sza... ty lko 
nie tak  głośno. Właśnie wszedł 
do sklepu jeden z moich do
stawców. Rozgląda się. Po
rów nuje ceny. K alkulu je , do
daje i mnoży. On chyba lep
szy m atem atyk niż hum anis
ta , choć skończył historie czy 
coś takiego. Ma szczęście. 
C entrala, w  Nktórej pracuje, 
w ysyła go w służbowe podró
że na Zachód. Ha, ha... pan 
m agister trzym a w ypchaną 
teczkę w ręku. Wyobrażam so 
bie jak on oszczędzał w P a
ryżu jak  nieludzko sknerzył. 
Ale nigdy nie piśnie nikomu 
słówkiem, że chodził przez 
miesiąc pieszo, żeby nie wy
dać złamanego centim a na me 
tro, że nie zna ani paryskich 
kin ani restauracji, że nie ja 
dał naw et obiadów, sam parzył 
sobie herbatę  w trzeciorzęd
nym  hoteliku i zagryzał ta
nimi jak  barszcz bananam i. 
W egetował w  Paryżu jak 
ostatnia nędza, jak  derwisz, 
jak  ten hinduski jog, co to 
nie je, ty lko żyje powietrzem . 
Zm izerniał, schudł, oczy ma 
wpadnięte, cerę ziem istą, ale 
odłożył z diet kilkaset fran 
ków. Trochę też zahandlował. 
Nie skom prom itow ał się. Zna
jom i pozielenieją z zazdrości. 
Przyjaciele, ci praw dziw i, po
k lepią po ram ieniu — zarad
ny z ciebie facet, takich po
trzeba nam więcej... Magister 
stara ł się, wiem o tym . Od 
rana  do wieczora k ręcił się po 
paryskich bazarach, przew ą- 
chał całą tandetę, aż wylądo
w ał na pchlim rynku . Uwaga, 
pan m agister już się do mnie 
zbliża. Zaraz otw orzy teczkę.

— Panie kierow niku, mam 
różne artyku ły  do sprzedania, 
wszystkie w w ybornym , pa
ryskim  gatunku...

Doprawdy, można się 
uśmiać. Do kogo ta mowa? 
Czy panu m agistrowi zdaje 
się, że ja  n ie w iem , gdzie on 
kuppw ał ortaliony, koszule, 
bluzki i sw eterki. Cóż mnie 
to zresztą obchodzi? Zaoszczę
dził, kupił, przywiózł. Tylko

po co te tajem nice. Za kogo 
on mnie trzyma? Naprawdę 
to godne pożałowania. Czy 
napraw dę uważa, ~że ja nie 
wiem. że kupił te  pare spod
ni z tergalu  za 27 franków  
na wyprzedaży — „a la Gran 
de Maison" przy rue  Auber? 
Dobrze też wiem, że za he- 
lanka płacił po franku z gro
szami, za koszule „N ylfrance” 
dokładnie po 12 franków  i 50 
centimów, a za dam skie pu 
low ery franków  15. Do mnie 
mógłby już mieć więcej za
ufania.

— Dziękuję, panie magistrze, 
dziękuję. Proszę zajrzeć za 
miesiąc, przez ten czas tow ar 
powinienem sprzedać...

Kto następny? Pani K rysty
na? Nie. to niemożliwe. Do
praw dy. jestem pełen podzi
wu. I znowu z karakułam i? 
Nie do w iary. Co to za spry
ciara! Tak. cw aniara jakich 
mało. ale i ja  rozszyfrowa
łem, choć ona o tym  nie wie. 
K upuje gdzieś na boku stare, 
w ytarte, wyjedzone przez mo
le, zleżałe karakuły , takie, że 
same tylko dziury i łaty  — za 
jakieś 3 tysiące złotych. Za
kłada na plecy i — hajda do 
Moskwy. Tam stare karaku ły  
w yrzuca na śm ietnik i kupu
je now iutkie, błyszczące, de
lika tne  fu tro  z czarnych bara 
nów azjatyckich. Jak  ona to 
robi? Skąd bierze ruble? A 
skąd ja mam to wiedzieć? 
Jestem  tylko k ierow ni
kiem małego komisu. Ku
puję, sprzedaję. Jak  ona 
to robi? To jej handlow a ta 
jem nica. Celnik patrzy, pa
trzy... Co jest... k a raku ły  w y
jechały z k ra ju  i k araku ły  
przyjechały. O co chodzi?... 
Tylko, że te karaku ły , które 
pani. K rystyna za chwilę 
przede m ną rozłoży, są w ar
te  jakieś 50—60 tysięcy zło
tych. Ona te  pieniądze otrzy
ma. Towar jest najwyższej 
klasy.

Do widzenia, do widzenia pa 
ni._

Z ajm uje się kupnem  i 
sprzedażą tow arów  zagranicz
nych. P rzy jm uję w komis ka
raku ły  z Moskwy, barany z 
Sofii, w ydry z Rum unii, 
austriackie sw eterki z Buda
pesztu, koronki z L ipska, o r
taliony z M ediolanu. A ruch 
jest duży, nie można narze
kać. Niedawno zjaw iła się u 
mnie m łoda niew iasta z kuś
nierzem. Kazała sobie podać 
b runatne  norki. Włożyła, ku 
śnierz zbadał i po 10 m inu
tach wyłożyła 120 tysięcy zł na 
lade. To się nazywa klient. 
Największe obroty mam jed
nak zawsze w  sobotę przed

Śnieni Wszystkich Świętych. 
Drzwi sie w tedy nie zam yka
ją. Jeden klient wchodzi, d ru 
gi wychodzi. W iedną sobotę 
sprzedaje fu tra  za 200—300 ty 
sięcy złotych. Czy piekne pa
nie py tała  o beżowe szynszy
le? Skądże. Beżowa szynszyla 
to jeszcze większy fuks niż 
szafirowe norki. Futro z szaf i 
rowych norek kosztuje zło
tych polskich 220 tysięcy. Ile 
kosztuje fu tro  z szynszyli? 
Nie wiem . Takich fu ter lesz
cze w  k ra ju  nie ma. T długo 
nie bedzie. Na Bond S treet w  
Londynie za szynszyle płaci 
sie kilkanaście tysięcy dola
rów. Poco zresztą ty le  szumu
o szynszyle? To fu tra  nietrw a 
łe. Królowe zakł.adają je w 
dniu koronacji i zaraz potem 
zdejm ują. Kto kupu je  drogie 
futra?

—... A... w itam , w itam , jed
nak państw o do m nie w rócili.-

To chłopska rodzina. Po
w iem na ucho, że to  moi n a j- • 
lepsi klienci, bogacze spod 
K utna i łęczyccy badylarze 
Poznaje ich od razu. Któż by 
nie poznał. W alą od drzw i, na 
nikogo nie patrząc, prosto do 
szaf z futram i. Każa sobie po 
dawać w ydry, barany, piż
mowce, nu trie  i norki. P rzy 
m ierzają. m edytują, podcho
dzą z fu trem  do okna, ugnia
ta ją  palcem, wąchają. Sa nie 
strudzeni. Boże, czego oni nie 
w yrabiają... Małoby skóry nie 
ugryźli, żeby sprawdzić czy 
fu tro  praw dziw e. Miia godzi
na, dwie. Wreszcie cała rodzi 
na wychodzi.

Ja  stoję za kontuarem  i 
śm ieję się w kułak. Wiem. że 
wrócą wieczorem. Obejdą po 
kolei wszystkie komisy i 
w szystkie sklepy fu trzarsk ie  
w mieście Łodzi. W każdym  
po kolei będa przym ierzać, po 
równywać ceny. radzić się po 
stronnych faktorów — i tak  ca
ły  dzień, aż w końcu tra fią  do 
mojego sklepiku. Właśnie ich 
widzę. Powrócili zmęczeni, na 
pół przytomni. Zaraz opad
ną na krzesełka.

— Jak ie  karaku ły  państwo 
sobie życzą? Podać sybery j
skie czy kaukaskie?

Badylarze z K sawerowa, Ru 
dy, spod K utna i Łęczycy są 
nabici forsą. Państwo może 
myślą, że eksportowy cebu- 
larz dlatego kupu je  żonie ka
rakuły , żeby w karakułach 
chodziła? Guzik. Oni szukają 
zabezpieczenia dla gotówki 
jaką  zagarniają z w olskiej ce
buli i zielonej sałatki. Bady 
larz szuka dobrej lokaty dla 
kapita łu . K upuje dolary, zło
te  pierścionki, schafhauseny 1 
bry lan ty . K upują też norki. 
Co fu tro  — to futro. Jest 
drogie, a wszystko co drogie, 
jest zawsze modne. Śmieszne, 
na fu trach  to już m ajątku  
nie zrobią. Nie wiedzą bie
dacy. że piżmowce, k tóre dziś 
w arte są 20 tys. zJ, po dwóch 
sezonach są w arte  ty lko 14— 
16 tysięcy. Czas robi swoje. 
N awet karakuły  nie są wie
czne. Włos wiotczeje, skręca 
się, traci elastyczność, s ta je  
się m artw y, potem zaczyna 
się filcować, a to już począ
tek końca. Nowy kołnierz z 
karaku łów  jest od spodu 
ciemny i mocny jak  stal. Sta 
ry  ma skórę dużo bielszą, 
w ystarczy silniej pociągnąć, 
a  rozerw ie się jak  zleżała

szm ata. Zęby zjadłem  na fu
trzanym  •interesie, stary  ze 
m nie wyga, dobrze wiem, co 
mówię. Futro, naw et najlep
sze, naw et jeśli tylko wisi 
w szafie i nigdy nie jest no
szone, naw et takie fu tro  po 
50 latach rozłazi się pod pal
cem. Fachowiec rzuci okiem
i po błysku i kolorze włosa z 
punktu  odgadnie ile la t ma 
tak ie  fu tro  na kołnierzu, ile 
straciło na wartości.

— A... kogo ja widzę, da
wno pana nie widziałem... 
Dobrze pan trafił, mam na 
składzie nowe bobry...

Byłbym niespraw iedliw y. 
Wśród mężczyzn też nie brak 
maniaków. Ten, k tóry  tu  
wszedł przed chw ilą, to da
w ny mój znajomy. Od paru 
la t pyta o bobry, łasice I 
gronostaje. A specjalnie po
lu je  za bobram i. Najgorsze, 
że nic go nie zadowala. Ow
szem, dotlenie, pogłasncze, 
zm ruży oko, przyłoży skórkę 
na kołnierz, ale potem od
kłada I mówi... Czekam na 
coś lepszego. Ciekaw jestem 
na co? Fircyk. Chce się po
kazać jak za czasów młodo
ści w  bobrowym fu trze , w

białej koszuli, w  kapeluszu 
na głowie i z laseczką w 
w dłoni. Elegancik z mor
skiej pianki. Ja  bym się te
mu nie dziwił. Ja  się pytam 
czy paw nie jest rodzaju mę
skiego?

Św ietnie też idą bluzki, 
sw eterki, rajstopy, różna 
dzianina, kostium y, wszystko 
co Jest zagraniczne. Taka 
moda, nic się na to nie pora
dzi. Sklepik, jak  pan widzi 
m alutki, ciasny, zapchany, 
niewygodny, z trudem  można 
się w nim obrócić, a jednak 
przynosi rocznie 500 tysięcy 
złotych zysiku. Zysk mógłby 
być dużo większy, gdyby nie 
to, że nie mogę przyjąć tego 
tow aru, k tó ry  mi oferują. 
Biorę w komis ty lko połowę 
przynoszonych fu ter, swetrów
i niemnących koszul. Brak 
m iejsca, proszę pana. Mój 
sklepik wygląda jak turecki 
k rain ik  w Istam bule. A po
tem mówią o mnie™ To jest 
dopiero łobuz, od swoich bie
rze tow ar, od nas przyjąć n!e 
chce. Kanciarz, nie ma co 
mówić, to na pewno kan
ciarz... ! kom binator. Dopraw
dy, można zwariować. Turyś

ci rozmnożyli się 1ak te k ró 
liki, przywożą coraz więcej 
różnych aparatów , żyletek, 
maszynek, fatałaszków  I ten 
tow ar nie znajduje ujścia. 
To jest ujście zna idu je, ale 
pokątnie, gdzieś ukradkiem . 
Niech pan wpadnie do jakie
goś biura pod koniec wrześ
nia, kiedy sezon urlopowy już 
się skończy. Niejedno łódzkie 
biuro to w tedy sklepik z ciu
chami.

Komis tó św ietny Interes. 
Państwo by mogło na tym 
zarobić dwa razy więcej niż 
zarabia, mogłoby zgarniać 
grube miliony. Ale czy my 
handlować potrafim y? Już 
kończę. Niech pan zgłosi się 
do m nie po urlopie. Proszę 
koniecznie zgłosić się do 
mnie. Będę m iał na składzie 
różn e 'tak ie  rzeczy. Pan rozu
mie... Co pan mówi? Czło
wiek nie po to żyje, żeby się 
dobrze ubierać? Ale kto ko
mu przeszkadza dobrze się 
ubierać, żeby dobrze żyć? 
Polecam się pamięci...

* O czym powiadamia: 
JAN BĄBINSKI

Lewym 
okiem

POD TY M I ZIELO NYM I LIPAM I*.

Prawie każde m ałe miasteczka, a naw et m niej
niż m iasteczko  — osada, oosiada w łasny park, 
przy czym  jest to najczęściej park Kościuszki. 
Stoją tam  cztery ław ki, pomalowane na żółto
i na czerwono, sterczy jakiś głaz z napisem
i szumią stare, rm elkie drzewa, pam iętające cza
sy, kiedy by ły  po prostu częścią przetrzebionego 
dawno lasu.

Park jest przew ażnie pusty, bo kaid y  z m iesz
kańców m iasteczka m a w łasny ogródek, a nawet 
jak  nie ma to w yjd zie  tr zy  kroki i siada sobie 
na m iedzy, je Hi yui koniecznie chce za iy i po
wietrza. Ponieważ jednak w iększą częii życin 
spędza na pow ietrzu, w ięc w  czasie w olnym  woli 
siedzieć w  domu.

Park stoi więc pusty, aleje zarastają, zamiatać 
nie m a kom u, sm utnawo. Natom iast du to  w e
selszym  m iejscem  — wybaczcie, ałe naprawdę 
tak  jest — są w takich miasteczkach cmentarze.
O w iele bardziej zadbane, uczęszczane, w ystrojo
ne przez okrągły rok jak na niedzielę, pełne

pfęknTrcfi kw m tino i słońca. Opuszczone, zapadłe 
w  zimie m ogiłki, zmurszałe i pochylone krzyże, 
blachy szczękające na w ietrze, szpetne figurki
2 gipsu spotkać można jeszcze ty lko  na ogrom
nych cmentarzach w ielkich  m iast; w  w ielkich  
miastach czas pędzi jak w iatr, pamięć trw a kró
cej, drodzy nieobecni stają się niezm iernie szyb
ko anonimową masą, praw dziw ym  zaświatem. Na 
prowincji inaczej. Tu  każdy m ieszkaniec spotyka  
na cm entarzu samych znajomych, jest nadal 
wśród swoich. Tu się o swoich pam ięta, razem  
z nim i czyni się honory dom u wobec sąsiadów
i dalszych krew nych: stawia im  się ławeczki, 
sprząta m ieszkanie  — przepraszam , grób — pie
lęgnuje kw ia ty , stroi całość jak najgodniej.

T e ogrody i miejsca Świątecznych spotkań m a
łom iasteczkow ej publiczności zby t rzadko stają 
się przedm iotem  obserwacji obyczajowych i so
cjologicznych. Szkoda. Het tu  się zmieniło i ciąg
le zmienia, ile sie nasuwa w niosków ! Popatrzcie 
na nagrobki w  m aleńkie j dolnośląskiej Czermnie 
(tam, gdzie ta potworna  kaplica z czaszkami, z 
lekko  zaw ianym  przewodnikiem , którem u  nip 
opłaci się fatygować do m niej n iż dw udziestu  
osób i który więcej m ów i niewczesnych dcnoci- 
pów, n iż inform acji o sam ym  obiekcie), w  Pola
nicy (nasłoneczniony stok wzgórza, labirynt ży
wopłotów, w  k tórym  dzieci bawią się w  chowa
nego), w  starym  i do niedawna niebogatym  Opocz
nie, w  zw ycza jnej m azowieckiej wiosce — Dzier
żoniowie: same pom niki, i to jakieI Za zaprojek
towanie byle zygzaka w czasie Targów Poznań
skich plastyk bierze kupę forsy. Kto projektu je  
nagrobki? Jest bardzo w iele takich, które można 
by fotografować i rysować, których walor estetycz
ny  na pewno nie ustępuje tysiącom różnych „w y
strojów” i „opraw plastycznych”, pichconych w 
naszym  śioiecie, po te j stronie m ttru, w  zgiełku  
reklanny i h-umbugu.

W  doroczni? św ięta przed bram ami ogrodów,
o których m ów im y, stoją długie rzędy samocho
dów : synowie tych okolic przyjeżdżają z m ia:t 
w  odwiedziny. Tego nie pokazała jeszcze kronika  
film ow a, a to przecież kapitalny w yraz naszych 
czasów, naszych — że posłużę się lekko  naduży
tym  słowem  — przemian. No i cała literatura  
w  dwóch  — trzech nagrobkowych słowach: „Syn 
ziem i w ileńskie), zm arł w Polanicy...”, „Ger
hard Tschollek, Tischlermeister, 1940, i Berta Cio
łek , 1956” , „Stanisław Pawłowski, baron cygański, 
ży ł lat »6.„”.

Zniknęły ty lko  wiersze. Widocznie nowoczesna 
poezja nie nadaje się do rycia w kam ieniu, a 
tradycyjnej ludziska się w stydzą. Widocznie daw 
niej n ie zepsute nadm iarem  litera tury mózgi do
pa tryw ały się w  zrym ow anym  słowie szczególnej 
jakie f i  magii, uroku, podniesienia; takim  słowem  
żegnano sw ych bliskich, proszono o westchnienie
i pamięć. To minęło, i naw et T uw im  nie zdołał 
zebrać i wydać antologii ciekawszych nagrobko
w ych w ierszyków  i sentencji. Takich, jak ten 
w Weimarze, obok rzędu mogił rodziny Goethego:

„U nter diesen griinen Lind en 
*st Ilerr Joseph Graaf zp. finden...” 

czyli: Pod tym i zielonym i lipami należy szukać 
pana Józefa Graafa. Czytelnicy, znający dobrze 
ję zyk  niem iecki, w yczulą, ile w  tych słowach 
hum oru, m oże mimowolnego, a w dalszych stro
fach było jeszcze więcej, ty lko  nie zapamiętałem.

Zapamiętałem natomiast scenę z Polanicy: dwoje 
ludzi całujących się na ławeczce przy grobie 
z takim  przekonaniem , że w  ogóle m nie nie sły
szeli, chociaż — słowo daję — chrząkałem  i kas 
lałem. Potem dopiero odskoczyli od siebie — on 
siwy, ona pod pięćdziesiątkę. Jakże więc nie byc 
optymistą, proszę panów?
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